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KIEDY 40 lał temu powstawa­
ła Polska Ludowa na ogromnych 
obszarach kraju trwała jeszcze 
wojna, dymiły piece kremałaryj- 
ne Oświęcimia, szalał hitlerowski 
terror. Miliony Polaków toczyły 
walkę o życie. Na wyzwolonych 
terenach kształtowało się nowe 
oblicze powojennej Polski. Były 
to dni w których działo się tak 
wiele, dni porywające ogromem 
zachodzących przemian. Ci któ­
rzy w nich uczestniczyli, kształ­
towali w pracy dla nowej Polski 
i w jej obronie swe charaktery 
i postawy. Wybór wówczas nie­
jednokrotnie kosztował życie.

Dziś czasy to odlegle, już hi­
storyczne. Pokolenie, które je 
przeżywało i współtworzyło li­
czy obecnie sześćdziesiąt I wię­
cej łat. Ich następcy, nawet ci 
urodzeni tuż po wojnie znają 
tamte dzieje jedynie z rodzin­
nych opowieści, z  literatury Czy 
filmów. Kiedy dorośli i oni włą­
czyli się w dzieło przebudowy i 
rozbudowy kraju. Świadectwem 
wspólnej pracy obu pokoleń są 
trwałe, materialne pomniki czter­
dziestolecia. Odbudowano z gru­
zów Warszawę, Gdańsk, WroC-

(Dokończenie na s tr. 2)

Kurtuazyjna wizyta 
okrętów ZSRR i NRD
P IĄ T E K  Jest d ru g im  d n ie m

k u r tu a z y jn e j w iz y ty  w  G d y n i zes­
p o łó w  o k rę tó w  z F lo ty  B a łty c k ie j 
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  o ra z  L u d o ­
w e j M a ry n a rk i N R D , k tó re  p rz y ­
b y ły  do  naszego k r a ju  na  obcho ­
d y  ju b ile u s z u  40-lecia nasze j
O jc z y z n y .

Ruszyła produkcja
ciągnika licencyjnego

J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y  w czo ­
r a j  w  Z a k ła d a c h  M e ch a n iczn ych  
..U rsu s ”  ru s z y ła  s e ry jn a  p ro d u k c ja  
c ią g n ik a  MF-255 na  l ic e n c j i  M as- 
sey—F erg u so n —P e rk in s . P rze c ię c ia  
w stęg i* o raz  s y m b o liczn e g o  u ru c h o ­
m ie n ia  ta ś m y  m o n ta ż o w e j d o ko ­
n a li :  s e k re ta rz  K C  P Z P R  — Z b ig ­
n ie w  M ic h a łe k , w ic e p re m ie r  — 
Z b ig n ie w  S z a ła jd ą  o ra z  m in is t ro ­
w ie :  h u tn ic tw a  i  p rz e m y s łu  m a ­
szyn o w e g o  — Ja n u sz  M a c ie  je w ic z  
o ra z  b u d o w n ic tw a  i  p rz e m y s łu  m a 
te r ia łó w  b u d o w la n y c h  — S ta n is ­
ła w  K u k u ry k a .  W  c h w ilę  p o te m  
z ta ś m y  z je c h a ł c ią g n ik  oznaczony  
n u m e re m  000001 p ro w a d z o n y  p rzez 
Z d z is ła w a  Ja g ie łłę , m o n te ra  b r y ­
g a dz is tę  w  Z a k ła d z ie  M o n ta ż u  
C ią g n ik a  L ic e n c y jn e g o .

Bydgoszcz —  Toruń

Elektryfikacja
kolejnej linii

Z  D W O R C A  G łó w n e g o  w  T o ­
r u n iu  w y ru s z y  d z iś  na  tra s ę  dc 
B ydgoszczy  p ie rw s z y  p o c ią g  e le k ­
t ry c z n y .  P ra ce  e le k t r y f ik a c y jn e  na 
te j  . l in i iv z o s ta ły  zako ń czo n e  na 
p ó łto ra  m ie s ią ca  p rz e d  p la n o w a ­
n y m  te rm in e m . W  tra s ie  to ru ń ­
s k o -b y d g o s k ie j m ie ś c i s ię  8 -ty -  
s ię czn y  k i lo m e tr  z e le k t r y f ik o w a ­
n y c h  l i n i i  k o le jo w y c h  w  -Polsce.

Przed Świętem Odrodzenia

40 lat Polski Ludowej
Z B L IŻ A  się 22 lipca  — Św ięto Odrodzenia obchodzone już 

po raz 40 w  L u d o w e j Polsce. W  dn iach bezpośrednio poprze­
dzających obecny, szczególny ju b ileusz  odbyw a ją  się — m ające 
ze zrozum ia łych wzg lędów uroczysty cha rak te r — spotkania, i  w yda jna , 
połączone z re fle k s ją  sięgającą do h is to rycznych  wydarzeń, Zgodnie z trad yc ją , w yrazem  
gdy ro d z iła  się Polska Ludow a, do procesów zw iązanych z od- najwyższego uznania dla tych, 
budową zniszczonego k ra ju  i  gdy s ta w ia liśm y  pierwsze k ro k i k tó rzy  w  dzieło budow y socja- 
na soc ja lis tyczne j drodze uprzem ysłow ien ia . lis tyczn e j P o lsk i wnoszą w k ła d

,.  „  , n a jw iększy  będzie dziś, u p ro - 
O B C H O D Y  40-lecia to  ró w -  ku je  nasz dalszy rozw ó j. Pod- gu 22 lipca> w  Belwederze, u- 

nież spo jrzen ie  na ostatn ie la -  czas w szys tk ich  spotkań m e- roczystość de ko ra c ji odznacze- 
ta, na czas dz ie jow e j p róby  ^m ienn ie  p rze w ija  się praw da, n jam  ̂ p ań stw ow ym i n a jb a r- 

... ~„^ot«„7,v«Tr,rłv« w a rn n  ipm ¿¡¿gj zasłużonych p rzedstaw i­
c ie li różnych ś rodow isk społe­
czno-zawodowych z całego k ra ­
ju . W  uroczystości wezm ą u- 
dzia ł cz łonkow ie k ie ro w n ic tw a  
p a r t i i i  państwa.

W  przeddzień Ś w ię ta  O dro­
dzenia — w  sobotę —  na Sta­

b iliz a c ji i  no rm a lizac ji, szyb- dionie Dziesięciolecia w  Warsza 
szego przezwyciężania sku tkó w  w ie  odbędzie się w ie lk ie  w id o - 
kryzysu  jest praca — rzete lna w isko  plenerowe, za ty tu łow ane 

„Nasz dom  — O jczyzna — PoIh 
ska” . Za pośredn ictw em  ¿Ihter*«

(Dokończenie na s tr. 2)

P o lsk i i  P o laków  oraz na spra- iż podstaw ow ym  w a ru n k ie m  
w y  zw iązane z ty m  co w a ru n - dalszego postępu na drodze sta-

Na Pomorzu Zachodnim
W E W S Z Y S T K IC H  n iem a l 

M iejscowościach naszego w o je ­
w ództw a  rozpoczyna ją się u ro ­
czystości związane z obchoda­
m i 40 roczn icy  PR L. D z is ia j 
w p ią te k  ju ż  od rana, u  stóp 
Pom nika  Czynu P o laków  za­
częto składać w ią za n k i k w ia ­
tów .

O godz. 14 — uroczystość 
sk ładan ia  w ieńców  pod Pom -

uroczyste spotkanie radnych  
W o je w ódzk ie j i  M ie js k ie j R a­
dy  N a rodow e j oraz cz łonków  * 
Rady W o je w ódzk ie j i  M ie js ­
k ie j PR O N  z zasłużonym i i 
w y ró żn io n ym i m ieszkańcam i 
Szczecina i  wo jew ództw a. W 
tra kc ie  tego spotkania, w  k tó ­
ry m  uczestniczyć będą także 
cz łonkow ie  k ie ro w n ic tw a  p o li­
tyczno-adm in is tracy jnego  woje-

W  „Rzeczpospolitej"

Dokonania rządu 
w I półroczu

B IU R O  P rasow e  R ządu p rz y g o ­
to w a ło  ‘ o b sze rny  m a te r ia ł o d o k o - 
-rfan iach  rz ą d u  w  I  p ó łro c z u  1984 r .  
Jes t on o p u b lik o w a n y  w  „R ze cz ­
p o s p o lite j”  z d a tą  20 b m .

n ik ie m  W dzięczności. O praw ę w ództw a, grupa szczecinian u -
te j u roczystości stanow i po­
czet sztandarow y i  kom pania 
honorow a LW P . Od godz. 10 
zapłonął znicz pod p om n ik iem  
i  stanęły tam  w a rty  honorowe 
żo łn ie rzy  szczecińskiego g a rn i­
zonu.

O godz. 15.30 w  Zam ku Ksią  
I żąt Pom orsk ich  rozpocznie się

dekorow ana zostanie w yso k im i 
odznaczeniam i p rzyznanym i 

przez Radę Państwa. 
(Dokończenie na str. 2)

Minister J. Urban komentuje

Rakiety dla RFN?
W  Z W IĄ Z K U  z n iedaw ną decyzją U n ii Zachodn ioeurope j­

sk ie j, dążącą do dozb ro jen ia  R FN , zw ró c iliśm y  się do m in . 
J. U rbana  z następu jącym  py tan iem :

—  P A N IE  m in is trze , ja k ie  — pana zdan iem  — konsekw encje 
d la E uropy, w  ty m  d la  bezpieczeństwa P o lsk i, m ia łoby  w yp o ­
sażenie RFN w  strategiczne lo tn ic tw o  bombowe oraz ra k ie ty  
dalekiego zasięgu I  czy je s t to  kw estia , a k tó re j decydować 
może U n ia  Zachodnioeuropejska?
—  P Y T A N IE  je s t na  czasie, cznice są okazją  do p rzypom - 

Po obchodach czterdziesto lecia n ie n ia  sobie w ie lu  w n iosków  i 
P o lsk i Lud ow e j czeka nas rocz- nauk, zwłaszcza  ̂ po litycznych , 
n ica  P ow stania W arszawskiego, k tó re  w yc iągnę liśm y  z n iedaw - 
położony zostanie kam ień  w ę - n e j naszej h is to r ii.  O sta tn io  
g ie ln y  pod zw iązany z ty m  rząd R F N  pop iera  w ie le  im prez 
po m n ik . Czeka nas ró w n ież  organ izow anych przez zachod- 
1 w rześn ia  czterdziesta p ią ta  n ion ie m ieck ich  odw etowców , 
rocznica napaści h itle ro w s k ie j
w  1939 ro ku  na Po lskę! Te ro -  (Dokończenie na s tr. 2)

Smocza Jama — 
udostępniona zwiedzającym

K R A K Ó W  czeka  dziś n ie co d z ie n ­
na  u ro czys to ść  u d o s tę p n ie n ia  t u ­
ry s to m  — po  w ie lu  la ta c h  p rz e ­
r w y  — w s p a n ia le  o d re s ta u ro w a n e j 
S m ocze j J a m y . W ie lk a , le g e n d a rn a  
g ro ta  p o d  W a w e le m  zosta ła  zabez­
p ieczona  i  zba d a n a  p rzez  ś lą sk ich  
s p e c ja lis tó w  b u d o w y  k o p a lń .

Bez tankowania paliwa

Samolotem
dookoła świata

L O N D Y N  P A P . B r y t y js k i  d z ie n ­
n ik  „T im e s ”  p isze, że g ru p a  am e­
ry k a ń s k ic h  lo tn ik ó w  i  in ż y n ie ró w  
za m ie rza  o d b y ć  lo t  sa m o lo te m  
d o o k o ła  ś w ia ta  bez lą d o w a n ia  i  
ta n k o w a n ia  p a liw a .

S a m o lo t b ę dz ie  m ie ć  sp e c ja ln ą  
b u d o w ę  i  będz ie  ra c z e j p rz y p o m i­
n a ł  w y g lą d e m  z b io rn ik  z p a li­
w e m , p o ru s z a n y  p rzez  s i ln ik i  : 
p rz o d u  i  z  t y łu .  W  c e lu  oszczę­
d z a n ia  p a liw a  szybkość lo tu  ty lk o  
n ie z n a c z n ie  p rze w yższa ć  będzie  
100 k m  na  godz. L o t  d o o k o ła  ś w ia  
ta  p o t rw a  w ię c  12 d n i i  lo tn ic y  
będą m u s ie li s ta le  z m ie n ia ć  s ię  
p rz y  s te rze .

Osiedle „Kasztanowe” w Załomiu

Przekazanie kluczy
do pierwszych mieszkań

D O K Ł A D N IE  ro k  tem u o- w icz, wo jew oda St. M alec |  
bok F a b ry k i K a b li w  Za lo - prezyden t m iasta R. R o tk ie - 
m iu  w m urow ano a k t e re kcy j-  wicz.
ny  pod zakładowe osiedle m ie - P ie rw s i lo ka to rzy  p rzygo to - 
szkaniowe. Dziś ju ż  są p ie rw - w u ją  się ju ż  do zagospodaro­

w a n ia  m ieszkań. Jeszcze w,sze konkre tne  e fek ty . Na tym  
p ięknym  osiedlu, k tó re m u  m ie 
szkańcy drogą konku rsu  nada­
l i  nazwę „Kasztanow e”  w p ro ­
w adziło  się p ierw szych 70 ro ­
dzin.

W czora j na osiedlu odbyła 
się uroczystość przekazan ia 
p ierw szych m ieszkań i  wręczę 
n ie k lu czy  loka to rom . B ra li w  
n ie j u d z ia ł przedstaw ic ie le  za­
ło g i F a b ry k i K a b li „Z a ło m ”  a 
także h on o ro w i goście: I  se­
k re ta rz  -KW  PZPR  St. M iśk ie -

ty m  ro ku  p la n u je  się przeka­
zanie ko le jn ych  40 m ieszkań, 
zaś w  ro ku  p rzysz łym  około

(Dokończenie na s tr. 2)

Pisanie na maszynie

Młoda rekordzistka
T O K IO  P A P . P isa n ie  na m a szy ­

n ie  ju ż  d a w n o  p rz e k s z ta łc iło  się 
w  sw ego ro d z a ju  d y s c y p łih ę  sp o r­
to w ą , w  k tó r e j  p rze p ro w a d z a  się 
za w o d y  i  r e je s t ru je  re k o rd y .  J a k  
p isze t o k i js k i  d z ie n n ik  „J a p a n  T i­
m es” , n ie d a w n o  ś w ia to w y  re k o rd  
— 750 z n a k ó w  n a  m in u tę  — p o b i­
t y  z o s ta ł p rze z  1 6 -le tn ią  m aszy­
n is tk ę  z R F N  N ic o le  B u ch in e . 
P rze z  p ó ł g o d z in y  p is a ła  ona  w  
te m p ie  757 z n a k ó w  na  m in u tę .

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A T A  ty g o d n ia — 22 Vir| 
— Św ięto Odrodzenia P o l­
ski. Narodzinom  P o lsk i L u ­
dowej tow arzyszy ły  s tro fy  :j 
pisane ręką  poety:
„Pora pow racać pora 
wzruszyć sk ib y  m ogilne, 
całe życie trzeba przeorać,], 
a wasze ręce są silne.
( . . . )  „

(Dokończenie na str. 2) (
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(Dokończenie ze str. 1)

ław, Szczecin i wiele innych 
miast. Coraz wydajniej chociaż 
jeszcze nie na miarę oczekiwań 
i potrzeb rodzi nadana chłopom 
ziemia pochodząca z majątków 
obszamiczych. Przeszło połowa 
mieszkań została wybudowana 
po wojnie. W tym samym czasie 
mapa gospodarcza Polski wzbo­
gaciła się o setki nowych za­
kładów przemysłowych, fabryk 
domów, inwestycji surowcowych 
i komunalnych. Są one dziś łącz 
nie Z całą infrastrukturą miej­
scem pracy dla prawie 12 milio­
nów osób.

To nasz wspólny, realny do­
robek. Mógłby zapewne być 
większy i bardziej odczuwalny. 
Istniejące wciąż niedostatki, a 
zwłaszcza te wywołane kryzy­
sem, osłabiają dokonania mija­
jącego czterdziestolecia.

Uczymy się wszyscy współ­
rządzenia po to, żeby mniej błą­
dzić. Po to, żeby rozwiązywać 
naturalne spięcia i konflikty zgod

nie z zasadami socjalistycznej 
sprawiedNwości. Taką drogą kon 
sekwentnie prowadzi kraj partia 
od swego IX Zjazdu. Jest to ta 
sama co w 1944 roku droga od­
ważnego podejmowania spraw 
trudnych i złożonych —  ale prze 
cięż możliwych do zołatwienia 
w mądrym, zorganizowanym spo 
łecznym wysiłku. Najważniejszy 
jest upór i dyktowana prawdzi­
wym patriotyzmem woła pracy 
dla siebie i dla Polski.

Rok ubiegły, a zwłaszcza bie­
żący dowodzą, że idea porozu­
mienia narodowego, odnowy so­
cjalistycznej, reform I walki z 
przeciwnikiem socjalistycznej Pol 
ski zyskuje coraz bardziej akcep­
tację społeczeństwa. Jest ona 
zweryfikowaną przez doświad­
czenia narodowe kontynuacją i 
rozwinięciem Idei towarzyszącej 
czterdzieści lat temu powstaniu 
Polski Ludowej. Jesteśmy budow­
niczymi kolejnego odcinka tej 
samej drogi, której początek dał 
Manifest Lipcowy.

Klucze
do pierwszych 

mieszkań
(Dokończenie ze str. 1)

100. Łączn ie na tym  osiedlu 
zbudow anych zostanie p raw ie  
300 m ieszkań, co zdecydowanie 
w p łyn ie  na  popraw ę sy tuac ji 
cz łonków  za łog i te j fa b ry k f  o-  
czekujących na w łasne m iesz­
kanie. D oda jm y, że genera lnym  
w ykonaw cą jest Szczecińskie 
P rzedsiębiorstw o Budow n ictw a  
Ogólnego n r  2, k tó re  bardzo 
dobrze w yw iąza ło  się z p rz y ­
ję tych  zobowiązań. P rzy budo­
w ie  pom agały także inne  spe­
c ja lis tyczne przedsiębiorstwa, a 
duży w k ła d  w n ios ła  także fa ­
bryczna ekipa rem ontow o-bu­
dow lana.

W  ty m  ro ku  rozpocznie się 
budowę także 50 dom ków jed­
norodzinnych. Powstaną one w 
otoczeniu osiedla. P ierwsze ro ­
bo ty  zostały ju ż  zapoczątkowa­
ne.

(z)

40 lat Polski Ludowej
(Dokończenie ze str. 1)

w iz j i ”  uczestniczyć w  n im  bę­
dą  m ilio n y  w idzów  w  kra jach  
socja listycznych . P rzygotow ania

Na Pomorzu 
Zachodnim
(Dokończenie ze str. 1)

21 bm. o godz. 11 — ja k  już 
to  zapow iada liśm y — u  stóp 
P o m n ika  Czynu P o laków  odbę­
dzie  się uroczystość deko rac ji 
sztandaru  szczecińskiej jedno­
s tk i ZO M O  m edalem  „ G ry f  
P o m orsk i’*.

T A K Ż E  i  w  in n ych  m ie jsco­
w ościach w o jew ództw a  odbę­
dzie się w ie le  im prez  i  u ro ­
czystości pośw ięconych' 40 
roczn icy  PR L. Im p rezy  ta k ie  
odbędą się: w  S targardzie , P y ­
rzycach, C ho jn ie , Łobzie, No­
w ogardz ie  i  D o b re j Szczeciń­
sk ie j. W  P yrzycach nastąp i od 
s łonięcie P om nika  W dzięcznoś­
c i oraz A p e l Poległych. .

(M)

B O C I A N I E
G N I A Z D O

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  20 BM .

m /s  ..S u w a łk i”  z D a n ii,  
m /s  „W a d o w ic e ”  ze S zw e c ji, 
toJs ..N ie w ia d ó w ”  z  H o la n ­

d ii.
m /s  „ K o p a ln ia  S ie rsza”  ze 

S z w e c ji.

S T A T K I  N A  W Y JŚ C IU  20 B M .

m/s . .K w id z y n ”  do F in la n d ii,  
m /s  „Ś w in o u jś c ie ”  do R o t­

te rd a m u .

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  21 B M .

m /s „L ę b o r k ”  z  F in la n d ii.  
m is  „W ró ż k a ”  z D a n ii,  
m /s  „P io t r k ó w  T ry b u n a ls k i”  

z L u b e k i.
m /s „ M a lb o r k  I I ”  z D a n ii,  
m /s  „C ie c h a n ó w ” , z  I r la n d i i .

S T A T K I  N A  W Y JŚ C IU  21 B M .

.M a ry n a rz  M ig a ła ”  do 

do A n t-

m /s 
D a n ii.

m /s „R a b k a -Z d ró j ’ 
w e r p i i

m /s  „Ł o m ż a ”  do H a m b u rg a , 
m /s „C h rz a n ó w ”  do  D a n ii,  
m /s „ P io t r k ó w  T r y b u n a ls k i"  

do  R FN ,
m /s „K o p a ln ia  G o ttw a ld ”  do 

R F N .

S T A T K I  N A  W E JŚ C IU  22 B M .

m /s „F e l ik s  D z ie rż y ń s k i”  z 
T a m p y .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  22 B M .

m /s „K o p a ln ia  Z o f ió w k a ”  do 
H o la n d ii.

do w idow iska  trw a ją  od k ilk u ­
nastu d n i

Scenariusz jest pom ysłow y i  
da jący duże m ożliw ości a tra k ­
cyjnego zobrazowania pow ojen­
nych dz ie jów  naszej O jczyzny. 
W id o w isku  n ie  tow arzyszy żad­
ne słowo kom entarza. Ś rod­
k ie m  w y ra zu  artystycznego jest 
m uzyka, taniec, ruch. W  progra 
m ie  przew idz iana  je s t parada 
1300 m uzyków  z rep rezen tacy j­
nych i  ga rn izonow ych o rk iestr, 
k tó rzy  połączą skom plikow aną 
m usztrę  paradną z w yko na ­
niem  bogatego rep e rtu a ru  m e­
lo d ii w o jskow ych , u tw o ró w  k ia  
sycznych, p ieśn i pa trio tycznych  
i  popu larnych.

N a p łyc ie  boiska w ys tąp i tak  
że 16 zespołów fo lk lo rys tycz ­
nych z całego k ra ju . Tańcam i 
sw ych reg ionów  zasygnalizują 
one w yzw a la n ie  po lsk ich  ziem 
w  1944 i  1945 r. Tańczyć i śpię 
w ać będą także zespoły f a r ­
sow a” , „G aw ęda”  oraz „D ziec i 
L u b lin a ” . In te g ra ln ą  część p ro ­
g ram u s tanow i pokaz sportowy, 
ob razu jący różne dyscyp liny  i  
u k ła d y  choreograficzne. '

W ido w isko  zacznie się polo­
nezem w  w yko n a n iu  192 par 
w  s tro jach  lu dow ych  z 8 regio­
nów  P o lsk i, a zakończy w y ­
puszczeniem w  niebo chm ary 
go łęb i sym bo li poko ju .

T R A D Y C Y JN IE  JU Ż  Święto

40 lat Polskiej
Agencji Prasowej

J U B IL E U S Z  40-lecia w  40-lecie 
lu d o w e g o  p a ń s tw a  o b ch o d z i P o lska  
A g e n c ja  P ra so w a . Z  ty c h  o k a z ji 
18 b m . s p o tk a li s ię  na u ro c z y s te j 
a k a d e m ii p ra c o w n ic y  a g e n c ji i  je j  
w e te ra n i.

O d c z y ta n y  z o s ta ł l is t  od gen. 
a rm ii W o jc ie c h a  J a ru ze lsk ie g o , k tó  
r y  z  o k a z j i  40-lecia P A P  z ło ż y ł tą  
d ro g ą  p ra c o w n ik o m  a g e n c ji se r­
deczne g ra tu la c je  1 s ło w a  u zn a n ia  
za rz e te ln ą , o f ia rn ą  p racę . P A P  
Od z a ra n ia  P o ls k i L u d o w e j to w a ­
rz y s z y ł n ie o d łą c z n ie  w s z y s tk im  
p rz e m ia n o m  Ja k ie  p rze ch o d z ił 
nasz k r a j .  O d  n a jt ru d n ie js z y c h , 
le cz  p e łn y c h  tw ó rc z e g o  w y s iłk u  po 
w o je n n y c h  la t  — po  dz ie ń  d z i­
s ie js z y  — d z ie n n ik a rz e  te j  a g e n c ji 
z n a jd o w a li s ię  zaw sze na p ie rw ­
sze j l i n i i ,  w szędz ie  ta m , gdz ie  ro z ­
g ry w a ły  s ię  w y d a rz e n ia  społeczne 
i  p o lity c z n ie  w ażne, in te re su ją ce  
o p in ię  p u b lic z n ą .

Sprostowanie
W  U B . ŚR O D Ę w  „ K u r ie r z e  Szcze­

c iń s k im ”  u k a z a ł s ię  m a te r ia ł na  te ­
m a t b u d o w y  s z k o ły  na  W zgórzu  
H e tm a ń s k im . P o m y łk o w o  w  te kśc ie  
a u to r  po d a ł, iż  w y k o n a w c a  1est 
SPBO -2. W  rz e c z y w is to ś c i szko łę  
b u d u je  S zczec ińsk ie  P rz e d s ię b io r­
s tw o  B u d o w n ic tw a  O gólnego n r  3. 
P rz e p ra s z a m y !

Odrodzenia łączone jest z czy­
n am i p ro d u kcy jn ym i i społecz­
nym i. W  przeddzień lipcowego 
św ię ta  z całego k ra ju  nap ływ a­
ją  m e ld u n k i o w yko n a n iu  pod­
ję tych  wcześnie j zobowiązań. W 
ty m  ro ku  obchody te m ają  
szczególnie uroczysty charakter, 
gdyż łączą się z 40-leciem Po l­
sk i Lud ow e j.

Społeczeństwo w o j. k a to w i­
ckiego o trzym a ło  np. nowe 
ob iek ty  socjalne i  lecznicze.

W  środę przekazano do u ży t­
ku  dw ie  m ie jsk ie  nowoczesne 
centra le  telefoniczne w  Brzegu 
D o lnym  (w o j. w roc ław sk ie ) oraz 
w  m ie jscow ych Zakładach Prze 
m ysłu  Organicznego „R o k ita ” . 
W  T o ru n iu  zakończyła się bu­
dowa m ie jsk ie j trasy  „W —Z ” 
zapew nia jące j bezko lizy jny  prze 
jazd przez m iasto.

Tak ich  i  podobnych m e ldu n ­
kó w  o zakończonych in w esty ­
c jach nadchodzi w ie le . N ieom yl 
ny  to  znak, że nasza gospodar­
ka  coraz m ocn ie j s ta je  na no­
gi, a cieszy to  szczególnie, gdy 
uzm ys łow im y sobie, iż  w ie lk i 
tru d  porozum ien ia  narodowego 
przynosi pozytyw ne owoce.

Rakiety dla RFN?
(Dokończenie ze str. 1)

Stosunek obecnego rządu RFN 
do treśc i u k ładów  norm a liza ­
cy jn ych , ja k ie  zaw arte zostały 
z Po lską w  1970 roku , je s t pe­
łen dwuznaczności i  w yk rę tn o - 
ści. Podnosi ten  rząd w ie le  
sp raw  n ie  służących zb liżen iu  
m iędzy obu naszym i państw a­
m i, ja k  choćby spraw a n ie is t­
n ie jące j w  Polsce „m nie jszości 
n iem ieck ie j” .

O sta tn ie  decyzje sekre ta ria tu  
U n ii Zachodn ioeurope jskie j da­
jące zielone św ia tło  d la w ypo­
sażania R FN  w  lo tn ic tw o  bom ­
bowe i  ra k ie ty  dalekiego zasię­
gu, należy oceniać w  kon tek ­
ście w zrasta jących akcentów  
rew iz jon is tycznych  cechujących 
p o lity kę  RFN. Pam iętać też 
trzeba, że te decyzje U n ii Za­
chodn ioeurope jsk ie j są k o le j­
nym  dowodem  na to iż z w o l­
na, ale konsekw entn ie , zn ika ją  
zakazy zb ro jen iow e nałożone na 
R epub likę  Federalną. Pozostała 
jeszcze ty lk o  broń atompwa, 
k tó re j jeszcze nie posiada w 
sw ym  arsenale m ilita rn y m . O- 
św iadczenie rządu P R L z 14 
lipca  p ok reś liło  z całą stanow­
czością, że decyzja S ekre ta ria tu  
U Z E  narusza istotę uzgodnień 
i porozum ień m iędzynarodo­
w ych , w  ty m  ko n fe re n c ji ja ł­
tańsk ie j i  poczdam skiej, stano­
w iących fundam ent obecnego 
porządku europe jskiego, k tó rych

C Z Ł O N K O W IE  E g z e k u ty w y  
K W  P Z P R  d y s k u to w a li o s ta t­
n io  n ad  k o n c e p c ją  w s p ó łd z ia ­
ła n ia  tn s ta n c j l  p a r ty jn y c h  z 
w y b ra n y m i n o w y m i ra d a m i 
n a ro d o w y m i. P o d k re ś la n o
szczególne znaczen ie  s ta ły c h  
s p o tk a ń  zespo łu  ra d n y c h  pa r  
t y jn y c h  ł  b e z p a r ty jn y c h  z 
k ie ro w n ic tw e m  p o lity c z n y m , 
a d m in is t ra c y jn y m  i  gosp o d a r­
cz y m  w o je w ó d z tw a  

W  k o n c e p c ji w s p ó łd z ia ła n ia  
w skazano  na znaczen ie  u d z ia ­
łu  c z ło n k ó w  P re z y d iu m  
W R N , p re z y d iu m  zespołu  
p a r ty jn e g o  w  pos iedzen iach  
p le n a rn y c h  K W  P Z P R . n a  k tó  
r y c h  poruszane  bądą p ro b le ­
m y  In te re s u ją c e  ra d y  n a ro d o ­
w e . P rz e w id z ia n o  też  o k re so ­
w e s p o tk a n ia  S e k re ta r ia tu  
K W  P Z P R  z p rze w o d n ic z ą c y ­
m i zespo łów  p a r ty jn y c h  ra d ­
n y c h  ra d  s to p n ia  p o d s taw ow e

Tydzień
(Dokończenie ze str. 1)

Trzeba ziem ię garściam i 
rwać,

ru in ie  w ydzierać cegły, 
dom budować i sercem

trw ać.
w  N iepod leg łe j!” .

(W ł. B ron iew sk i 
„D o dom u” )

Wschód słońca — 21 V I I
— 3.40; 27 V I I  — 3.49; 

Zachód słońca — 21 V I I
— 19.44; 27 V I I  — 19.35.

IM IE N IN Y  obchodzą — 21 
V I I  (s) — B e n e d y k t D a n ie l. 
W a w rz y n ie c ; 22 V I I  (n ) — M a­
r ia .  M a gda lena ; 23 V i l  (p ) — 
B ry g id a . L u d w ik  A p o lin a ry ;  
24 V I I  (w ) — K ry s ty n a . K in ­
ga; 25 V I I  (ś) — D a lib o r. J a ­
k u b . K rz y s z to f ;  26 V I I  (cz) — 
A n n a . H a n n a . G ra żyn a , M iro ­
s ła w ; 27 V I I  (p ) — J u lia . Na 
ta lia .  D io n iz y .

W ażn ie jsze  d a ty  i  w y d a rz e ­
n ia  — 21 V I I  — 1898 -  u r . 
s ie  E . H e m in g w a y , p isa rz  am e­
ry k a ń s k i (N o b e l 1954); 1901 — 
u r .  s ię  B ru n o  Ja s ie ń sk i, p isa rz ; 
1944 — w y z w o lo n e  zos ta ło  p ie r ­
w sze  m ia s to  p o ls k ie  — C h e łm  
L u b e ls k i;  1044 — K R N  p o w o ­
ła ła  do  ż y c ia  P K W N ; 1944 — 
sca le n ie  A r m i i  P o ls k ie j w  
ZS R R  ł  A r m i i  L u d o w e l w  je d ­
n o l i te  W o ls k o  P o ls k ie . 22 V I I
— 1944 — o g łoszen ie  M a n ife ­
s tu  P K W N . 23 V I I  — 1829 — 
*m . W . B o g u s ła w s k i, o jc ie c  
sce n y  p o ls k ie j,  d ra m a to p is a rz :

1904 — u r .  s ie  J .  L ie b e r t. po ­
e ta  p o ls k i;  1944 — w y z w o le n ie  
obozu  k o n c e n tra c y jn e g o  M a j­
d a n e k . 24 V I I  — 1802 — u r .  sie 
A .  D um as, p o w ie śc io p isa rz  i  
d ra m a tu rg  fra n c u s k i;  1944 - r  
w y z w o le n ie  L u b lin a  — s ta ł sie 
o n  s ie d z ib ą  n a c z e ln y c h  w ła d z  
lu d o w y c h  p a ń s tw a  p o lsk ie g o . 
25 V I I  — 1826 — s tra c e n ie  przez 
w ła d ze  c a rs k ie  p rz y w ó d c ó w  
p o w s ta n ia  d e k a b ry s tó w  K .  R y - 
le je w a  i  M . B es tużew a . 26 V I I  
— 1856 -  u r .  s ie  B . S how . 
d ra m a tu rg  a n g ie ls k i, k r y t y k  
(N o b e l 1925); 1944 — P . F in d e r  
i  M . F o rn a ls k a  zo s ta li ro z ­
s trz e la n i na  P a w ia k u . 27 V I I  — 
1841 — zm . M . L e rm o n to w , po­
e ta  ro s y js k i;  1844 — zm . J . 
D a lto n . ang . c h e m ik  i  f iz y k ;  
1904 — u r .  s ie  O . Lange , e k o ­
n o m is ta . d z ia ła cz  ru c h u  ro b o t­
n iczego.

H o ro s k o p  d la  u ro d z o n y c h  w  
n a jb liż s z y m  ty g o d n iu :  21 V I I  
(s) — N ieco  p ró ż n y , o  uspo­
s o b ie n iu  m a rz y c ie ls k im , lu b i 
ż y c ie  w ie js k ie .  22 V I I  (n )  — 
Z b y t  w ie lk ie  znaczen ie  p rz y ­
p is u je  s w o je j osob ie , w ra ż l i  
w y . 23 V I I  (p ) — O dznacza 
s ie  b . t r a fn y m  sądem  o lu ­
d z ia ch . ż y je  w s p o m n ie n ia m i. 
24 V I I  (w )  — C z ło w ie k  n ie ­
z w y k le  p ra w y , p e łe n  e n e rg ii, 
p rz e d s ię b io rc z y . 25 V I I  (ś) — 
T o w a rz y s k i, s y m p a ty c z n y , p ra g  
n ie  o d g ry w a ć  ro le  w y b itn ą  w  
ż y c iu . 26 V I I  (cz) — D z ie ln y , 
re z o lu tn y ,  w y m o w n y , w s p a n ia ­
ło m y ś ln y .  p e łe n  e n tu z ja z m u .

O szczęściu  — „ I m  w ie c e j 
dążysz do  szczęścia, t y m  w ie -  
eej s ię  o d e ń  odda lasz” .

(S eneka)

R ada ty g o d n ia  —  „ N ie  p isz 
e redo  na p a rk a n ie ” .

(L e c )
„S Z P E R A C Z K A ”

podstaw ow ym  celem by ło  za­
gw aran tow an ie , aby z z iem i 
n iem ieck ie j ju ż  n igdy w ięcej 
nie wyszło zagrożenie d la  po­
k o ju  m iędzy narodam i. Decyzja 
U ZE, naruszająca zakaz m il ita ­
ry z a c ji RFN, zbiega się z te n ­
denc jam i a m erykańsk im i wzm a 
gan ia napięć. Rząd PR L jest 
zaniepoko jony całą tą  niebez­
pieczną, m ilita rys tyczn ą , m ię ­
dzynarodową konste lac ją  d la te  
go, że dotyczy to bezpośrednio 
bezpieczeństwa Po lski. Należy 
pam iętać, że ju ż  obecnie is tn ie  
ją  w  R F N  systemy rak ie tow e, 
w  zasięgu k tó rych  leży Polska. 
P ragn iem y ro zw ija ć  s tosunki z 
R FN  na zasadzie ró w n o p ra w ­
nej, a le w ystępu jem y p rzec iw ­
ko m ilita ry z m o w i i ' re w iz jo n iz - 
m ow i w  po lityce  RFN.

N o t o w a ł :  J a c e k  W Ę D R O W S K I  
( In te r p r e s s )

Rozpoczyna się
XII Festiwal Polskiego 

Malarstwa Współczesnego
W SO BO TĘ (21 bm .) w  p o łu d n ie  

s p o tk a m y  s ie  w  G a le r ii S z tu k i 
B W A  Z a m k u  K s ią żą t P o m o rsk ich  
na  in a u g u ra c ji X I I  F e s tiw a lu  P o l­
sk ie g o  M a la rs tw a  W spółczesnego, 
zo rg a n izo w a n e g o  pod p a tro n a te m  
M in is te rs tw a  K u l tu r y  i  S z tu k i p rz y  
w s p ó łu d z ia le  W y d z ia łu  K u l t u r y  i  
S z tu k i U W  i  U M  o ra z  B iu ra  W y­
s ta w  A r ty s ty c z n y c h  w  Szczec in ie . 
Im p re z a  ta  — n a jw ię k s z y  w  k r a ju  
p rze g lą d  m a la rs tw a  — o d b y w a ją c a  
s ie  co d w a  la ta  b rz e m ie n n ie  z P re ­
z e n ta c ja m i M a la rz y  K ra jó w  S o c ja - . 
i is ty c z n y c h  w  Szczec in ie  w p isa ła  
s ie  na t rw a łe  do  k ra jo w e g o  k a le n ­
da rza  w a ż k ic h  w y d a rz e ń  k u l tu r a l- .  
n y c h  w  sezonie le tn im  na W yb rze ­
żu  S zczec ińsk im , s ta ją c  sie d la  o b y ­
w a te li naszego re g io n u  a także  
rzeszy tu ry s tó w  p o ls k ic h  i  zagra 
n ic z n y c h . o g ro m n y m  w a lo re m  po ­
z n a w czym  w  za k re s ie  te ł podsta ­
w o w e j d z ie d z in y  nasze j tw ó rc z o ­
ś c i a r ty s ty c z n e j.

W ty m  ro k u  X I I  F P M W  trw a ć  
bedzie od 21 lip c a  do 16 w rześn ia . 
W G a le r i i  S z tu k i B W A  . zg rom adzo ­
no  247 o b ra z ó w  122 m a la rz y  ze 
w s z y s tk ic h  ś ro d o w is k  p la s ty c z n y c h . 
Poza in n o w a c ja m i n a tu ry  re g u la m i­
n o w e j po ra z  p ie rw szy  u czes tn icy  
fe s t iw a lu  beda p rze b yw a ć  na p le ­
ne rze  w  K a m ie n iu  P o m o rs k im  w  
o k re s ie  od 22 lip c a  do 12 s ie rp n ia , 
po raz p ie rw s z y  też na za kończen ie  
fe s t iw a lu  ta m że  o d b ędz ie  sie d w u ­
d n io w e  (15 i  16 w rze śn ia ) sym po­
z ju m  k r y ty k ó w  s z tu k i o raz  w y s ta ­
w a p o p le n e ro w a .

P rz y p o m in a m y , iż  podczas u ro c z y ­
s to śc i o tw a rc ia  X I I  F P M W  w Z a m ­
k u  zostaną w rę czo n e  n a g ro d y  Laure­
a to m  tegorocznego p rze g lą d u  (p e łną  
lis tę  w y d ru k o w a liś m y  w  „ K u r ie ­
rze ”  tu ż  po og łoszen iu  w e rd y k tu  
ju r y  — 9 k w ie tn ia  b r.). ia k  też
d y p lo m y  u cze s tn ic tw a  k a ta lo g i i  
p la k a ty .

A  w ię c  s p o tk a m y  sie ju t r o  w  
G a le r ii B W A  w  Z a m k u  o godz. 12.

(U p.)

Dodatkowy nabór 
do szkół wojskowych

J A K  in fo rm u je  W o je w ó d z k i Sztab 
W o js k o w y  na  te re n ie  w o je w ó d z tw a  
szczec ińsk iego  p ro w a d zo n y  je s t do ­
d a tk o w y  w e rb u n e k  k a n d y d a tó w  na 
s tu d ia  do  w yższych  szkó ł o f ic e r ­
s k ic h  i  s z k ó ł ch o rą ż y c h . Od k a n d y ­
d a tó w  do szkó ł c h o rą żych  w y m a ­
gane je s t w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  
(św ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i n ie  je s t k o ­
n ie czne ). Z a in te re s o w a n i p o d ję c ie m  
n a u k i w  ty c h  u cze ln ia ch  w in n i  
zgłaszać s ię  do  n a jb liż s z y c h  W o j­
s k o w y c h  K o m e n d  U zu p e łn ie ń  do 
d n ia  10 s ie rp n ia  b r.. gdzie  o trz y ­
m a ją  szczegó łow e in fo rm a c je .

Milicja drogowa 
prosi świadków

17 B M . o  godz. 10.35 na a l. W y ­
z w o le n ia  p o m ię d z y  u l.  D ługosza  ł  
P io tra  S k a rg i, sam ochód osobow y 
„ F ia t ”  128 n r  re j.  S Z F  7501 v is  a 
v is  z a k ła d u  fo to g ra fic z n e g o  p o t rą ­
c i ł  sp ieszącą do  t r a m w a ju  k o b ie ­
tę . T ego  sam ego d n ia  o  godz. 13 
na  s k rz y ż o w a n iu  a l.  P ia s tó w  z  
u L  J a g ie llo ń s k ą , c ię ż a ro w y  „ S ta r ”  
o  n ie  u s ta lo n y c h  n u m e ra c h  re je ­
s tra c y jn y c h  p o t rą c i ł  72 -le tn ią  k o ­
b ie tę . k tó ra  p rz y  z ie lo n y c h  ś w ia t­
ła c h  s y g n a liz a c y jn y c h  p rz e ch o d z i­
ła  p rzez je z d n ię . K ie ro w c a  n ie  za­
t r z y m u ją c  s ię  p o je c h a ł d a le j.  M i ­
l ic ja  d ro g o w a  p ro s i ś w ia d k ó w  o bu  
w y d a rz e ń  o zg łoszen ie  , s ię  w  
R U S W  p rz y  u l.  K a s z u b s k ie j 35, 
DOk. 10. te l .  307-344 w  godz. 8 -16 .
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Po zmianie rządu we Francji

Stanowisko komunistów
P A R Y Ż  P A P . Po desygnowaniu przez prezyden ta  M itte rra n d a  

dotychczasowego m in is tra  przem ysłu Lau re n ta ' Fab iusa na  sta­
now isko p rem iera  F ra n c ji, na czołow ym  m ie jscu  znalazła się
sprawa ewentualnego dalszego 
rządzie.
F R A N C U S K A  P a rtia  K o m u ­

n istyczna ,— przypom ina ją  ob­
serw atorzy — k ry tyczn ie  odno­
s iła  się do opracow anych przez 
Fabiusa p lanów  m odern izac ji 
gospodarki, k tó re  w  efekcie 
przynoszą ja k  dotąd jedyn ie  
w zros t bezrobocia (w ed ług da­
nych za c z e p ie c  2,1 m in  osób).

W edług najnow szych donie­
sień z Paryża kom un iśc i fra n ­
cuscy n ie  zdecydowali się jesz­
cze na udz ia ł w  rządzie F a b iu ­
sa. Sekretarz genera lny FP K , 
Georges M archais ośw iadczył w  
nocy ze środy na czw artek, że 
K o m ite t C e n tra ln y  p a r t i i pozo-

Iran — Irak

Nowy atak
na zbiornikowiec

udz ia łu  kom un is tów  w  now ym

sta je  n ieusa tys fakc jonow any od 
pow iedzią  Fab iusa na zgłoszo­
ne m u w cześnie j przez M ar- 
chaisa pos tu la ty  w  sp raw ie  za­
in ic jo w a n ia  now e j p o lity k i go­
spodarczej.

M A R C H A IS  p o in fo rm o w a ł,  iż  K o ­
m ite t  C e n tra ln y ,  k tó re g o  n a d z w y ­
cza jn e  o b ra d y  (rozpoczę te  w  ś ro ­
dę w ie c z o re m ) t r w a ły  d o  w czes­
n y c h  g o d z in  ra n n y c h , w  c z w a rte k , 
w y s to s o w a ł d o  n o w e g o  szefa rzą d u  
List, w  k tó r y m  k o m u n iś c i dom a g a ła  
s ię  o d  p re m ie ra  o b ra n ia  n o w e j 
p o l i t y k i  w z ro s tu  gospodarczego, 
z a k ła d a ją c e j w  p ie rw s z y m  rzędz ie  
w a łk ę  z bezroboeiesń.

W  śro d ę  w ie c z o re m  p rz e d  pos ie ­
d ze n ie m  K C  t r z e j  c z o ło w i p o l i ty c y  
F P K  z o s ta li p r z y ję c i p rzez  L a u re n  
ta  F a b iu sa . B y l i  to s e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  p a r t i i  M a rc h a is . d o ty c h ­
czasow y m in is te r  k o m u n ik a c j i  w  
rzą d z ie  P ie r re ’a  M a u ro y . C ha rles  
F ite rm a n  o ra z  p rz e w o d n ic z ą c y  
f r a k c j i  k o m u n is ty c z n e j w  Z g ro m a ­
d z e n iu  N a ro d o w y m  A n d re  L a jo i-  
n ie . O m a w ia n o  s p ra w y  zw ią za n e  z 
u d z ia łe m  k o m u n is tó w  w  rządz ie  
o ra z  k w e s tie  p rz y s z łe j p o l i t y k i  gos 
p o d a rcze j.

Liban

Zamknięcie izraelskiego 
biura łącznikowego
B E JR U T  PAP. Rząd lib a ń sk i nakazał w  środę zamknąć izra­

elskie b iu ro  łącznikow e w  L iban ie , zna jdu jące się w  m iejsco­
wości D ba je , na północ ed B e jru tu  w e w ną trz  e nk law y chrze* 
śc ijańsk ie j. O fic ja ln y  ko m u n ika t ogłoszony przez rozgłośnie 
p ryw a tn e  i  państw ow ą stw ie rdza , że m in is te r obrony A d e l  
O sejran zażądał zam knięcia b iu ra  oraz zaprzestania ko n ta k to ­
w a n ia  się z n im  grup ie  o fice rów  libańskich .
R O ZG ŁO Ś N IE  n ie  p o d a ły  k ie  ru c ie , w  d o l in ie  B e ka a , na o ku p o - 

d v  O s o i r a n  u r o b i ł  l i s t  ie r lf> n  w a n y m  przez Iz ra e l p o łu d n iu  a y  o s e j r a n  w y s ia ł  u s i .  je a e n  t r w a l  s tra J k  po w sze ch n y  na znak
z  i z r a e ls k ic h  p r a c o w n ik ó w  b iu -  p ro te s tu  p rz e c iw k o  obecnośc i w o js k  
T a  p r z y z n a ł ,  ż e  r z e c z y w iś c ie  iz ra e ls k ic h  w  L ib a n ie  i  p rz e c iw  
r z ą d  l ib a ń s k i  z a ż ą d a }  z a m k n i j
Cia te j p laców k i. m u z u łm a n ó w  M oharaeda  Hasana

B iu ro  łą czn ikow e utw orzono A m in a . Po trzech, g o d z in a ch  p rz e - 
w  zeszłym roku  na m ocy u k la - * ^ ci ^ ,\ , i f r n m czycy odstawiŁi Arai~ 
du  libańsko-izrae lsko-arnerykań
skiego o w yco fan iu  obcych 
w o jsk  z L ib a n u , uk ładu , z k tó -

W  T e l A w iw ie  podano , że a rm ia  
iz ra e ls k a  z a ję ła  b e z p ra w n ie  l ib a ń ­
s k i s ta te k  c y w iln y ,  p o d e jrz e w a ją c ,

re g o  r z ą d  l ib a ń s k i  w y c o f a ł  s ię  iż  u c z e s tn ic z y ł w  ’ o p e ra c j i ' p a r ty - 
je d n o s t r o n n ie  5 m a r c a  b r .  z a n c k ie j.  Je s t to  ju ż  d ru g a  ta ka  je d  
Z a m k n i i d a  b iu r a  z a ż ą d a ł ju ż
k ilk a  tygodn i tem u p rem ie r te k  s z y b k o  zw ró co n o  L ib a n o w i, 
Raszid K a ram i. W ładze i z r a e l -  je d n a k  do d z iś  p rz e trz y m u je  się 
S k ie  ośw iadczy ły  je d n a k .  że y  w ię z ie n ia c h  iz ra e ls k ic h  dw ó ch
_ . .  . - . . je g o  pasażerów .muszą w  te j spraw ie  o trzym ać

Słrajk brytyjskich górników

Załamanie się
rozmów

P O  z a ła m a n iu  s ię  n a jn o w s z e j 
r u n d y  ro z m ó w  k ie ro w n ic tw  k ra ­
jo w e g o  z w ią z k u  g ó rn ik ó w  i  k r a jo ­
w ego za rzą d u  w ę g la , w  L o n d y n ie  
m ożna o d n o to w a ć  k o le jn y  n a w ró t 
p e sym izm u  co  do  szans zakończe ­
n ia  s t ra jk u  g ó rn ik ó w . W ko ła c h  
p o in fo rm o w a n y c h  m ó w i się o  m oż 
liw o ś c i p rz e d łu ż e n ia  s ię  s t ra jk u  
g ó rn ik ó w  „ w  n ie sko ń czo n o ść " w o ­
bec d ia m e tra ln ie  ró ż n y c h  s tano ­
w is k  o bu  s tro n  s p o ru . W  s t r a jk u  
p o rto w c ó w  b ra k  Jest ró w n ie ż  o p ty  
m is ty c z n y c h  o znak .

W  Paryżu i Frankfurcie

Rekordowe
notowania dolara

P A R Y Ż  P A P . W  c z w a r te k  na 
g ie łd a c h  p a ry s k ic h  d o la r  . os iąg­
n ą ł no w e  re k o rd o w e  n o to w a n ia  w  
s to s u n k u  do  f r a n k a  fra n c u s k ie g o . 
Za d o la ra  p ła co n o  8,773© fra n k a , 
p o b ity  w ię c  zo s ta ł d o tych cza so w y , 
o k re ś la n y  ja k o  h is to ry c z n y  re k o rd  
z 13 lip c a  b r .,  k ie d y  za d o la ra  
p ła c o n o  8,760 fra n k a .

e •  •
W  c z w a r te k  w e  F ra n k fu rc ie  

p ła co n o  za d o la ra  2,8574 m a rk i za - 
c h o d n io n ie m ie c k ie j.  W a lu ta  a m e ry  
ka ń s k a  o s iągnę ła  w ię c  n a jw yższe  
n o to w a n ia  od s ty c z n ia  1974 ro k u .

B E JR U T  P A P . W  c h w il i ,  g d y  w  
D ż id d z ie  o b ra d o w a ł is la m s k i k o m i­
te t  p o k o jo w y , k tó r y  z a s ta n a w ia ł 
s ię  ja k  d o p ro w a d z ić  do p o k o jo w e ­
go u re g u lo w a n ia  z b ro jn e g o  k o n ­
f l i k t u  ira ń s k o - ira c k ie g o , w o js k a  
i r a c k ie  a ta k o w a ły  s ta n o w iska  
ira ń s k ie . K o m u n ik a t ir a c k i s tw ie r ­
dza , że h e l ik o p te ry  tego  k r a ju  
a ta k o w a ły  z g ru p o w a n ia  w o js k  
ira ń s k ic h  w  ś ro d k o w e j części f r o n  
tu ,  w  d y s t ry k c ie  M s ia n . A g e n c ja  
IN A  p isze, że c e l o p e ra c ji zos ta ł 
o s ią g n ię ty , a h e l ik o p te ry  p o w ró c i­
ł y  bezp ieczn ie  do  baz.

Z  k o le i w  c z w a r te k  ra n o  agen­
c ja  IN A  po d a ła , że te g o  d n ia  lo t ­
n ic tw o  i r a c k ie  z a a ta k o w a ło  „ b a r ­
dzo  d u ż y  c e l m o rs k i”  na p o łu d ­
n io w y  w sch ó d  od w y s p y  C harg . 
I r a c k i  rz e c z n ik  w o js k o w y  p o w ie ­
d z ia ł,  że ce l z o s ta ł „d o k ła d n ie  i  
s k u te c z n ie  t r a f io n y ” , a s a m o lo ty , 
k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  a k c j i ,  po ­
w ró c i ły  be zp ie czn ie  do  baz. D o ­
tych cza s  b ra k  d o n ie s ie ń  o ty m  
ja k i  s ta te k  zo s ta ł o s trz e la n y .

Pożyczka dla Węgier
B U D A P E S Z T  P A P . J a k  p o d a ła  

age n c ja  M T I ,  M ię d z y n a ro d o w y  
B a n k  O d b u d o w y  i  R o z w o ju  w ra z  
z g ru p ą  in s t y tu c j i  f in a n s o w y c h  u - 
d z ie l i ł  W ę g ro m  p o ż y c z k i w  w y s o ­
k o ś c i 385 m in  d o la ró w . P o ro zu ­
m ie n ie  w  te j s p ra w ie  podp isa n o  w 
c z w a r te k  w  B udapeszc ie .

P ożyczka  zos ta ła  p rz y z n a n a  na 
ro z w ó j w ę g ie rs k ie g o  e k s p o r tu  i  
re a liz a c ję  p ro g ra m u  zw iązanego  z 
w y d o b y c ie m  ro p y  n a f to w e j i  gazu.

J A K  p o in fo rm o w a ł po tym  
spo tkan iu  Georges M archais 
delegacja F P K  zażądała od F a ­
biusa p rzy jęc ia  w spom niane j 
w yże j p o lity k i in tensyw nego 
w zrostu  w  przem yśle i  gospo­
darce. Nad Sekwaną żądanie to 
in te rp re tow ane  jest ja ko  w a ru ­
nek dalszego uczestn ictw a ko ­
m un is tów  w  rządzie fra n cu ­
skim .

Oczekuje się, iż  w  czwartek, 
L a u re n t Fab ius pgłosi sk ład  ga­
b inetu.

o f ic ja ln ą  notę rządu libańsk ie ­
go.

Środowe posiedzenie rządu 
b y ło  poświęcone spraw ie  na­
stępnych działań , imających za­
pew n ić  rządow i panowanie nad 
k ra jem . R$ąd zachęcony jest 
p rzyk ład em  B e jru tu , gdzie wcie 
len ie p lanu  bezpieczeństwa w  
zasadzie w  pe łn i się pow iod ło. 
M im o  sporadycznych, drobnych 
starć, m iasto zaczyna działać 
coraz n o rm a ln ie j.

W  ŚR O D Ę w  c a ły m  m u z u łm a ń ­
s k im  L ib a n ie , w  za c h o d n im  B e j-

Uciął głowę, bo chciał
w y g ra ć  n a  lo te r ii...

T O K IO  P A P . Z a b o b o n  i  przesąd 
p a n u ją  jeszcze w  n ie je d n y m  m ie j­
scu na  n a szym  g lo b ie . Z  rz a d k im  
p rz y p a d k ie m  c ie m n o ty  lu d z k ie j 
m ie l i  n ie d a w n o  do  c z y n ie n ia  f u n k ­
c jo n a r iu s z e  p o l ic j i  w  M a le z ji.  W  
m ie js c o w o ś c i K u la -t (200 k m  na po­
łu d n ie  od K u a la  L u m p u r )  z n a le ­
z io n o  p o z b a w io n e  g ło w y  c ia ło  16- 
- le tn ie g o  R a je n d ra n a  S iv a lin g a m a .

T ego  m a k a b ry c z n e g o  c z y n u  d o ­
k o n a ł n ie ja k i K r is h n a n  V e lla y a n . 
k tó r y  „p o ś w ię c ił ch ło p ca  bogom , 
p rosząc  ic h  o  u ja w n ie n ie  m u  lic z b  
w  c o ty g o d n io w e j lo te r i i  p ie n ię ż ­
n e j” . G ło w ę  u c ią ł m ieczem  sam u-

ra js k im , w o k ó ł c ia ła  u s ta w ił ś w ie ­
ce o ra z  k a d z id ła ...  i  w  te j  sc e n e r ii 
o d p ra w ia ł m o d ły , prosząc d u c h y  o 
p rz y c h y ln o ś ć . P o  zako ń czo n ym  
ob rzę d z ie  g ło w ę  w rz u c i ł  do  rz e k i.

V e lla y a n  z o s ta ł a re sz to w a n y  i  
b ę dz ie  on  o d p o w ia d a ł za m o rd e r­
s tw o .

M a le z y js k a  lo te r ia  p ie n ię żn a  o rga  
n izo w a n a  je s t w  ka żd ą  sobo tę  i  
n ie d z ie lę . N a le ży  w  n ie j  t r a fn ie  
w y ty p o w a ć  c z te ry  n u m e ry . O p ie ra  
s ię  ona na w y n ik a c h  g o n itw  k o n ­
n y c h . P o s ta w iw s z y  w  n ie j 43 cen­
t y  m ożna  w y g ra ć  858 d o la ró w .

Prognoza demografów ONZ

6 mld ludzi w roku

Ewolucja Brytyjczyków
w kierunku partii pracy

LO N D Y N  PAP. K o le jn y  son­
daż o p in ii pub liczne j, którego 
w y n ik i przynosi w  czw a rtko ­
w ym  w yd an iu  konse rw atyw ny 
dz ienn ik  „D a ily  Te legraph” , u- 
ja w n ia  fa k t  zdystansowania 
przez laburzystow ską opozycję 
rządzących torysów  pod wzglę­
dem liczebności hipotetycznego 
e lekto ra tu . 38,5 proc. ank ie to ­
wanych zadeklarow ało się jako 
zw o lenn icy p a r t ii p racy, a 37,5 
proc. ja ko  sym patycy konser­
w a tystów . E le k to ra t sojuszu l i ­
bera łów  i soc ja ldem okratów  
w yn ió s ł 22 proc. T a k  w ięc e- 
le k to ra t la bu rzys tow sk i w zrósł 
o pó l p u n k ta  w  porów naniu  do 
sy tu a c ji sprzed miesiąca.

55 proc. respondentów  w y ra ­
z iło  n iezadow olenie ze sposobu 
w yw iązyw an ia  się pan i T h a t­
cher z obow iązków  prem iera, 
je d n a k ie  i  ta k  w  o p in ii w ięk ­
szej części ank ie tow anych „że ­
lazna dam a”  le p ie j nadaje się

na szefa rządu (34 proc. po­
chlebnych ocen) niż lid e r  la ­
burzys tow sk i N e il K in n o ck  (27 
proc.), 60 proc. py tanych  uzna­
ło bezrobocie za na jpow ażn ie j­
szy p rob lem  k ra ju . 40 proc. re ­
spondentów uważa, że la bu rzy - 
ści b y lib y  w  stanie le p ie j u re ­
gulować k o n f lik ty  ze św iatem  
pracy (s tra jk i)  n iż  to ry s i (33 
proc.).

2000

W Szwajcarii

Pertraktacje
w sprawie Falklandów

R Z Ą D  b r y t y js k i  p o in fo rm o w a ł 
w  c z w a r te k , że ro z m o w y  z A rg e n -  
ty n ą  na  te m a t n o rm a liz a c ji s to ­
s u n k ó w  m ię d z y  o b y d w o m a  k r a ja ­
m i z o s ta ły  zakończone , p o n ie w a ż  
d e le g a c ja  a rg e n ty ń s k a  n a lega  na 
u w z g lę d n ie n ie  w  n ic h  k w e s t i i  su­
w e re n n o śc i n a d  W y s p a m i F a ł-  
k la n d z k im i.

M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
W ie lk ie j B r y ta n i i  G e o ffre y  H o w a  
w  s p e c ja ln y m  o św ia d c z e n iu  s tw ie r  
d z ił,  iż  ro z m o w y , ro zp o czę te  w 
śro d ę  w  s to lic y  S z w a jc a r ii B e r­
n ie , są zakończone , g d y ż  A rg e n ty ­
na n ie  je s t p rz y g o to w a n a  do  ic h  
k o n ty n u o w a n ia  zgo d n ie  z w cześ­
n ie js z y m i u s ta le n ia m i w y p ra c o w a ­
n y m i za p o ś re d n ic tw e m  rz ą d u  
szw a jca rsk ie g o .

Aparaty elektroniczne
s p e c ja l iś c i — demografo­

wie sporządzili na zlecenie służb 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych prognozę dotyczącą przy­
rostu ludności naszego globu do 
roku 2000. Według tej prognozy 
za 16 lat Ziemię zamieszkiwać 
będzie 6 m iliardów ludzi. Dzi­
siaj jest nas na Ziemi 4 i pół 
miliarda. Z prostego rachunku 
wynika, że do końca stulecia na­
szej planecie przybędzie aż pół­
tora miliarda mieszkańców.

Prognoza demograficzna zapo­
wiada zarazem narastanie w iel­
kich problemów społecznych, po­
nieważ przyrost naturalny rozło­
ży się nierównomiernie. W do­
datku będzie najwyższy w naj­
biedniejszych regionach globu 
gdzie i dzisiaj wielkie kłopoty 
sprawia wyżywienie, zaopatrze­
nie w wodę i podstawowe usłu­
gi bytowe.

Według specjalistów ONZ naj­
większy przyrost ludności do koń 
ca stulecia ^zanotuje Afryka. Li­
czba mieszkańców tego konty­
nentu wzrośnie z dzisiejszych 513 
milionów do 851 milionów. Ozna 
cza to wzrost aż o 65,9 procenta.

Ameryka Łacińska osiągnie 
Drzyrost naturalny w granicach
44.6 proc. Liczba ludności tego 
rejonu świata wzrośnie z dzisiej­
szych 390 milionów do 564 m i­
lionów.

Ludność Azji z 2 m iliardów 730 
milionów dzisiaj —  wzrośnie do 
końca wieku o 30,5 proc. i bę­
dzie wynosić 3 mld 564 min. W 
Ameryce Północnej ma być o
16.6 proc. więcej mieszkańców 
(302 m iliony zamiast dzisiejszych 
259 milionów). Ludność Związ­
ku Radzieckiego zwiększy się do 
309 milionów (z dzisiejszych 272 
min).

Najmniejszy przyrost naturalny 
przewiduje się w Europie (bez 
ZSRR). Jej ludność ma liczyć w 
roku 2000 tylko 511 milionów. 
Tylko —  ponieważ obecnie za­
mieszkuje Europę 489 milionów 
ludzi. Na naszym kontynencie 
przyrost naturalny wyniesie więc 
ok. 4,5 proc.

Według tych samych szacun­
ków demograficznych zmieni śię 
też lista największych, (pod 
względem liczby ludności) miast 
świata. Będzie ją nadal otwie­

rać Tokio, ale na drugim miejs­
cu znajdzie się Szanghaj. W 
pierwszej dziesiątce wielkich 
światowych miast nie będzie już 
Los Angeles, Londynu i Paryża. 
Te miejsca zajmą najprawdopo­
dobniej Bombaj, Kalkuta i 
Dżakarta.

Owa geografia przewidywane­
go przyrostu naturalnego jest 
zajmująca i... niepokojąca. Ludzi 
przybywać będzie tam, gdzie 
dotąd najtrudniej o znaczniejszy 
przyrost produkcji żywności. 
Właśnie w Afryce problem żyw­
nościowy zaottrza się z roku na 
rok. Trwająca kilkanaście lat z 
rzędu susza w pasie przyrówni- 
kowym sprawiła śmierć głodową 
setek tysięcy ludzi. Jak do tej 
pory, mimo alarmujących ra­
portów międzynarodowych orga­
nizacji i naukowców, świat nie 
przejął się zbytnio tragedią 
Afryki. Nasila się natomiast wal­
ka o wpływy polityczne na czar­
nym kontynencie. Cisną się tu 
pod - różnymi pretekstami dawni i 
nowi kolonizatorzy. Nic dziwne­
go —  Afryka to prawdziwy „m a­
gazyn”  surowców strategicznych

dla nowoczesnej techniki rozwi­
niętych przemysłowo krajów. Tu 
znajduje się czwarta część świa­
towych zasobów uranu, połowa 
zasobów manganu, 85 proc. 
złóż platyny, 65 proc. złóż zło­
ta, 97 proc. złóż chromu. Dodać 
do tego trzeba ropę naftową, 
boksyty, fosforyty, diamenty...

Wszystko to nie jest jednak 
bogactwem ułatwiającym Afryka­
nom życie. Jak dotąd naraża je­
dynie kraje afrykańskie na nieus­
tające wojskowe i polityczne in­
trygi międzynarodowych monopo­
li. Wojny przetaczają się przez 
kontynent afrykański od północy 
po południe oddalając czas su­
werennej i zgodnej z interesami 
tamtejszych narodów gospodarki. 
Podobnie jest zresztą także na 
wielkich obszarach Azji, Amery­
ki Łacińskiej. Dlatego wizja prze 
szło miliardowego przyrostu na­
turalnego W biednej części glo­
bu jest co nojmniej mało opty­
mistyczna.

Teresa CEBRZYŃSKA 
(Krajowa Agencja Robotnicza)

uśmierzające ból
M O S K W A  P A P . W  Z w ią z k u  R a­

d z ie c k im  p rz y s tę p u je  się do  s e ry j­
n e j p ro d u k c j i  p rze n o śn ych  apa ra ­
tó w  e le k tro n ic z n y c h  do u śm ie rza ­
n ia  b ó lu . K o n s tru u ją c  ta k ie  apa­
r a ty  n a u k o w c y  p ra g n ę li u w o ln i ł  
c h ro n ic z n ie  c h o ry c h  lu d z i od n a d ­
u ż y w a n ia  s iln ie  d z ia ła ją c y c h , ła ­
godzących  b ó l le k a rs tw , k tó re  czę 
s to  m a ją  n iepożądane  s k u tk i  « -  
boczne.

A p a ra ty  są ba rd zo  po m o cn e  w 
zm n ie js z a n iu  b ó ló w  p rz y  schorze­
n ia c h  re u m a ty c z n y c h , ra n a c h , po 
o p e ra c ja ch  c h iru rg ic z n y c h , a ta k ­
że n e rw o b ó ló w . A p a ra t  je s t p ro s ty  
w  obs łudze . R u c h a m i o k rę ż n y m i 
c h o ry  m a su je  p o ra ż o n y  fra g m e n t 
c ia ła . W  ty m  czasie z e le k tro d  
a p a ra tu  w y s y ła n y c h  je s t po  M 
im p u ls ó w  e le k try c z n y c h  na  se­
ku n d ę . O d d z ia łu ją  one  na  n e u ro ­
n y  i  n e u tra liz u ją  im p u ls y  b ó lo w e .

Japonia

Trzęsienie ziemi
T O K IO  P A P . N a  ja p o ń s k ie j 

w y s p ie  A  w a m i O sh im a  za n o to w a ­
no  w  tó if te k  ra n o  s iln e  trz ę s ie n ie  
z ie m i ą  n a tę ż e n iu  6,2 s to p n ia  w  
s k a li R ic h te ra . W e d łu g  p ie rw s z y c h  
in fo rm a c ji  n ie  b y ło  ża d n ych  o f ia r .
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21 lipca na foium Sejmu: Uniwersytet Szczeciński
teg rac ja  tego m iasta z  M acie­
rzą dokona ła  się ju ż  w  p ie rw ­
szym 5-leciu, a w łaśc iw ie  ju ż  
w  1945 ro k u ...

OTO garść m yś li profesora 
P io tra  Zarem by — pierwszego 
prezydenta polskiego Szczeci­
na, Budowniczego P o lsk i L u ­
dow ej, p rzedstaw ionych 11 bm. 
w  te le w iz ji.  W yraża ją  śm iałe

tw a  wyższego i  te ch n ik i i  za­
akcep tow any przez sejm owe 
kom is je : O św ia ty, W ychow a­
n ia , N a u k i i  Postępu Technicz­
nego oraz Sp raw  U staw odaw ­
czych.

W  ten  sposób na 40-le- 
cie M an ifes tu  PK W N , k tó ry  
uksz ta łtow a ł dzisiejsze oblicze 
Po lsk i, zapadnie decyzja, k tó ­
re j s k u tk i społeczne i p o lity cz ­
ne w yb iega ją  poza nasze stu­
lecie w  X X I  w iek.

TO N IE  SZCZECIN  p rzy­
szedł do P o lsk i, lecz Ma­
c ie rz  w ró c iła  do morza 

i  dorzecza O dry  —  tu, gdzie 
b y ła  obecna przed w iekam i. 
W  X X I  w ie ku  h is to ria  osądzi, 
że na jw ażn ie jszym  osiągnię­
c iem  P o lsk i Lud o w e j w  I I  po­
ło w ie  X X  w ie k u  b y ł pow ró t 
państw a polskiego nad B a ł­
ty k , w  dorzecze O dry, do 
Szczecina...

...Dziś Szczecin jest tak  z in ­
teg row an y z resztą P o lsk i ja k  
Gdańsk, Poznań czy Warsza­
wa. M am y nadzie ję, że w k ró t­
ce nastąp i pe łna in teg rac ja  
n a u ko w o -ku ltu ra ln a  te j z iem i 
—  pow stanie U n iw e rsy te t 
Szczeciński.

T a k  ja k  wszystko co ro b i się 
dziś w  Szczecinie, m ia ł on 
sw ó j początek w  1945 roku. 
Ludzie , k tó rzy  p rz y b y li tu  w te  
d y  od początku niezawodnie  
w yczu li un ika ln ość  położenia 
Szczecina i  u n ik a ln y  m om ent 
w  h is to r ii.  To sp raw iło , że in -

m ow ych okresach P o lsk i L u ­
dow e j sprawa U n iw e rsy te tu  
Szczecińskiego zysk iw a ła  roz­
głos.

D opiero jednak w  la tach 
osiem dziesiątych społeczne dą­
żenie do u n iw e rsy te tu  zyska­
ło  zdecydowane poparcie 
w ładz  w o jew ódzkich . W  roku  
1981 w  m a ju  uchw ałę  w  te j 
spraw ie  pod ję ła W ojewódzka 
K o n fe renc ja  Sprawozdawczo- 
-W yborcza PZPR. W  roku  1982

To Macierz wróciła..
oceny h is to r ii i  teraźnie jszo­
ści, odważnie w yb iega ją  w 
przyszłość, a je dnak d la  sta­
rych  szczecinian p rzyb y ­
łych  tu  przed 39 la ty  i ponad 
100-tysięcznej generac ji Pola­
ków  urodzonych w  Szczecinie 
są to p ra w d y  oczyw iste. Nie 
w ypow iada  się ich na co dzień 
aby nie nadużyw ać w ie lk ich  
słów, ale przecież są obecne 
w  naszym życiu, w  naszej pra 
cy.

Ju tro  (21 lipca) w  przed­
dzień 40 roczn icy pow stania 
P o lsk i Lu d o w e j na p lenarnym  
posiedzieniu Se jm u P R L przed 
staw iony zostanie p ro je k t „U -  
s taw y o pow o łan iu  un iw ersyte  
tu  w  Szczecinie” , przygotow any 
przez m in is tra  nauki, szkolnie

W  w e rs ji,  k tó ra  przedstaw io 
na zostanie posłom na p le n a r­
nych obradach, zna jdu je  się 
sfo rm u łow an ie  akcentujące 
m ordki charak te r U n iw e rsy te ­
tu  Szczecińskiego — dodane 
przez członków  k o m is ji se jm o­
wych. W  pro je kc ie  s tw ierdza 
się rów nież, że nowa uczelnia 
pow inna  rozpocząć działalność 
na jpóźn ie j w  roku  akadem ic­
k im  1986— 87.

Pragn ienie, którego nie uda­
ło  s!ę zrealizować „z  m arszu” 
39 la t  tem u, tak  ja k  pow iod ło  
się to we W ro c ław iu , n ie . w y ­
gasło, -a  z czasem, w  m iarę 
rozw o ju  środow iska naukow e­
go w  Szczecinie stawało się 
coraz powszechniejsze: Z  upo­
rem  i konsekwencją w  p rze ło -

zaw iązał się ko m ite t skup ia ­
jący naukow ców , społeczni­
ków  i działaczy gospodar­
czych, k tó ry  opracow ał koncep 
cję p rzysz łe j uczelni, zbilanso­
w a ł s iły  i  ś rodk i szczecińskiej 
na u k i, zbudował konk re tny  
program .

Elem entem  n iezm ie rn ie  w aż­
nym  by ła  ha rm on ijna  w spó ł­
praca w szystk ich  szczecińskich 
szkół wyższych p rzy  ko n s tru ­
ow an iu  tego program u. Udało 
się wreszcie odłożyć na bok 
m ałe zaw iści, resortow e i je d ­
nostkow e am bicje, zdobyć się 
na gest szczodrości — w  im ię  
dobra n a u k i szczecińskiej.

U N IW E R S Y T E T  ja k o  u c z e ln ia  
in n e g o  ty p u  n iż  w yższe s z k o ły  
zaw odow e  — P o lite c h n ik a , A k a d e ­

m ia  R o ln icza  czy P A M , p ro p o n u ją ­
c y  w y k s z ta łc e n ie  b a rd z ie j w szech­
s tro n n e , u z u p e łn ia ją c y  d o ty c h c z a ­
so w y  n ie d o b ó r h u m a n is tó w , w p ro ­
w a d z i do szczec ińsk iego  ś ro d o w i­
ska  a k a d e m ic k ie g o  no w ą  ja ko ść , 
s tw o rz y  n o w e  m o ż liw o ś c i ro z w o ju  
n a u k i.

Ż aden  z n o w y c h , tw o rz o n y c h  po 
w o jn ie  u n iw e rs y te tó w  p o ls k ic h  n ie  
p o s ia d a ł w  c h w il i  sw ych  n a ro d z in  
ta k  l ic z n e j k a d ry  n a u k o w e j o raz  
ta k ie g o  p o te n c ja łu  ś ro d k ó w  badaw  
czych  ja k ie  m ia łb y  dz iś  w  sw e j 
d y s p o z y c ji p la n o w a n y  U n iw e rs y ­
te t  S zczec ińsk i. To , o b o k  specy­
f i k i  p o ło że n ia  g e o p o lity c z n e g o  i 
znaczen ia  gospodarczego, s ta n o w i­
ło  w ie lk i ,  b y ć  m oże ro z s trz y g a ją ­
c y  a tu t  Szczec ina  w  z je d n y w a n iu  
p o p a rc ia  re s z ty  P o ls k i. T a k ie g o  
s k o n c e n tro w a n ia  rzeczo w ych  a r ­
g u m e n tó w  n ie  m ożna b y ło  z le k c e ­
w ażyć .

U n iw e rs y te t, k tó re g o  jeszcze n ie  
m a, pos iada  ju ż  ja sn o  za ryso w a n y  
p ro g ra m  ro z w o ju  poszczegó lnych  
d y s c y p lin  n a u k o w y c h , d o k ła d n ie  
o p ra co w a n ą  s t ru k tu rę  o rg a n iz a ­
c y jn ą , p la n  ro z w o ju  k a d ry  n a u k o ­
w e j. T o  e fe k t  m o z o ln e j, ponad 2- 
le tn ie j p ra c y  k o m ite tu  pod p rz e ­
w o d n ic tw e m  p ro f .  P io tra  Z a re m b y , 
a p o ś re d n io  — ow oc s ta ra ń  ró ż ­
n y c h  ś ro d o w is k  sp o łe czn ych  Szcze 
c in a .

RO DZI S IĘ  h istoryczna de­
cyzja  — dobiega pomyślnego 
rozstrzygnięcia długa i upo r­
czywa w a lka  szczecinian o 
u n iw e rsy te t, o uzupełn ienie 
braku jącego ogn iw a w  proce­
sie odbudow y p o lsk ie j obecno­
ści k u ltu ra ln e j i  nau kow e j na 
Pomorzu Zachodnim , rozpoczę­
ta przez poko lenie profesora 
Zarem by w  im ię  pe łne j in te ­
g ra c ji tych  Z iem  z Macierzą.

M acierzą, k tó ra  po k ilk u  stu 
leciach pow ró c iła  nad B a łtyk , 
w  dorzecze O dry, do Szczeci­
na.

J. ŁA W R Y N O W IC Z

KIE D Y  piętnaście la t  tem u dach pracu je  n iep rzerw an ie  od 
w  Polskę poszła in fo rm a - 1968 roku . W  okresie budowy

_ c ja  o „P o licach ” , rze - „P o iic - I”  by ła  jednocześnie zastąpiła je  e lek tron ika . 
Czywłscie w  tym  dn iu  z ko rn i-  gońcem, sprzątaczką i w yd a w - Tadeusz Kozak — in żyn ie r 
na  buchnęła para. Oznaczało to  czynią pos iłków . Pracow ała s te row n i in fo rm u je , że samych 
ty lk o  p ra w id ło w y  ruch  dm u- wówczas na zm iany, teraz od autom atycznych pom ia rów  tern 
chaw y, ale na pierw sze k rop le  siódm ej do p ię tnaste j. W arunk i pe ra tu ry  i ciśn ienia jest ponad 
kw asu  siarkow ego trzeba by ło  • • -  - ■ ■
jeszcze poczekać.

N A JP IE R W  B Y Ł  KW A S

W Ł A Ś C IW A  p rodukc ja  . kw a ­
su sia rkow ego, pierwszego w y ­
ro b u  Z a k ła d ó w  Chem icznych 
„P o lice ” , ruszy ła  we w rześn iu  
1969 roku . Tam te czasy tak  
W spom ina Bogdan B o liń sk i,
Wówczas apa ra tow y, obecnie 
starszy m is trz  te j w y tw ó rn i:

—- G dy w  m a ju  t ra f iłe m  do 
P o lic , b y ł to  okres in te n syw ­
n ych  prac m ontażowych. D la 
m n ie  wszystko by ło  nowością.
P racow ałem  do te j po ry  w  sta­
r e j  fabryczce — Zakładach So­
dow ych w  Jan ikow ie . T u  od 
razu  m ia łem  k o n ta k t z n a jn o w ­
szą techn iką .

Czasy sprzed p ię tnastu  la t są 
n ie  do porów nan ia  z te ra ź n ie j­
szością. W  czasie u rucham ian ia  
p ie rw sze j „ n i t k i”  kw asu n ic  
p racow ała  jeszcze e lek troc iep ło ­
w n ia . N ic  by ło  czym  grzać 
s ia rk i. Parę dostarczała... loko ­
m o tyw a  stojąca nie opodal na 
bocznicy. Bez parow oźu w tedy 
byśm y nie ruszy li.

N ie by ło  też te j au tom atyk i, 
k tó ra  została za insta low ana zna 
cznie późn ie j, w ięce j w ięc było 
p ra cy  ręcznej i  w y s iłk u  fizycz­
nego.

U tk w iły  m i też z tam tych  
czasów w spom nienia o znako­
m ite j atm osferze w śród załogi.

tu  m nóstwo now ine k  e le k tro - „s tróża” , w ychw ytu jącego za- sorow n i, k tó rych  dostawcą b y - 
nicznych. Dotychczasowe in s ta - chodzące w  procesie technolo- ła s łynna japońska f irm a  „ M it -  
lacje  w  „P o licach”  m a ją  w b u - g icznym  n iepraw id łow ośc i. sub ish i” . D la  pop raw y w ą ru n - 
dowaną apa ra tu rę  ko n tro ln o - K ie ro w a n ie  ta k im  procesem ków  pracy zwiększono w  „P o- 
pom iarow ą, opartą  o u k łady  w ym aga sporo dośw iadczenia i licach ”  różnego rodza ju  op rzy- 
pneumatyczne. Na „a m o n ia ku ”  duże j w iedzy. D latego w śród rządow anie do prow adzenia re- 

załogi s te ro w n i p racu ją  ró w - m ontów . *
nież lu dz ie  z w ykszta łcen iem  W szyscy nasi rozm ów cy z za- 
wyższym. T ak ie  są w ym og i no- k ła d u  am oniaku . bardzo mocno 
woczesnej chem ii. podkreś la ją  ważność przestrze-

Z-ca k ie ro w n ika  Zak ładu  A -  gania w a ru n kó w  bezpieczeńst-

d o b ry !”  I  to  s ku tku je . Grzccz 
n ie ją  przy m nie. Cóż mogę po 
w iedzieć? Załoga naszego w y­
dz ia łu  je s t zgrana. P rzyk ład  
idzie od tych  z na jw iększym  
stażem. D latego też m ało ludzi 
od nas odchodzi.

T y le  w yp ow iedz i najstarszych 
stażem p ra co w n ikó w  zakładu 
kw asu siarkow ego. Świadczą 
one o tym , że na w y tw ó rn i jest 
dobra atm osfera. M ło d z i szybko 
się ada p tu ją  i  „d o s tra ja ją  ’  się”  
do starszej ka d ry . A  o to  chy­
ba chodzi. N a jlepszym  p o tw ie r­
dzeniem tego jest i  to, że n ie­
daw no w  tym  zakładzie chem i-

------ -------- cy z „s ia rkow ego”  w yp rod uko -
A u ten tyczn ie  pasjonow aliśm y w a li ju ż  p ię tn as tom ilio now ą to-

socjalne załogi znacznie się po- tysiąc. Ty le  je s t w  urządzę- m on iaku  W iesław  P ien iak, k tó - w a w  now ej w y tw ó rn i. T u  nie 
p ra w iły ,  w  w y tw ó rn i jes t już n iach w m ontow anych c z u jn i-  ry  przepracow ał ju ż  szm at cza- może być żartów . C iśnienia w  
now a sto łów ka. Jedyn ie  w  szat- ków , ty le  też pa ram etrów  moż- su na in s ta la c ji am oniaku w e poszczególnych aparatach są 
n iach je s t ta k  ja k  daw n ie j na w  każde j ch w ili,  po naciś- W łoc ław ku  z sa tysfakc ją  s tw ie r  ogromne, podobnie tem pera tu - 
w ciąż ciasno. n ięciu  odpow iedn ich  p rzyc i-  dza, że w  „P o licach ”  skorzysta - ry . A  dzieje się to wszystko w

Wszystko dla urodzaju
Pani K a rdz ie jo nek  ch w a li sków, odczytać z p u lp itu  ste- no ze z łych i dobrych dośw iad- środow isku  gazów, i  to  ja k ich ! 

swoich „podop iecznych” : rowniczego. cżeń ta m te j w y tw ó rn i. Poczy- W odór, gaz ziem ny, am oniak —
.' 7 “  W ychow ałam  tu  ju z  n ic- E le k tro n ika  czuwa p rak tycz - n iono zresztą w  faz ie  p ro je k to -  to  ju ż  m ów i za wszystko. Tych 
jednego. Uczę „ k u ltu ry  , szezc-, n ie nad w szys tk im . Specja lny wania, m ontażu i rozruchu sze- sp raw  n ie można bagate lizo- 
golm e ludz i _ m łodych . N ie po- zestaw urządzeń służy do sygna reg is to tnych  ko rek t. L icenc jo - wać. 
zwalam  sobie w  kaszę dm u- liz a c ji niebezpiecznych stężeń dawca — duńska f irm a  „H a l-  M „ m v UTM7Pio
chac. lic z  to  razy zw racam  u- gazów. Jeśli w ys tąp i n ieprze- dor Topsoe”  zastosowała sporo ’-,P£
wagę, szczególnie now ym  pra - w idz ia ny  p rzep ływ  gazu czu j- uspraw nień , w p ływ a jących  p “ yg0to w a n 7  do eksp loatac ji
cow nikom , źc n ic  m ów ią  „dzień n ik  w łącza odpow iednią sygna­

lizację.

się rozruchem . B y ło  to  d la  nas 
ważne w ydarzenie. Zresztą w  
naszej w y tw ó rn i załoga jest 
ustab ilizow ana . Z  okresu p ie rw  
szego w  „P o licach ”  rozruchu 
sporo zostało nas do dziś.

W  tam tych  la tach wiedzę 
prak tyczną  zdobywało się szyb­
ko. Szybkie też b y ły  awanse 
m łodych. W  rok  po rozpoczęciu 
pracy zostałem m is trzem  na

nę kwasu.

Z  E L E K T R O N IK Ą  
Z A  P A N  B R A T

W SPÓ ŁC ZESNA fa b ryka  che­
m iczna ro b i, na każdym  kto 
tu  p ie rw szy raz przychodzi — 
ogrom ne wrażen ie. P lą tan ina

JA D W IG A  K A R D Z IE JO N E K  i  B O G D A N  B O L E W S K I: — 
Czasy sprzed p ię tnastu  la t  są n ie  do porów nania...

Fo to : Jan N o w ick i

przede w szystk im  na popraw ę udzfa łu" Frań iuzów .* ' 
bezpieczeństwa pracy.

In żyn ie r P ien iak  m ów i:
— Jestem zadowolony, że 

p rzeprow adziliśm y rozruch bez 
Francuzów . Ich ta k tyka  w  o- 
s ta tn im  okresie ich pobytu  w  
Policach, polegała na tym , by 
przed łużyć okres rozruchu. Nie 
m ie li żadnych pe łnom ocn ictw  
do podejm ow ania decyz ji na 
m iejscu. Każda nasza propozy­
cja by ła  przesyłana do Paryża 
i dop iero po uzgodnieniu z cen­
tra lą  przekazyw ana nam do" re ­
a lizac ji. To znacznie opóźniało 
pracę. Na szczęście jednak te­
raz zrozum ie li, że stosunek do 
nas b y ł n iew łaśc iw y, o czym 
św iadczy i to, że zaczynają 
sp ływ ać zablokowane uprzed­
n io dostawy.

W  po łow ie  lipca, gdy prze­
byw a liśm y  w  „P o licach ” , w  fa ­
zę końcową weszło ju ż  usuw a­
n ie  uste rek po a w a rii,  k tó ra  
w yd a rzy ła  się w  tra kc ie  tech- 

. . . . .  nologicznego rozruchu, co czę-
Zm m ejszono do  ̂m in im u m  l i -  sto tow arzyszy tego typ u  in w e -N ie  ruszając się ze s te row n i, _____ _________ __________  . .  k u tva ii

ru r,  zaw orów , łączących po- m ożna po naciśn ięciu odpow ied czbę połączeń ko łn ie rzow ych  ru -  s ty c jo m f R ów nolegle^  ̂ odbyw ał
w  j  • i  . , - ----  —  szczególne apa ra ty  i  urządzę- mego p rzyc isku  w yłączyć węzeł rociągów, w p row adza jąc w  ich  sie rozru ch  m echam cznv d ru -
r c ih  i i ? ’ u  P°  u*lsz.yc.h  cz.te :  n:a towarzyszą w ie lo k ilo m e tro - in s ta la c ji, ale także w  raz ie  po- m ie jsce połączenia spawane Po g ie j ko le jn e i n i tk i am oniaku
in s ta la c ję ^ w a s u ^ i^ k o w e g o ^ 1̂  i S k u ^  technologicznej am o‘  trzeb y  c a łą ^ lin ię  am oniaku. w o d u je  to  znaczną szczelność Już  n iebaw em  obie in s ta la c ji 
D u isburgu  sia rkow ego w  m ąku. . . Jacek Jez ie rsk i dodaje, ze to  in s ta la c ji. Poszczególne m aszy- będą na pe łnym  ru ch u . Ozna-

Pndnhnil. r 'o r .1 • Jeszcze w iększe w rażen ie  ro- co obecnie je s t zam ontowane ny , k tó re  n ie  zda ły  egzam inu czać to  będzie że w  p o lic k ie j
W ^ ta rz jn  a ?.1 W p-e Im ,  ra,utoF 'a.ty z° w ana «a s terow ni, to  jeszcze n ie  w e  W łoc ław ku , zosta ły zastą- fa b ryce  u rodzą jów  rozpoczął się
la i  Jadw iga K a rdz ie tonek * I j? o iS t v b  ,aC?k  • , ' f 1.e rsk i — w szystko. Już n ied ługo  zostanie p ione  ba rdz ie j nowoczesnym i, n ow y  etap, ru s z y ły . „P o lic e - II ” .
e o s o o d a Y z n b io k fń w w  *  ‘ °™ 3tyk  ‘ ™ erdz;  w  roz-  za insta low any kom pu te r, k tó ry  D o tyczy to  pom p, sprężarek, a
gospodarz Obiektów. W  zak ła - m ow ie  z nam i, ze zastosowano będzie p e łn ił ro lę  swoistego szczególnie J u rb in  na  kom pre- W łodz im ie rz  A B K O W IC Z
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Dzieło konstruktorów z „Warskiego”
Inż . A . R aw sk i: —  I  tu  trz e -  In n y m  prob lem em  jes t ue iąż łi 

ba pow iedzieć, że pod k ie ró w - wość prac w yposażeniowych w
n ic tw em  naszego b iu ra  zostało ta k ic h  re jonach  ja k  s iłow n ia
opanowanych w ie le  now ych w y  okrę tow a. W  zw iązku  z ty m
robów  i  system ów, k tó re  są n ie - b iu ro  w e w spó łp racy z szefo-

S P Ł Y W A J Ą  na wodę kad- nego typ u  drobn icow ców . B y ły  fo rm y  półzanurzone eksp loato- zbędne p rzy  budow ie s ta tków  stw em  techn icznym  i  w yd z ia -
Luby sta tków . N a f la g -  to  różne s ta tk i — drobn icow ce wane w  ZSRR w  ramach p ro - pasażerskich. Do ta k ich  z a li-  łem  p ro d u kcy jn ym  zaję ło się

masztach podnoszone są specja listyczne a lbo klasyczne, gram u „S ze lf” . czy łbym  M odu łow y System  W y zagadnieniem  blokowego w yp o -
bandery. I ta k  jes t od la t  w  D robn icow ce z dużym  udzia łem  Inż. A . R a w sk i: — Z g u b iły  posażania W nę trz  O krę tow ych , sażenia s iło w n i, k tó rego  is to tna
Szczecinie, w  po lsk ie j stoczni ła dow n i ch łodzonych, d ro b n i-  się nam  jeszcze chem ika liow ce, \y  tzw . m iędzyczasie k o n s tru k - cecha jest p rzeniesien ie części
noszącej im ię  re w o lu c jo n is ty  cowce —  s ta tk i szkolne. G dy Trzeba je  tra k to w a ć  oddzielnie. cj j  b y ło  dużo. I  nowego „B a to -  prac do te j po ry  w yko n yw a **
A d o lfa  W arskiego. C h lub ią  się p o ja w iły  się kon tene ry  przesz- B y ły  one dużym  osiągnięciem  rego”  p ro je k to w a liśm y  i  tak ie  nych w  kad łub ie  s ta tku  do ha-
nowoczesnym i je dnostkam i s to - liśm y  na sem ikon tenerow ce a techn icznym  i finansow ym  s to - r óżne rzeczy. N ie wszystko do- ł i  w a rsz ta tow e j. C zy li nastąp iła
czniowcy. ch lub ią  się m ieszkań- obecnie p ra w ie  na kon tene rów - czni. Pozostał nam  dorobek in -  szł 0 d 0 re a liza c ji. zdecydowana pop raw a w a ru n -
cy Szczecina 'sw oją  stocznią. W  cc. W arto  p rzypom nieć k o n tra k t żyn ie rsk i z wym uszonym  dorob- l n £  F. D ą b ro w sk i: —  A k tu a l-  kó w  pracy, lepsze w yko rzys ta -
tych  skom plikow anych, nasyco- na najd łuższą stoczniową serię k ie rn  w  zakresie techno log ii i  n j e rozpracow u jem y p ro je k t n ie  urządzeń dźw igow ych i  ea-
nych w ysoką techn iką  ko n s tru k  s ta tków  ty p u  „L e n in s k a ja  G w ar jakośc i w ykonaw stw a . Konsek- ko n tra k to w y  na dyva ty p y  sta t- ły  szereg ko rzys tn ych  zm ian,
cjach k ry je  się m istrzostw o za- d ia ” . k tó rych  zbudowano po- wencje tego widoczne są w  sto- ków  pasażerskich dla ZSRR, na M ożem y sobie pow iedzieć,
wodowe robo tn ikó w , koncepcje nad 40 jednostek. B y ły  też d ro - czni do dziś p rzy  pracy p ro je k - i 500 i 700 pasażerów. W  p ie rw -  że jest to  zagadnienie techno-
o rgań izacy jne i energia techno- bnicowce o najw yższe j klasie tow ej i w a rsz ta tow o-w yko naw - szej  ko le jnośc i p rzew idu jem y bu logiczne, ale w szystkie spraw y
logów i nadzoru oraz głęboka, lodow e j — „Zakopane”  — na czej. dowę s ta tków  dużych, a z „700”  technologiczne zaczynają się
now atorska, tw órcza m yśl kon- W ie lk ie  Jeziora K a nady jsk ie , j  jeszcze k ilk a  słów o „pa - weszlibyśm y w  la ta  90. w  b iurze  ko n s tru kcy jn ym . G dy-
s tru k to ró w . Odchodzący od na- kontenerow ce d la  RFN i szyb- sażerach” . W szystkie s ta tk i ba- Inż. A. R a w sk i: —  Może ta k  byśm y m ó w ili o „czystości”  p ro
brzeża stoczniowego statek, ru - k ie  je dnostk i d la  PLO . dawcze i szko lno-tow arow e cha rek lam ow o, ja k  to  prasa lu b i f i lu  pracy b iu ra  (zapro jekto -
szajijćy w  sw ó j p ie rw szy re.is inż. F. D ą b ro w sk i: — T rzeci ra k te ryzo w a ły  się dużą liczbą — gdybyśm y bud ow a li te „p a - wan ie  s ta tku  i  zapewnienie je -
eksp loataeyjny, zabiera ze so- k ie run ek  to je dnos tk i naukow o- m ie jsc d la  personelu badaw - sażei'y’\  to  p rzy  o ka z ji o tw a rła  go fu n k c ji) ,  m n ie j dba libyśm y o
bą część życia tych ludz i, ich badawcze i  kom binow ane. B y ły  czego. S ta tk i b y ły  budowane z by się sprawa następcy „B a to - to  w  ja k i sposób sta tek będzie

radości i sm utków , zw ycięstw  i pogodowce i je dnostk i oceano- m ie jscam i d la  ok. 200 osób. I rego” * K oszty p ro je k to w a - budow any. N ie  w o lno się do te -
graficzne. Zbudow ano ich sporo, m im ochodem  weszliśm y w  stan- n ia  ro z łoży łyby  się na go ograniczać.  ̂ Zagadn ien iam i

Pierwsze w yko rzys tyw an e  b y ły  da rd  dobrego wyposażenia po- k ilk a  sta tków . Is tn ie je  bo- techno log icznym i za jm ow aliśm y
się i  będziem y się zajm ować ja -

przełam anych trudności. W szy­
scy Oni spala ją się w  zb iorow ej 
potrzebie tworzenia.

Z in żyn ie ra m i F ranciszkiem  
D ąbrow skim , A n to n im  R aw skim  
i  W ilhe lm em  Ju rg ic lem  siedzi­
m y w jednym  z poko i czerwo­
nego „L ip s k a ” ’ siedzibie setek 
s toczniow ych ko n s tru k to ró w . Na 
w ie le  miesięcy n im  spawacz po­
łoży p ierw szy spaw na now o b u ­
dow anym  sta tku , tu  w łaśnie roz 
poczynają prace p ro je k tan c i, tu  
tw orzy  się koncepcję i  rozw ią ­
zania now ych ko n s tru kc ji.

Nasze b iuro , stoczniowe w  ram ach program u opanowa.

Potrzeba
tworzenia

ko jedną z fo rm  dzia ła lności 
b iu ra .

Inż . A . R aw ski: —  R obim y
rów nież s ta b iliza to ry  przechyłu  
w  kooperac ji z f irm ą  Ang ie lską, 
ro b im y  kom pleksy nurkow e, b lo 
k i  s iłow n iane . Stocznia ro b i też 
m echanizm y okrę tow e: w in d y  
ko tw iczne, w in d y  cum ownicze, 
ka b e s ta n y ,'k tó re  są u nas p ro ­
jektow ane  i  przez stocznie w y ­
tw arzane.

Inż . W . J u rg ie l:—  Tzw . system____  .. _______ ........____  mieszczeń m ieszkalnych, b y to - w iem  m ożliwość przystosowania
b iu ro  p ro je k to w o -ko n s tru kcy jn e  n ia  kosmosu przez ZSRR ja ko  w ych i s łużbowych. B y ł to  p ro - k o n s tru k c ji d la  potrzeb PLO. b lo ko w y  jest to, ja k  w spom n ia-
w  swej zasadniczej części pow - tzw . s ta tk i inspekcy jne. Potem  log s ta tku  pasażerskiego. P row adzim y z n im i rozm ow y łem , przeniesien ie części prac s
stało z oddzia łu C O KB -1 i od- następuje now a generacja jed - Inż. F. D ą bro w sk i: — Tak techniczne, by gdy p rzy jdz ie  co re jon u  trudnego w yko naw s tw a
dzia łu C B KO -2 — m ów i inż. A. nostek badawczych aż do obec- zbudow aliśm y „P om eran ię” , „S i*d o  czego n ie  p rze w ró c ili nam  do h a li. P rzyk ładow o m ie liśm y
R aw ski — CO KB-1 p rzy łączo - nie p ro je k to w a n e j i budow ane j lesię”  i  „M azo w ię ” . Różne per- k o n s tru kc ji.  ko n s tru kc je  składające się 8
no do stoczni w  1970 r., zaś jednostk i do badań geofizycz- tu rb ac je  sko rygow a ły  w ie lkość k ilk u s e t e lem entów  m o n to -
C B KO -2 w  1974. Podobnie s ta- nych. zam ów ienia polskiego arm a to ra  Inż. W . Ju rg ie l: — M ów i się wanych w  całości w  h a li i  je d -
ło się w  ca łym  przem yśle o k rę - Inż. A. R aw sk i: — Trzeba o- ale. s ta tk i p ływ a ją , s ta tk i są do- w p raw dzie  często, że stocznia norazowo prze transportow anych  
tow ym , w ydzie lone zaplecze ba- bow iązkow o wspom nieć o B-36 bre. „R^azowia”  zm ien iła  naz- jest zakładem , k tó ry  pow in ien  i  w staw ianych  do kad łuba. Na
daw czo-konstrukcy jne  zostało- o te j k tó ra  zrob iła  fu ro rę  i  k tó -  wę na „A n k a ra ”  i  t ra f i ła  do kom ple tow ać pewne elem enty i p ie rw szym  sta tku , gdzie zasto-
włączone w  organizm y poszczę- rą  c h w a lił p ro f. Iw a n  Papanin, T u rc ji.  D la a rm a to ra  tu re ck ie - budować statek, ale nie można sowano tę m etodę  ̂ (d robn ico -
gó lnych stoczni. W zasadzie na k tó re j b y ły  zastosowane go bud u jem y jeszcze prom  pa - się do tego ograniczać. B iu ro  w iec dla ZSRR) w  ciągu dwóch
w szystk ie  kons trukc je  budow a- kom pleksy do nu rko w a n ia  sa- sażersko-tow arow y „Samsón” . ko n s tru kcy jn e  angażowało się w  d n i zostało za insta low ane w  s i­
ne w  Stoczni Szczecińskiej b y ły  turowanego. Te s ta tk i ros ły  tak  
dorobkiem  w spom nianych od- jeże li chodzi o w ie lkość, ja k  
dz ia łów  C O KB -1 i  C B KO -2. Od ich skom p likow an ie , 
początku sw ej dzia ła lnośc i s to- Poniew aż stocznia przygoto­
cznia specja lizow ała się w  za - wana b y ła  do budow y jedno- 
sadżie w masowcach. B y ły  to stek w yróżn ia ją cych  się skom - 
B-32 („C zu łym ”  i  ko le jne ), po- p liko w a n ą  apa ra tu rą , nasyce- 
tem  dopiero nas tąp iły  serie róż- n iem  techn iką , pozw o liło  to  na 
nych drobn icow ców  (ze s łyń - w e jście bez w iększych k ło po tów  
nym  „K ra k o w e m ” , k tó ry  został w  p rogram  „S ze lf” . W cześniej 
„m iss K a na łu  K iloń sk iego ” ), 6-, w yko rzys tu ją c  doświadczenia 
8-, 10-tysięcznik i. W  opa rc iu  o norw eskie  „W a rs k i”  zbudował 
m ożliw ości „W u lka n a ”  ro z w ija -  dla „P e tro b a lt ic u ”  s ta tk i dostaw - 
no budowę m asowców ta k ich  cze „B a za lt”  i „G ra n it ” . Potem  
ja k  seria .Stoczniow ców” , potem  został zrob iony p ro je k t s ta tku  
b y ły  dwa dość w yb itn e  s ta tk i B-92 (ho lo w n ik  dostawczy). A r -  
„M a y a ”  i „A zteca”  dla M eksy- m ato r radz ie ck i zam ów ił ich 33 
ku . Masowce u ros ły  w  końcu do sztuk i, t rz y  razy w ięce j niż 
w ie lko śc i 33 tys. D W T. S ta tk i, m ia ł.
te są w  dużym  procencie w yko - Inż. F. D ą bro w sk i: — Trzeba 
rzys ty  wane przez P Ż M . Z  te j dodać, że jest to  nasza o ry g i-  
se rii w z ię li s ta tk i także Czesi na lna kons trukc ja . S tatek jest 
i  Rosjanie. Z- m odern izac jam i dłuższy od „B aza lta ”  o ok. 20 
c iągnie się ona ju ż  od 20 la t. m, m a klasę lodow ą i  po l- 
N a leży wspom nieć, że po drodze skie urządzenia, 
b y ło  sporo jednostek d la  In d o - Inż. A . R aw sk i: Pow ie-
nez ji, B ra z y lii,  ChRL, 'P o rtuga - dzia łbym , że B-92 spe łn ia ją  w y - 
l i i ,  no i  oczyw iście d la naszego m agania a rm a to ra  radzieckiego 
g łównego kon trahen ta  zagranicz w  ta k im  zakresie, w  ja k im  Nor 
nego — Z w iązku  Radzieckiego, wegow ie i  in n i n ie chc ie li ich 
P rodu kow a liśm y także s ta tk i spełn ić: do pracy w  A rk tyce , 
dla a rm a to rów  zachodnich k ra -  we w szystk ich  tem pera turach, 
jó w  europe isk ich . p rosty  ale so lidny.

Inż. F. D ą b ro w sk i: -  Jeżeli In ż  F. D ą b ro w sk i: - *  Rosja- 
można m ów ić  o e w o lu c ji m a- ^ ba^  0 k.°m?o r t  zało&-
sowców, to  u ros ły  one z 3,2 tys. Szczególnie to  w idać  na „S ze l- 
D W T do 33,5 tys. D W T i  obec- f ie  • Te sta*k ^  z ra Su.ly  są w ię k  
n ie  cała seria  tych  osta tn ich  sze podobnych k o n s tru k c ji 
będzie p ro je k tow ana  i  budow a- zachodnich ale są to s ta tk i o do 
na ja ko  jedna z podstaw ow ych b [ eJ dzielności m o rsk ie j 1 m o^ ą 
p ro d u k c ji stoczni. Do 1990 r. p ływ ać w  na jtru d n ie jszych  w a - 
m am y p rak tyczn ie  zajęte po - runkach  pogodowych 1 a^k tyc  
ch y ln ie  „W u lka n a ”  przez te nych.
jednostk i. P rzew idu jem y dalszy In z * R a w sk i: “
ich  ro zw ó j z uw zg lędn ien iem  m em  „S ze lf u ro d z iły  s ę 
now ych  generac ji s iln ikó w , Z  trz y  p ro je k ty :: w spom niany 15-92.

ło w n i w  10 blokach wyposażenie 
o- łącznej masie 22 ton. N o rm a l 
n ie m ontowano by  je  k ilk a  ty ­
godni.

Inż. F. D ą b ro w sk i: —  D oda j­
m y, że rozszerzamy tę  m etodę

r k o n tra k t na 7 ie d - s ia ie it geunzyczuy B-93 i  o«,«*- j/rze c i zas zouuu ją  sam i i u i l j  u s n iu u u i vv M  p-żM armntfvr m a
s iln ik a m i a k tu a ln ie  tek  in żyn ie ry jn o  -  geologiczny w g  naszej dokum entac ji, z do- w y  dotyczące bezpośrednio tech ’ekso loa tacy i-
“ i  B-94. P rzew idu je - sie ro z w in ie -  .  P„ i sk i ok. 80 oroc. m a- n o lo g ii w y tw a rza n ia  sta tków . O ob liczyć ze s trony  eksp loa tacy j-

PŻ M  m am y k o n tra k t na 7 je d - s ta tek geofizyczny 
nostek z s iln ik a m i a k tu a ln ie  in żyn ie ry jn o  _
p ro d u ko w a n ym i przez „C eg ie ł- B.“ 94- P rzew idu je  się rozw im ę. 
skiego” , a a rm a to r zam ów ił « e  pew nych ty p ó w  tych  jedno- 
ko le jn ych  10 jednostek z s te k . lu b  lch  m odernizację... 
n o w ym i s iln ik a m i. O a tra k c y j-  Inż. F. D ą b ro w sk i: — ,..i ich

na inne stocznie. M ó w i się ta k ­
że o szerokie j u n if ik a c ji tych  
b loków  i  pode jm u je  się p ró b y  
um ie jscow ien ia  ich . p ro d u k c ji w  
fo rm ie  m odu łów  poza przem y­
słem okrę tow ym .

Co dalej? W iem y, że naszą 
przyszłością będą s ta tk i pasa­
żerskie. M am y rów n ież  na ho­
ryzoncie  p ro m y ko le jow e. D a­
le j s ta tk i do eksp lo rac ji m orza 
czy li now e generacje s ta tków  
badawczych, g łów n ie  geofizycz­
nych, ale n ie  ty lk o , także no­
w e generacje s ta tków  w ie r tn i­
czych. B yć  może, że będzie to  
po ro ku  1990, ale prace badaw ­
czo -ro zw o jo w e  prow a dz im y ju ż  
dziś p rzy  w spó łpracy specja li­
stów  radzieck ich . N o i  s ta tk i do 
p ra c  podwodnych, jest to  na­
sza perspektyw a, k tó rą  chcemy 
u trzym ać w yko rzys tu ją c  zdoby­
te doświadczenia p rzy  budow ie  
kom pleksów . T ru d n o  jeszcze 
m ów ić o zam ówieniach, ale w ia  
domo, że są ta k ie  potrzeby.

Będziem y także ro zw ija ć  kon­
s trukc je  s ta tków  w ie lozadan io­
w ych  (m. in . do przewozów kon­
tenerów), bo ciągle liczym y, że 
się coś polepszy w  przewozach, 
a tym  sam ym  na ry n k u  przem y 
słu okrętowego. D a le j m yś lim y  
o sta tkach masowych. Te k tó re  
bud u jem y d la  P Ż M  będziem y 
udoskonalać unowocześniając na 
pędy i  dbając o taniość w  eks­
p loa tac ji. M y ś lim y  o napędzie

i  s ta- ^Trzeci 2aś zbudują sam i T u rcy  os ta tn ich  la tach  także w  spra-

stawą z Po lsk i ok. 80 proc. m a­
te r ia łó w  i  w yrobów .

n o lo g ii w y tw a rza n ia  sta tków . . - __.  .
je dne j rzeczy ju ż  w spom - ne3 czy napęd w ęg low y op łac i 
n iano: M odu łow y System  W y- się w  p la n o w a n y *  re lac jach . 

Jak  zaczęliśm y budować prom y* posażania W nę trz  O krę tow ych. Jeżeli n ie , będziem y o 
Rosjanie w p ro w a d z ili ta k ie  je d - M ia ł nam  zagw arantować m o- m otorow ce te j w ie lko śc i do ob-ności k o n s tru k c ji w  te j c h w ili wyposażenie. M ów iąc  o w yp o - Rosjanie w p row auzm  r c »  je u - s h ig i' „m o s tó w -w ę g lo w ych " ML.

ekonom iczne sażeniu, m am  na m y ś li przede n o s tk i do um ow y m iędzypan- zliwosc budow y s ta tków  typu . |  ”  j  g .
i tk i tan ie  w  w szys tk im  kom p le ksy  do prac s tw ow e j. A  w ięc b y l statek na pasażerskiego. Bardzo duża lic z -  SK' e| °  zdŁleŁU-
d ru g ie j s tro -  podwodnych, k tó ry c h  k o n s tru k -  o lim p iad ę  —  m /s „Georg_ Ots”  ba pomieszczeń m ieszka lnych PZMeksp loatac ji, _ --------- --------------  * < . .

n y  przystosow anie m asowców cje będą ro zw ija n e  do głęboko- 
do przewożenia także kon tene- ści 300— 500 m. A k tu a ln ie  będą 
ró w  i  udźw igow ien ie . budowane do głębokości 200 m.

In ż . A . R aw ski: —  D ru g i k ie -  Poza ty m i trzem a, k tó re  t ra f i ły  
ru n e k  naszej dzia ła lności to  na B-86, zbudu jem y jeszcze 10 
p ro je k to w a n ie  i  budow anie ró ż - — z przeznaczeniem  na p la t-

skiego zasięgu.
złożyła —  na raz ie

(B-493), po tem  prom y na M orze wym aga u n if ik a c ji ich  elem en- ustną •—* deklarac ję  że chc ia ła- 
Czarne B-493, B-492. W  ty m  ro -  tó w  składow ych, ta k  aby można by  m ieć 32-tys ięczn ik i z napę-
1  1 3 • „  n im -TirciTir fo irlrt rmr1rrxnv\ITCt f* r ń ł n p  nfHYliP. ( łfitT l W eelO W Y m  albo Dku  będzie stępka pod p ierw szy by ło  w yko nyw ać  różne pom ie - dem w ęg low ym  albo pom ocn i- 
z dwóch zam ów ionych now ych szczenią z tych  samych, przem y czym  w ia tro w ym . W ia tro w ym  
prom ów  zm odernizow anej se rii słowo w yko nyw an ych  elem en- , . _.
B-492. tó w . '  -----  ( Dokończenie na s tr^ 6 ) /
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Młodzieżowy Wyścig Pracy
W  O S T A T N IC H  d n ia c h  m a ­

ja  1984 ro k u  w e W ro c ła w iu  
na  o g ó ln o p o ls k ie  i k o n fe re n c ji 
n a u k o w e j, z o rg a n iz o w a n e j pod 
p a tro n a te m  Z w ią z k u  S o c ja li­
s ty c z n e j M ło d a ie ży  P o ls k ie j w  
k i lk u  re fe ra ta c h , k o m u n ik a ­
ta ch  ucze n i —  h is to ry c y ,  p o li­
to lo d z y . so c jo lo d z y  —  p o w ra ­
c a li do te m a tu  rz e te ln e j,  e fe k ­
ty w n e j p ra c y , i lu s t r u ją c  u d z ia ł 
m ło d z ie ży  w  zag o sp o d a ro w a n iu  
i  o d b u d o w ie  Z ie m  Z a ch o d n ich . 
W a rto  p rz y p o m n ie ć  ch o c ia żb y  
je d e n  z d a w n y c h , d z is ia j za­
p o m n ia n y c h  p rz y k ła d ó w  do ­
b re j.  ¡¿ w y trw a łe j p ra c y , k tó r y  
s ta ł sie p rz e d m io te m  w ie lu  na ­
u k o w y c h  ro z p ra w  i  a n a liz : 
„M ło d z ie ż o w y  W yśc ig  P ra c y ”  
za p o czą tko w a n y  w  s ie rp n iu  
1945 ro k u  p rze 2 łó d z k ic h  w łó k ­
n ia rz y .

M Ł O D Z I robo tn icy  z dzie­
w ię c iu  fa b ry k  w łók ie nn iczych  
w  Łodzi 1 s ie rpn ia  1945 ro ku  
rozpoczęli ogrom ny ruch, k tó ­
ry  do ry w a liz a c ji w łączy ł w  
ko le jn ych  trzech  la tach  setki 
tys ięcy m łodych  lu d z i w  ca łe j 
Polsce. T rze j łódzcy w łó k n ia ­
rze — cz łonkow ie  Z w iązku  
W a lk i M łodych : Je rzy  K ru p k a , 
K a z im ie rz  M ac ie jew sk i i  H e n­
r y k  K is ie l n ie  przypuszczali 
wówczas la tem  1945 roku , że 
n ie m a l 40 la t  późn ie j zapocząt­
kow any  przez n ich  M łodzieżo­
w y  W yścig P racy  stanie się 
p rzedm io tem  naukow ych  roz­
praw ... A le  w róćm y do h is to r ii.  
W  I  etapie w yścigu uczestni­
czy ły  ( t j.  do końca lis topada 
1945 roku ) 3652 osoby z 65 fa ­
b ry k  i  zakładów . W  ro ku  1946 
idea M łodzieżowego W yścigu 
P racy  zyskała w ie lką  po p u la r­
ność na Z iem iach Zachodnich, 
gdzie zniszczenia w o jenne b y ­
ły  szczególnie duże. W  I I  e ta­
p ie  wyścigu, w  1946 r. w  w o j. 
w ro c ła w sk im  uczestn iczyło po­
nad  5,5 tysiąca m łodych dz iew ­
cząt i  ch łopców  —  ro b o tn ikó w  
z 36 fa b ry k . P racow a li znako­
m ic ie , osiągając —  ja k  często 
określano w  sprawozdaniach

Z w iązku  W a lk i M ło d ych  — 
„o lim p ijs k ie  tem po” .

w  K O L E J N Y C H  e ta p a ch  — I I I .  
IV  i  V  M ło d z ie żo w e g o  W yśc ig u  
P ra c y  na D o ln y m  Ś lą sku , u z y s k i­
w a n o  w ie le  ś w ie tn y c h  w y n ik ó w  w  
p ra c y  — w  p ro d u k c j i ,  w  o d b u ­
d o w ie  m ia s t, m ia s te cze k , w  gos­
po d a rce . W  lu ty m  1948 ro k u  na 
u ro c z y s ty m  s p o tk a n iu  p rz o d o w n i­
k ó w  „w y ś c ig u ”  w e  W ro c ła w iu  
p ie rw s z ą  n a g ro d ę  o t r z y m a ł Jan 
G ó re c k i z F a b ry k i W o d o m ie rzy , 
k tó r y  o s ią g n ą ł re k o rd o w y  w y n ik  
— 332 p ro c . n o rm y . N a to m ia s t d ru  
gą n a g ro d ę  o trz y m a ła  Z o f ia  W ą­
s ik  z w ro c ła w s k ie g o  „A rc h im e d e -  
sa”  — 290 p ro c . n o rm y . W  o s ta t­
n im , V  e ta p ie  M ło d z ie żo w e g o  W yś­
c ig u  P ra c y  na D o ln y m  Ś lą sku  — 
w io sn ą  1948 ro k u  — u cze s tn iczy ła  
w  n im  m ło d z ie ż  ze 189 fa b r y k ,  ja k  
w y n ik a  z z a ch o w a n ych  d o k u m e n ­
tó w  — d o k ła d n ie  40.558 osób. P rzo - 
d o w n lko tm  p ra c y  z ta m ty c h  he­
ro ic z n y c h  la t  p ra c y  i  o d b u d o w y  
k r a ju  ae zn iszczeń w o je n n y c h  zo­
s ta ły  po n ie z w y k ły m  „w y ś c ig u ”  
do d z iś  p a m ią tk i — d y p lo m y , m e­
da le , rzeczow e  n a g ro d y .

Potrzeba tworzenia
(Dokończenie na s tr. 5)

czy li: a lbo żagle albo ro to ry . 
P o dz ie liliśm y się pracą z ośrod 
k ie m  gdańskim  —  m a ją  w ięcej 
doświadczeń z napędem  w ia tro ­
w ym . Jeżeli da to ja k ieś  e fek­
ty  to zastosujem y je  w  końco­
w ych  statkach z se r ii 33-tysięez 
n ikó w  (seria 10 szt.). Ta p ie rw ­
sza jest u nas za ła tw iona  —  za­
kon tra k to w a n a  — m y zaś ży je ­
m y następną.

N ic  n ie  m ów iliśm y , że stocz­
n ia  przechodzi w  sta tkach han­
d low ych  na nowe generacje s il­
n ikó w . Ś w ia t jest bardzo zain­
teresowany oszczędnością p a li­
wa i nasz g łó w n y  w y tw ó rca  
s iln ik ó w  okrę tow ych  „C eg ie l­
s k i”  o fe ru je  ju ż  różne typy , k tó  
re m ają  oszczędność rzędu k i l ­
kunastu  procent. A  na s ta tku  
10— 12 proc. oszczędności na pa­
liw ie  to  ogrom ne pieniądze.

Następna seria m asowców bę­
dzie m ia ła  s iln ik i oznaczone 
sym bolem  R TA, charak te ryzu­
jące się obn iżonym  zużyciem  
pa liw a . W  ty m  k ie ru n k u  p ra ­
cu ją  wszyscy w y tw ó rc y  s iln i­
ków , a stocznia m usi się dosto­
sować by te s iln ik i zainsta lować 
i  obudować odp ow iedn im i sy­
stemami. S tw a rza ją  one prób ie  
m y, gdyż Są to  s iln ik i o 
d ług ich  skokach*, tło ka , stąd

są bardzo wysokie. Ponad­
to  ja ko  n iskoobro tow e stw a­
rza ją  pew ne p rob lem y dyna­
m iczne. Idz iem y je dnak na to, 
bo w  tym  k ie ru n k u  zm ierza 
św iatow e bud ow n ic tw o  ok rę to ­
we. Jest to  k ie run ek , od k tó ­
rego n ie  m a odw ro tu .

„K U R IE R ” : —  S p rób u jm y po­
w iedzieć coś o p ozyc ji tw ó rcy . 
Jak  panow ie czują się jako 
tw ó rcy  postępu w  o k rę to w n i- 
ctw ie?

Nasi rozm ówcy: Z le!

PRL

Inż. F. D ą b ro w sk i: — Ź le  się
czujem y, je ś li chodzi o tra k to ­
wanie, a może racze j niedoce­
n ian ie , tw ó rcy . W  większości 
p rzypadkó w  są to spraw y, gdzie 
odg ryw a ro lę sa tysfakcja, a m b i­
cja, pewne zrozum ienie czło­
w ieka. Jesteśmy z tego poko le­
nia, k tó re  nie jes t na ty le  kon ­
sum pcyjne, aby się ciągle p y ta ­
ło : „Z a  ile? ” , „Co z tego będę 
m ia ł? ” . Po prostu  się rob i. A  to 
zatraca się w śród m łodzieży. 
N aw et nasza zdolna m łodzież 
dążąc do pop raw ien ia  sw ej sy­
tu a c ji m a te ria lne j, czasem chce 
do n ie j dojść n iezm iern ie  szyb­
ko, zatraca cele w łaśc iw e tw ó r­
cy — ten entuzjazm  d la  swej 
roboty.

Inż. A . R aw ski: — Jest u nas 
15—20 proc. pracy tw ó rcze j w  
b iurze  bo i  rzem iosłem  się też 
za jm u jem y. Pracy tw órcze j nie 
da się opłacić i  d latego p o w in ­
na m ieć uznanie. A  opłacana 
w inna  być dobrze. Tymczasem 
jesteśm y honorow ani n iże j p ra ­
cy odtwórczej. To jest p rzykre , 
gdyż w  ta k ie j atm osferze tych 
tw ó rców  jest coraz m n ie j.

Inż. W . Ju rg ie l: —  C i tw ó r­
cy też zm ien ia ją  poglądy na te 
sprawy. Jeden, d ru g i p ro je k t ro 
b i z pe łnym  zaangażowaniem, 
ale przychodzi ko le jn y  i  w raz 
z n im  zastanowienie. Czasem 
w p ły w  ma sytuacja  rodzinna i 
żona gdy pyta  „k ie d y  przesta­
niesz być tw órcą  a weźmiesz 
się za robotę dającą p ie n ią ­
dze?”

Inż. A . R aw ski: — Jeżeli nie 
będzie się lic z y ł ten, co postęp 
techniczny pcha do przodu, to 
będzie coraz gorzej. Stocznia 
m usi u trzym ać kadrę  techno­
logów, a zespół ko n s tru k to ró w  
naw et rozw ijać. Bo d ia lek tycz­

nie, jeże li pi*aca um ysłow a się 
powiększa, to  pracy  robotn icze j 
je s t m n ie j. I  w  stoczni to tak  
wychodzi.

Inż. F. D ą bro w sk i: — Poza 
ty m  różnorodność te j robo ty 
jest coraz w iększa. K o n s tru k to r  
m usi się uczyć. Jak  chem ika lio ­
w iec —  to chem ii i  m a te ria ło ­
znaw stw a, je ś li badawczy, to 
m etod i  system ów badawczych 
c zy li geo fizyk i, e le k tro n ik i, ge­
o logii. P rzy  w ie rtn iczym  trzeba 
poznać górn ic tw o . U czym y się 
w szystkiego co jest związane z 
eksploatacją, bo ty lk o  w tedy 
można zrob ić  w łaśc iw ą kon ­
strukc ję . Same założenia p ro je k ­
towe nie dają obrazu.

Inż. A . R aw ski: — W  zw iąz­
ku  z ta k im  s ta tk iem  badaw­
czym  przychodzi 2 okrę tow ców  
ze s tron y  kon trahen ta  i 8 Nau­
kow ców  z A ka d e m ii N auk każ­
dy in n e j specjalności. Trzeba z 
n im i naw iązać ko n ta k t, trzeba 
ich p rzyn a jm n ie j rozumieć. Kon 
s tru k to r  m usi być partnerem  
d la  specja lis ty . M ó w i si^, że bu 
d o w n ic tw o  okrę tow e jest dzie­
dziną tra d ycy jn ą . Jest ona t ra ­
dycy jna , gdy chodzi o zagwa­
ran tow an ie  bezpieczeństwa- kon­
s tru k c j i i  bezpieczeństwa życia 
lu d z i na m orzu. N a tom iast gdy 
chodzi o wchodzenie now ych 
technik, now ych techno log ii bu 
dow n ic tw o  okrę tow e przodu­
je . T o  wchodzenie pod wodę na 
głębokość setek m e trów  to tech 
n iczn ie  trudności p raw ie  „sp u t­
n ikow e” , a badania i w iercen ia  
w  dnie m orsk im , a e lek tron ika?

. Inż. F. D ą bro w sk i: — G dy
m ów im y o tw ó rc y  czy konstruk  
torze, k tó ry  ociera się o pew­
ną działalność twórczą, trzeba 
wziąć pod uwagę, że każdy sta­
tek jest p ro to typem , obiektem , 
k tó ry  w  w a runkach  lądow ych 
budow ałoby się 2—3 razy d łu ­
żej. A  tu  k o n s tru k to r  riie mo­
że się pom ylić . Od razu wszy­
stko m usi być dobrze, m im o że 
rob i to po raz p ierw szy. Do­
chodzenie do sam odzielności d la 
ko n s tru k to ra  to 5* la t  p racy. I 
tacy w łaśn ie  uksz ta łtow an i kon ­
s tru k to rzy  nam odchodzą. P la ­
sują się w  in ne j p racy, lu b  też 
— śą n ieste ty  i  tacy — jeżdżą 
na „saksy”  sprzedając swe u -  „  
m ie jętności za granicą.

N o tow a ł:
Edw ard W IT U S Z Y Ń S K I

G d z i e  £€3 z c M ę c i g  z  t a m t y c h  l a t ?

Pierwsze dni, pierwsze lata
DZISIAJ publikujemy kolejną 

serię zdjęć nadesłanych nam 
przez Czytelników. W ramach na­
szej akcji „Gdzie są zdjęcia z 
tamtych lat"? odtwarzamy pierw­
sze dni, pierwsze lata polskiego 
Szczecina i jego mieszkańców. Są 
to  zdjęcia z których przebija rze­
czywistość tego trudnego okresu. 
Są gruzy i wojenne zniszczenia, 
które liczne grupy szczecinian „a- 
takowały" prostymi łopatami i ki­
lofami. Bowiem dopiero w po­
czątkach lat pięćdziesiątych poja­
wiły się na szczecińskich ulicach 
potężne radzieckie koparki, które 
szybko usuwały zwaliska gruzu. 
Ale jakże często ładowano go na 
wozy zaprzężone w parę koni...

Niektóre z typowo rodzinnych 
zdjęć są tak małe a ich stan 
jest już taki, że z przykrością od­
kładam y je na bok. A jedno z 
takich właśnie zdjęć godne jest 
uwagi. Wykonano je w trakcie 
świąt Bożego Narodzenia w mie­
szkaniu przy uf. Powstańców 
Wlkp. 74 w roku 1945. W  tamtym 
okresie ten fragment naszego 
miasta stanowił przysłowiowe an­
typody. A jednak już kwitło tam 
życie, już mieszkali tam ludzie...

Na innym ze zdjęć widnieje 
boisko szkolne na którym grupa 
dzieci gra w piłkę. Zdjęcie to 
wykonano w 1949 roku. W ' tle 
widnieje wypalony, zniszczony bu­
dynek. Dzisiaj już odbudowany 
stanowi on własność Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, a nieba­
wem stanie się częścią składo­
wą Szczecińskiego Uniwersytetu. 
Jest to budynek mieszczący się 
przy ul. Wielkopolskiej.

Kolejne zdjęcie z tamtych iat 
przedstawia grupę studentów A- 
kademii Handlowej — Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Był to rok 
1949. Ta grupa szczecińskich stu­
dentów pracuje najprawdopodob­
niej w okolicach ul. Krzywouste­
go. Ale może się mylimy. Może 
ktoś z uwiecznionych na tej fo­
tografii napisze do nas i wskaże 
nam konkretną lokalizację?

1 maja 1950 roku. Niby od za­
kończenia wojny upłynęło już 5 
lat. A może dopiero 5 lat. Pani 
Irsna Chylewska nadesłała nam 
zdjęcie pochodu pierwszomajowe­
go, którego była liczestnikiem. 
Trasa owego pochodu wiodła 
przez ul. Malczewskiego. Tak

wówczas wyglądała ta ulica. Dzi­
siaj wyrosły tu domy i pierwsze 
z dużych osed li mieszkaniowych 
Szczecina — osiedle Grunwaldz­
kie.

SZCZECIN lat minionych, Szcze­
cin zdruzgotany wojennymi przej­
ściami, ale z naszych zdjęć nie­
mal jednoznacznie wynika, że jest 
to miasto zapełniające się ludźmi 
pełnymi spontaniczności i zapału. 
Ludźmi, którzy dotarli tu z ogrom­
nym bagażem wojennych doświad 
czeń, balastem często wielkich 
tragedii osobistych. A jednak 
wszyscy, o których mówimy dzi­
siaj, że są pionierami naszego 
Szczecina, nie szczędzili swojemu 
miastu czasu wolnego, trudu i 
wysiłku. Dzisiaj nowe pokolenie 
szczecinian, pokolenie nie pamię­
tając tamtych lat, pokolenie wy­
chowane na nowych osiedlach 
mieszkaniowych, pracujące w od­
budowanych fabrykach i stocz­
niach dziedziczy wysiłek i efekty 
tworzących je ludzi. A ludzie ci 
Xo przecież nasi ojcowie, pierw­
sze pokolenie pracowitych i am­
bitnych szczecinian. (Macz)
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„W szystko , co złe, w  proch się rozsypie, 
W szystko, co dobre, na w ie k i zostanie” .

K to  to  pow iedzia ł i  k iedy?
—  Jeśli te s łow a m a ją  ja k iś  zw iązek z Łańcutem , n a j­

le p ie j zapytać o to  towarzysza Basaka — m ów ią  m i w  
Kom itec ie  M ie js k im  p a rtii.

A  Zdzis ław  Basak pam ięta te słowa, a jakże, i  to  do­
brze. Przecież w tedy by ła  to w ie lka  uroczystość na skalę 
„P o lsk i lu b e lsk ie j” . 3 lis topada 1944 r., na zam ku ła ń ­
cuckim , uroczyście zakończono re fo rm ę ro lną  w  p ierw szym  
powiecie Rzeczypospolitej. A  dw uw ie rsz ten w yp ow iedz ia ł 
p rem ie r O sóbka-M oraw ski, stojąc na rusztow an iu  przed 
pałacem, po czym  o d w ró c ił się i m ło tk ie m  n a d tłu k ł herb 
w m urow a ny na fro n to n ie  pałacu, nad d rzw ia m i, a resztk i 
herbu p rz y k ry ł m eta low ą tab licą  z p iastow skim  orłem . B y ­
ła to godzina szósta po południu...

In n i b a li się, że „p a n  h ra b ia ”  
w ró c i i  co w te d y  z n im i będzie?

—  A  ja  ta k ie m u  tłum aczyłem , 
że on sam p ie rw szy  Po tockiem u 
w  łe b  da —  w spom ina daw ny 
przew odniczący W o jn a r. — N a j­
gorzej by ło  z cz łonkam i PSL, 
k tó rzy  czeka li na M iko ła jczyka  
i  rząd z Lon dynu . C i chodzili 
po chałupach z k ru cy fikse m  i 
na ten św ię ty  sym bol zb ie ra li 
przysięgę, że „cudze j”  z iem i 
ch łop nie weźmie. Jeździliśm y 
w ięc po wsiach, żeby lu dz i prze 
konać do odw agi. By ło  tak ie  
hasło w  re fo rm ie : „W  stare j 
Polsce ob ieca li, w O drodzonej 
z iem ię d a li” . A lbo  inne: „Szó-

n e j dosta li k a r ty  m o b iliza cy j­
ne ja k b y  na f ro n t  szli. Potem  
m ie rn iczych  i  ich  w spó łpracow ­
n ik ó w  skoszarowano, uzbro jono 
oraz surowo zakazano pozosta­
w an ia  na noc w e w si. Rano w y  
rusza li „W illy se m ”  z p rzyrzą da­
m i i  m ilic y jn ą  ochroną. M ie rzy  
l i  pola, w y tycza li d z ia łk i, a k o ­
m ite ty  fo lw arczne  p rzydz ie la ły  
je chłopom . A k c ją  parce lacyjną 
w pow iecie Łań cu t k ie ro w a ł 
m ie rn iczy  S tan is ław  K o tu rsk i. 
C iekaw a to postać. Podczas w o j 
ny w a lczy ł w  BCh, po w yzw o le ­
n iu  został k ie ro w n ik ie m  P ow ia­
towego Urzędu Z iem skiego w  
Łańcucie. W lite ra tu rze  h is to ­

B A S A K  przeżył dużo, dużo pa 
m ięta i dużo czyta. Z  dz iec iń­
stwa pam ięta, że ja k  szedł do 
fo lw a rk u  A lfre d a  Potockiego, 
podsypywać b u ra k i saletrą, to 
p ła c ili mu 40 groszy za dn ió w ­
kę. Do górne j s taw ki — 50 gro­
szy za dzień pracy — nigdy 
n ie  doszedł A ja k  by ły  żniwa 
i robota p ilna , to  Potocki p ła ­
c ił dorosłemu mężczyźnie, ko­
s iarzow i, 2 złote 50 groszy za­
dzie li. A le  żniwa trw a ły  k ró tko . 
Zresztą Potocki nie zawsze p ła ­
c ił p ien iędzm i. Za trzy  czw arte 
buraczanej naci ch łop i w yko py­
w a li buraka, o b ie ra li go, oczysz­
czali i zanosili na kopiec. Jak 
hrab ia  obn iży ł zapłatę do je d ­
ne j czw a rte j części naci, to 
ch łop i nie w y trzym a li i z ro b ili 
s tra jk  Bo już w tedy w ie lu  w ie ­
działo, że są w yzysk iw an i. A le 
w  ja k im  stopniu, to  pan Z d z i­
sław dow iedzia ł się dopiero po 
w o jn ie , m. in. z p am ię tn ików  
Potockiego, w ydanych w Szwaj 
ca rii.  ale przetłum aczonych w 
ła ńcuck im  muzeum. D ow iedz ia ł 
się więc, że na słynne po low a­
n ie  hrabiego w A fryce  wydano 
160 tysięcy dolarów . „T o  prze­
cież rów now artość m ilio n a  sześ­
ciuset tysięcy m oich dn iów ek — 
pom yśla ł wówczas — albo trz y ­
stu dw udziestu tysięcy dn iów ek 
kosiarza!” .

A  za co pałac wyposażono? 
Zresztą, k to  to dok ładn ie  p o li­
czy? Przed w yzw o len iem  Poto­
c k i czm ychnął do L iech tenste i­
nu, a wcześniej w ys ła ł tam  je ­
denaście wagonów na jce n n ie j­
szych pałacow ych przedm iotów . 
Basak b y ł w te d y  szefem W y­
dz ia łu  In fo rm a c ji w  O kręgo­
w ym  Sztabie A rm ii Lu d o w e j w 
Łańcucie i ja ko  jeden z p ie rw ­
szych dow iedzia ł się, że na zam­
k u  paku ją  się. To b y ł dobry 
znak, bo stąd p ły n ą ł wniosek, 
że w yzw o len ie  b lisko , ale też 
z ły  zarazem, bo h rab ia  k ra d ł w 
ten sposób to, co wcześnie j z 
lu dz i w ycisnął. K o nsp iracy jna  
P ow ia tow a Rada N arodow a u- 
ch w a liła  wówczas, że trzeba w  
tym  przeszkodzić. T y lk o  jak? 
W agony w y jeżdża ły  pojedynczo, 
podczepione do różnych pocią­
gów. W ysadzić w ia d u k t k o le jo ­
w y, to samochodami w yw iozą 
i  potem  trzeba będzie jeszcze 
ten w ia d u k t odbudowyw ać. Moż 
na by ło  ty lk o  zasugerować tym , 
k tó rzy  p racow a li w  pałacu, że 
p o w in n i w o ln ie j pakować.

R O S JA N IE  p rzysz li 30 lipca 
1944. Teren w o kó ł pałacu zabez­
p ieczy li żołn ierze A L , ch łop i z o- 
k o lic  B ia łobrzegów  i  Rakszawy. 
Samego pałacu p iln o w a ła  stara 
służba. A le  a k tó w  zem sty lu du  
na „pańsk im ”  n ie  było. Z ra ­
dz ieck ie j gazety fro n to w e j do­
w iedz ie li się, że jes t rząd po l­
sk i — PK W N . W ydelegow ali 
w ięc Basaka do Lu b lin a .

— P o dróż  bs^ła s k o m p lik o w a n a  
— w sp o m in a  — bo sam ochody  k u r ­
so w a ły  ze w schodu  na  zachód , a 
n ie  z p o łu d n ia  na  p ó łn o c . Po d ro ­
dze s p o tk a łe m  Jana  A le k s a n d ra  
K ró la  z K ie le cczyzn y , k tó ry ,  także  
je c h a ł do L u b lin a . B y ł on  pos łem  
k o n s p ira c y jn e j K ra jo w e j R a d y  N a ­
ro d o w e j i  to  d z ię k i jego  b u tn y m  
o św ia d cze n io m  — „ ja ,  cz lie n  po lsko  
w o  p ra w it ie ls tw a ”  — i  d z ię k i p o ­
m o cy  „re g u liro w s z c z y c ” , d o ta r łe m  
do L u b lin a .  T u  d o p ie ro  zobaczy łem  
M a n ife s t P K W N . Z aczą łem  czy ta ć  
i  tre ś ć  co raz  m o c n ie j czu łe m  na 

. sw o ich  ra m io n a c h , w ie d z ia łe m , że 
to  m n ie  i  m n ie  p o d o b n y m  p r z y j­
dz ie  go  re a liz o w a ć .

W  L u b lin ie  Basak dostał m un 
du r, uzbro jen ie  i  nom inację  na 
stopień podporucznika, za za­
s łu g i w  partyzantce. O trzym a ł 
też od P K W N  pierw sze zadanie:

p c i r c e f i i c / C T . . .

Chłopski bal 
u Potockiego

P A Ł A C Y K  m y ś liw s k i P o tock ich  w  J u lin ie  ko ło  Łańcuta. 
Obecnie zn a jdu je  się tu  ośrodek w ypoczynkow y w łókn ia rzy .

doprow adzić samochód pelnomoc 
n ik a  P K W N  w  Rzeszowskie, do 
s to licy  w o jew ództw a. Sam zaś 
pe łnom ocn ik , Bo lesław  D rob - 
ner, po lec ia ł samolotem. „ W il-  
ly s ”  w ió z ł „ ła d u n e k  ideologicz­
n y ”  — se tk i a rkuszy M an ifes tu  
Lipcowego. W yraźn ie  w  n im  
sta ło czyja  to  będzie władza. 
M ieszkańcy Łańcuta  słusznie 
w ięc s tw ie rd za li: „P rzysz li ch ło­
p i do pałacu i rządzą” . Bo w z ię ­
l i  sobie M an ifes t do serca.

•  * *
— N IE C H  pan nie w ie rzy , że 

ludzie nie ch c ie li brać z iem i z 
re fo rm y  ro ln e j — wspom ina 
ówczesny przewodniczący Pow ia 
tow e j Rady N arodow ej, A n to n i 
W o jnar. — Skoro  w  ciągu 
trzech tygodn i rozparce low a liś­
m y 7 fo lw a rk ó w  Potockiego o 
pow ie rzchn i ponad dw óch tys ię ­
cy hek ta rów , to  znaczy, że n ie ­
w ie lu  b ^ ło  niezdecydowanych. 
W iększość lu d z i czuła, że to  ich 
ziem ia, bo ją  przez ty le  la t  u - 
p ra w ia li,  bo ta k  długo w siąka ł 
w  n ią  ich  pot, n ie  Potockiego. 
W ięc b ra li — na co m ie li cze­
kać? Czasem n a jb ie d n ie js i ch ło­
p i zastanaw ia li się, bo jąc się, 
że bez kon ia  i narzędzi n ie obro 
bią...

— Pam iętam , ja k  ktoś przed­
s ta w ił tak ie  w ą tp liw o śc i na ze­
b ra n iu  w  G łuchow ie  — opow ia 
da Zdzis ław  Basak. — W tedy 
chłop B e n iasz  o d k rzykn ą ł: 
„C h łopy , z iem ię trza  brać, a 
potem  choćby prosem  obsiać” .

I  c zy ta li w tedy  odezwę W oje­
w ó d zk ie j Rady N a rodow e j w  
Rzeszowie do bezro lnych  i  m a­
ło ro ln ych : „(...) Poniew aż — ja k  
m ów i Wasze p rzys łow ie  — sa­
m ej z iem i n ie  ugryz ie , Państw o 
Po lskie  zapew nia bezro lnym  
s p ra w ie d liw y  podz ia ł in w e n ta ­
rza żywego i  m artw ego  obszar­
n ikó w

sty w rześnia czterdzieści cztery 
jest początkiem  now e j ch łop­
sk ie j e ry ” . W ieszaliśm y je  gdzie 
się dało i często pow ta rza liśm y, 

* * *
M iern iczych  b y ło  czterech: 

Z yg m u n t M u tla k  i  Ryszard Pań 
sk i z Łańcu ta  oraz Z ygm un t 
H ahn i S tan is ław  G ąsior z Ja­
rosław ia. Na czas re fo rm y  ro l-

ryczne j i m a te ria łach  a rc h iw a l­
nych sporo złego pisze się o 
tych  urzędach; sabotow ały bo­
w iem  przygo tow an ia  do re fo r ­
m y ro ln e j, za tru d n ia ły  sporo 
p rzec iw n ikó w  nowego ustro ju . 
P K W N  pow o ła ł w  te j sy tuac ji 
tzw . pe łnom ocn ików  ds. re fo r­
m y ro ln e j. A le  urząd ziem ski 
k ie row any  przez K o tu rsk iego  to 
jeden z dwóch na Rzeszowszczyź 
nie, o k tó ry m  w  sprawozdaniach 
wyrażano się pozytyw n ie . I  t y l ­
ko  jeden je dyny w  Polsce k ie ­
ro w n ik  urzędu ziemskiego zo­
sta ł pe łnom ocn ik iem  P K W N  ds. 
re fo rm y  — K o tu rs k i w łaśnie. 
P ok ie row a ł re fo rm ą w  Łańcuc- 
k ie m  w  im ponu jącym  s ty lu . A  
jego aktyw ność i  postawa spra­
w iły ,  że h is to rycy  p rzyp isa li m u 
naw et członkostwo PPR, choć 
napraw dę b y ł ludowcem.

— Na nasz dom napadali dwa 
razy — wspom ina córka m ie r­
niczego, Jan ina Baran. — Za 
d ru g im  razem zorgan izow a li na 
o jca zasadzkę p rzy  dom u i cze­
k a li aż w róc i. Na szczęście, ktoś 
go ostrzegł. Dostaw ał też lis ty , 
że ja k  n ie  rzuc i re fo rm y , to  go 
zab iją . Co m yśm y w te d y  prze­
ż y li!  Ludzie  od Potockiego m ó­
w i l i  do m n ie  z n 'enaw iścią : 
„T y  kom un is tko !” . A  po m a tu ­
rze w  1946 ro ku  n ie  m ogłam  
dostać pracy  w  Łańcucie, tak 
nas m ie jscow a in te lig e n c ja  n ie ­
naw idz iła .

RE FO R M Ę ro ln ą  w  Łańcuc-
k ie m  zakończono w  trz y  tygod­
n ie . Ich  po w ia t b y ł p ie rw szy 
w  k ra ju . W spom nienie c ię żk ie j 
pańszczyzny u Potockiego z pew 
nością m ia ło  na to  is to tny  
w p ływ . A n to n i W o jn a r z żalem  
m ów i, że dziś tru d n o  ju ż  ze­
brać w  całość w szystkie  wspom ­
n ien ia , fa k ty  w y la tu ją  z pam ię­
ci. A le  uroczystość zakończe­
n ia  re fo rm y  pam ięta dobrze. B y  
ły  przem ów ienia , obtłuczono 
herb nad zam kiem , a potem  za­
aranżowano w ie lk i b a l w  po­
ko jach  Potockiego. P ięciuset 
ch łopów  z oko licznych  wsi, goś- 
ście hon oro w i z p rem ie rem  
O sóbką-M oraw skim , radzieccy 
genera łow ie. G ra ły  do rana  
dw ie  o rk ie s try , w ystępow ał ra ­
dziecki zespół a rtys tyczny, poeta 
O zga-M icha lsk i recy tow a ł swoje 
wiersze. To się pam ię ta do koń ­
ca życiav A  co je d li i  p ili?  To, 
co ch łop i ze sobą p rzyn ie ś li; ra  
da narodowa za ła tw iła  parę be­
czek p iw a . Jakżeby w  ta k ie j 
h is to ryczne j c h w ili baw ić  się o 
suchym  pysku!

Basak ma natom iast w spó ł­
czesne rem in iscencje:

— Różnym  „cm ok ie rom ” , k tó ­
rzy  dziś jeszcze szukają w  pała­
cu żałosnych śladów te j zaba­
w y, dedyku ję  frag m en t z M a ­
jakow skiego: „Tędy, gdzie h o ł­
dy  składano pokorne, Jedyno­
w ładcom  kap iącym  od zło ta, 
Donośnie w  krużgank i, w  sale 
koronne grzm iąc buo iskam l, 
w a liła  ho ło ta” . A  na kapcie i  
w  Łańcucie przyszedł czas. Sa­
m i żeśmy je  zaprow adzili. M ó w i 
się, że szpunt od beczek z p i­
wem  ro z b ija ł k rysz ta ły  zam ko­
we. A  k to  w id z ia ł strzelające 
p iwo? G łupota... A  w  1945 ro ­
k u  muzeum  rozpoczęło tu  pracę 
pełną parą.

* * *
A  CO Z  L U D Ź M I?
Zdzis ław  Basak dosta ł w  1945 

ro ku  drug ie  zadanie od rządu  
polskiego: m ianow ano go „P e ł­
nom ocn ik iem  na P o w ia t M o rs k i 
z siedzibą w  G d yn i” . I  _ szedł, 
ja k  to  wspom ina, „ś ladam i gąsie 
n ic  czołgów” , za w o jsk ie m  do 
G dyn i. Potem  b y ł ta m  p ie rw ­
szym sekretarzem  PPR.

A n to n i W o jn a r pozostał w  
Łańcucie, ale następne la ta  n ie  
b y ły  wca le ła tw ie jsze. Też g i­
n ę li ludzie . W  1945 zam ordowa­
no I  sekretarza K o m ite tu  Po­
w iatow ego PPR w  Łańcucie, 
Leję. A  ro k  późn ie j —  K o tu r ­
skiego, tego co k ie ro w a ł re fo r ­
mą.

W  1964 roku  Basak wpaćR na 
pom ysł ustaw ien ia  ta b lic y  p rz y  
w e jśc iu  do b y łe j posiadłości Po­
tockiego, o tym , że z nędzy lo ­
du pałac zbudowany i  że re fo r  
m a ro lna  by ła  dowodem d z is ie j­
szej spraw ied liw ości.

Dariusz S Z Y M C Z Y C H A

Grzechy współczesnej polszczyzny

Jak mówimy?
J A K  m ó w i współczesny, w y ­

chow any ju ż  w  osta tn im  40- 
le c iu  obyw ate l PRL? Badania 
w yka zu ją , że choć ma on do 
sw ej dyspozycji ok. 120 tys. 
słów , używ a na co dzień zale­
dw ie  k ilk u  tysięcy. D y re k to r 
k rakow sk iego  O środka Badań 
Prasoznawczych, p ro f. W a le ry  
P isarek, w  p rzygo tow yw ane j 
w łaśn ie  do d ru k u  pracy  „G rze  
chy i  grzeszki współczesnej 
polszczyzny”  w ym ie n ia  k r lka  
zasadniczych z ja w isk , k tó re  
pow odują, że nasz ję zyk  nie 
ty lk o  n ie  w yko rzys tu je  w  pe ł­
n i sw ych m ożliwości, ale o b f i­
tu je  w  w ie le  nagm inn ie  po­
pe łn ianych  b łędów  i w y n a tu ­
rzeń.

Do najpow szechniejszych za li 
cza profesor pretensjonalność, 
d yk tu ją cą  nam  ta k  napuszone 
i  ko tu rnow e  zw ro ty , ja k  
„p rze jść w  stan spoczynku za­
wodowego”  (zamiast: przejść 
na  em eryturę), „zna jdow ać się 
w  stanie n ie trzeźw ości”  (za­

m iast: „być  n ie trzeźw ym ” ), „za 
chodzi prawdopodob ieństwo 
opadów deszczu”  (zamiast: 
„może padać deszcz” ). Ta sa­
ma pretensjonalność każe nam  
nazywać pogodę — aurą, p rzy 
szłość — perspektyw ą, znisz­
czenie bu d yn ku  — jego zde­
kap ita lizow an iem .

Pretensjonalność — s tw ie r­
dza językoznaw ca — prow adzi 
we współczesnej polszczyźnie 
do rozw lek łośc i, np. „ fa k ty  
p rzy jazd u ” , „proces niszcze­
n ia ” , „ w  m iesiącu g ru d n iu ”  — 
zam iast: p rzy jazd , niszczenie, 
w  g ru dn iu . Zdania, k tó rych  
używ am y, pełne są słów  — 
a try b u tó w  s ty lis tyczne j, n iepo­
trzeb ne j pow agi: fa k t,  proces, 
z ja w isko , p rob lem , kwestia , 
zagadnienie, sfera, szczebel. 
B u du je m y kons trukc je  n iepo­
trzeb n ie  w ie lk ie , np. „w  dn iu  
w czora jszym  wszystko uległo 
zm ian ie”  —  zam iast: „w czo ra j 
wszystko ' się zm ien iło ” .

T R Z E C I grzechu po lszczyzn y  to 
u leg łość  w obec  m o d y, w p ro w a d z a ­
n ie  do ję z y k a  w y ra z ó w  1 wyra- 
ra żeń , k tó re  nag le  w y d a ją  się n ie ­
zastąp ione  i ,  rozszerza jąc ponad 
m ia rę  z a k re s  sw ego u ż y c ia , wy­
p ie ra ją  z n ie g o  in n e , często w ła ­
śc iw sze  i  p re c y z y jn ie js z e . M ó w i­
m y :  „p rz e m y s ł w y s z e d ł do  k l ie n ­
ta  z te m a te m ” , „k r y z y s  s k a rp e t-  

k o w y ” , ..n a w is  in f la c y jn y ” , „s p o-. 
sób w y jś c ia  z pończoszn iczego d o i 
k a ” . O s ta tn im  k rz y k ie m  m o d y  
je s t  cza so w n ik  „d rg n ą ć ” : „d rg n ę ­
ło  w  p rze m yś le  o d z ie ż o w y m ” , 
„ d rg n ę ła  g o sp o d a rka ” , do  s u p e r- 
m o d n y c h  na le ży  ró w n ie ż  — u ży ­
w a n y  w  ró ż n y c h  znaczen iach  — 
cza so w n ik  „ro z w ią z a ć ” .

B łą d  c z w a r ty  — ba rd zo  częsty 
— to  n ie u zasadn ione  p o ży c z k i za­
g ra n ic z n e . L is ta  w y ra z ó w  o b cych , 
k tó r y m i zu p e łn ie  bezzasadnie, k ie ­
ru ją c  się snob izm em  czy  le n is ­
tw e m  za s tę p u je m y  nasze, p o lsk ie , 
je s t o g ro m n ie  d łu g a ; o s ta tn ie  la ­
ta  to  p ra w d z iw y  a ta k  a n g ie l­
szczyzny. W d o d a tk u  ja k  n a  i r o ­
n ię  — pisze p ro f .  P is a re k  — w ła ś ­
n ie  w  czasie . za p o w ie d z ia n e j z 
n a jw y ż s z y c h  t r y b u n  w a lk i o czy­
stość naszego ję z y k a  ro z p le n iło  
się zapożyczone s ło w n ic tw o  k ry z y ­
su sp o łe czn o -e ko n o m iczn e g o : p ro ­
m in e n t, re g la m e n ta c ja , re k o m p e - 
sa ta ; p ra w d z iw ą  k a r ie rę  ro b ią  sio 
w a  a w izo w a ć  i  s y g n a lizo w a ć .
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WY S N U L I te  w n io sk i ze 
sw ych  badań n ie  p ro ­
fesorow ie, lecz studenci 

soc jo log ii. B adania n ie  są 
ogólnopo lskie, lecz ty lk o  w a r ­
szawskie. W arto  je d n a k  p rz y j­
rzeć się s tudenck im  konsta ta ­
c jom , pon iew aż —  w yd a je  m i 
się —  t ra f ia ją  w  pew ne obie­
gowe doświadczenia.

O tóż k iedyś m odel a sp ira c ji 
w  rodz inach robo tn iczych  b y ł 
w łaśc iw ie  jeden: ja k  na jszyb­
c ie j —  poprzez w łasne po tom ­
stw o —  opuścić w łasną klasę. 
D latego rodz ice -robo tn icy  sta­
w ia l i  p rzew ażn ie  ca ły  sw ój 
w y s iłe k  na szali, aby ich  dzie­
c i m og ły  ja k  na jszybcie j skoń­
czyć szkoły średnie, a nawet 
i  s tud ia . M odel awansu spo­
łecznego poprzez dzieci u trz y ­
m y w a ł się przez w ie le  la t  po 
w o jn ie  i  b y ł do tego stopnia 
s iln y , iż  p rak tyczn ie  całe na­
sze szko ln ic tw o  m a -„s k rz y w ie ­
n ie ”  in te lige nck ie . Jesteśmy 
je d n ym  z n ie w ie lu  k ra jó w  na 
świecie, gdzie ta k  bardzo ro z ­
w in ię ta  je s t sieć tzw . szkół 
ogó lnych — różnego rodza ju

liceów  kszta łcących w prost, in ­
te ligen ta . Szkó ł typow o  ro b o t­
n iczych  je s t m n ie j, i  to  n a j­
częściej w y łączn ie  na pozio­
m ie  zaw odow ym , c zy li n iższym  
n iż  średni.

Ta chęć „w ys fe rze n ia ”  się 
robo tn ikó w , b ra ła  się —-  ja k  
tw ie rd z i w ie lu  socjo logów  — 
z n ie  w  p e łn i ro zw in ię te j św ia

ty lk o  poprzez awans ośw iato­
w y , więc...

Z  biegiem  czasu je dnak po­
garszała się sytuacja  m a­
te ria ln a  in te lig e n c ji,  po ­
p ra w iły  się zaś w a ru n ­
k i  życia robo tn ikó w . Rosła 
i  um acn ia ła  się świadom ość 
k lasow a. Coraz częściej dek la ­
row ana  podm iotow a ro la  k la ­
sy robo tn icze j w  u s tro ju  so­
c ja lis tycznym  staw a ła  się fa k ­
tem . K lasa  robotn icza w p ły ­
w a ła  n ieraz w  sposób d ram a­
tyczny na bieg w ydarzeń  w

I N N Y  A W A N S
dom ości k la sow e j, ja k  też 
tru d n ych  w a ru n k ó w  egzysto­
w an ia  k lasy, k tó ra  m ia ła  na 
swoich barkach  ciężar odbu­
dow y i  rozbudow y k ra ju . 
Choć przodu jąca, p racow ała  — 
i jeszcze w  w ie lu  w ypadkach: 
p racu je  — w  w a run kach  cięż­
k ich . Rzeczą n a tu ra ln ą  staw a­
ła  się w ięc chęć pop raw ien ia  
sobie w a ru n kó w  życia i pracy. 
A  że je dyny  obserw ow any m o­
del s ta n o w iły  w zo ry  in te l i­
genckie. na tom iast w  obręb 
te j w a rs tw y  można by ło  wejść

k ra ju . Ten sp lo t czynn ików  
pow odow ał, że m odel awansu 
przez „w stęp  do in te lig e n c ji”  
zaczynał być coraz m n ie j a- 
tra k c y jn y . Nasz obecny k r y ­
zys ty lk o  tę tendencję spotę­
gował. O d w ró t od szkół lice a l­
nych ogólnokształcących jest 
ju ż  w yraźny. M in is te rs tw o  
O św ia ty  i  W ychow ania  p ró ­
bu je  różnorak ich  m o d y fik a c ji 
program ow ych, „p ro fe s jo n a li­
zac ja”  n ie ja ko  liceów , ale k to  
w ie, czy n ie  przyszła wresz­
cie pora  na g ru n to w n ie j szą

zmianę, choć w iem , ja k  b a r­
dzo ośw ia ta  zm ian n ie lu b i.

F a k t je s t je dnak ta k i,  iż 
m łodzież zw raca się w  k ie ­
ru n k u  szkół ściśle zawodo­
w ych , lo ku jących - p rzyszłych 
abso lw entów  w p ro s t w  k las ie  
robo tn icze j; szkół, k tó re  p rz y ­
go tow u ją  do p racy  w  N O W O ­
CZESN YC H zawodach ro b o t­
niczych. W  asp irac jach ro b o t­
n iczych dzieci zachodzi bo­
w iem  poważna zm iana —  
tw ie rdzą  w spom n ian i studen­
c i soc jo log ii, a ja  się z n im i 
zgadzam. Dziś być R O B O T N I­
K IE M  (a n ie robo lem ) to  ju ż  
n ie  egzystencjalna koniecz­
ność, a św iadom y w yb ó r, k tó ­
ry  uw zg lędn ia  po lityczne  i 
ekonomiczne rea lia .

M yślę, że w ra z  z rozw ojem  
przem ysłu  i  postępu techn icz­
nego będzie m usia ło pow sta­
wać coraz w ięce j szkół 
„rob o tn iczych ”  kształcących 
św ia tłych  p rzedstaw ic ie li te j 
k lasy, k tó ra  w iodąca jest i  po­
zostanie, ale — ja k  to  udo­
w a d n ia ł M a rks  — awansując 
sama, aw ansuje w raz z sobą 
całe społeczeństwo. A  ten a- 
wans w  obrębie w łasne j k la ­
sy, i  z m yślą  o n ie j, stanie 
się coraz powszechniejszy...

M a rc in  W O JT E C K I

Spór o czterdziestolecie...

Jak dwa kosmiczna światy
EDNO SPOJRZENIE na osiqg- sobą poradzić. Trzeba tylko chłód lityczne, woluntaryzm, wypaczerJEDNO S P U J K Z h N lh  na osiąg- sobą poradzić. Trzeba ty lk o  chłód lityczne, woluntaryzm, wypaczenia 

nięcia 40 lat Polski Ludowej — nego spojrzenia nieskażonego nie idei ludowładztwa i parę innych... 
mniej więcej —  takie: kiedyś pa- chęcią do socjalizmu, bowiem 
nowało zacofanie, analfabetyzm, wówczas o wyważone oceny dość 
nędza, bezrobocie, rozliczne plagi trudno... 
społeczne i tylko dzięki nowemu
ustrojowi można było doprowa- Przede wszystkim —  z pewno- 
dzić do ogromnego awansu cywi- ścig, gdyby Polska me była soc- 
lizacyjnego, społecznego i poiity- jalistyczna, możliwe byłoby rów- 
cznego całego narodu, a przede niez zlikwidowanie analfabetyzmu, 
wszystkim klasy robotniczej, a tak uprzemysłowienie i usunięcie z 
że pozostającego z nią w sojuszu życ 'a wielu plag społecznych, 
chłopstwa. Możliwy byłby również wzrost sto-

DRUGIE SPOJRZENIE jest zaś PV życiowej, tak jak to się stało 
następujące: owszem, było kiedyś udziałem^ innych państw kapUali- 
zacofanie, nędza, bezrobocie ild., ***"*■” " " •  “  '*  u‘
ale przecież Polska nie żyje 
bezludnej wyspie, w świecie do-

stycznych. _ Z pewnością stałoby 
się to za sprawą ogólnego postę­
pu, jaki dokonywał się w świecie.

konuje się nieustający postęp i Ale... postęp ów nie służyłby jed- 
ów awans, jaki się u nas doko­
nał, to żadna zasługa socjalizmu, 
a — kto wie — czy on lego kapitalistycznego, 
awansu nie utrudnił...

TO są dwa poglądy, które naj­
częściej ze sobą 
natomiast uważam, że — choć 
przeciwstawne — można je

Jednak postęp jaki się dokonał 
w Polsce, choć nie satysfakcjo­
nujący w pełni, nie byłby w ta­
kim rozmiarze możliwy w ogóle, 
gdyby nie socjalizm. Nie byłoby 
tak powszechnego awansu oświa­
towego i kulturalnego, tak szyb­
kiej odbudowy ze zniszczeń, tak 
szybkiego uprzemysłowienia kraju 
(który był w przeważającej części 
rolniczy), wreszcie tak skuteczne­
go rozładowania przeludnienia 
ograrnego i awansu klasy robot­
niczej do roli politycznego pod­
miotu. Oczywiście odbywało się 
to również dzięki ogólnemu po-

nck całemu społeczeństwu, po- stępowi naukowo-technicznemu, 
nieważ specyfiką społeczeństwa iaki dokonywał się w świecie, a 

uznają za Polska się od niego nie odgra-

L e k t u r y  n a  l a t o

Spojrzeć w niebo
PR O P O N U JE M Y pasującą na każdą pogodę le k tu rę  now ych 

książek Państwowego In s ty tu tu  W ydawniczego, k tó ry  od cza­
su sukcesu czytelniczego książek H o im ara  von D itfu r th a  (np. 
słynne „D z iec i wszechświata” ), w yd a je  od czasu do czasu prze 
k ła dy  książek tego typu.
SĄ wśród n ich  dzieła różne- naukow e i popu laryzatorsk ie , 

go rodza ju  i  poziom u w iedzy, ale są i  tak ie , k tó re  op iera ją 
-s ię  na opisie paranaukow ych, nie

L IP C O W A  D Z IE W C ZY N A .
Foto : Je rzy K rug

¡Wielki amfiteatr
powstanie w Toruniu

G o s p o d a r z y  i  m ie szka ń có w  
T o ru n ia  od la t  je d n o c z y  w s p ó l­

na  idea  s z y b k ie j re w a lo ry z a c j i  h i­
s to ry c z n e j z a b u d o w y  S ta ró w k i o- 
*a z  p o s tę p u ją ce g o  ro z w o ju  n o w o ­
czesnych  d z ie ln ic , k tó re  p ro c e n tu -

S gdz ie  In d z ie j n ie  s p o ty k a n ą  o - 
irn o ś c ią  i  za angażow an iem . P rze  

ja w e m  tego  je s t m . in . sp e c ja ln y  
fu n d u s z  o d n o w y  z a b y tk ó w , Stale 
„ d o to w a n y ”  p rzez  lu d n o ś ć  i  za­
k ła d y  p ra c y  o ra z  sp o łe ćzh y  m a ­
s o w y  u d z ia ł m ie s z k a ń c ó w  w  ro z ­
b u d o w ie  ł  p o rz ą d k o w a n iu  m ia s ta .

O b ecn ie  p o s ta n o w io n o  w  T o ru ­
n iu ,  źe p o d o b n y m  sposobem  m oż­
na w y b u d o w a ć  n ie zb ę d n y  m ia s tu  
a m f ite a t r  i  to  n ie  b y le  ja k i,  lecz 
W zo rco w y. W  ty m  c e lu  p o w o ła n o  
ju ż  sp o łe czn y  k o m ite t ,  o p ra c o w a ­
n o  p r o je k t  o b ie k tu  i  na w y ty c z o ­
n y c h  te re n a ch .:, p rz y s tą p io n o  z 
„m a rs z u ”  do w s tę p n y c h  ro b ó t, 
k tó re  su k c e s y w n ie  za rh ie rza  się 
k o n ty n u o w a ć  p rzez  n a jb liż s z y c h  10 
la t .  B y ła b y  to  w ię c  p ie rw s z a  — 
p o  d w a k ro ć  — h is to ry c z n a  in ­
w e s ty c ja :  sp o łe czn ym  w y s iłk ie m

ro zp o czę ta  w  ju b ile u s z o w y m  ro ku  
40-lecia  P R L , a p rz y g o to w a n a  do 
u ż y tk u  na p ó łw ie c z e  lu d o w e j p ań ­
s tw o w o śc i.

P od  a m f ite a t r  w  T o ru n iu  p rz y ­
g o to w u je  s ię  ro z le g le  te re n y  w  
n a js p o k o jn ie js z y m  z a k ą tk u  S ta re ­
go  M ia s ta , n ie  o p o d a l n a d w iś la ń ­
s k ic h  b u lw a ró w . B ędz ie  to  o b ie k t 
o g ro m n y  i  no w o cze sn y  — sama 
scena m a  m ie ć  220 m  k w . po ­
w ie rz c h n i. Z n a czn ie  w ię c e j m ie j­
sca z a jm ie  zap lecze  estra d o w e  i 
te c h n ic z n e  łą c z n ie  z p ro fe s jo n a l­
n y m  s tu d ie m  n a g ra ń  o ra z  im p o ­
n u ją c y c h  ro z m ia ró w  w id o w n ią . 
D o d a tk o w o  na  te re n ie  a m fite a tru  
z n a jd ą  s ię  k a w ia rn ia  i  p rom enada  
w id o k o w a .

p len e ro -D o tych cza s  w iększość 
w y c h  im p re z  w  T o ru ń  , _ 
n ie czn o śc i o g ra n ic z o n y c h  do  n ie -
zbędnego m in im u m , o d b y w a  s ię  w  
m ie js c a c h  z u p e łn ie  p rz y p a d k o ­
w y c h , n a jm n ie j do  te g o  p rz y s to ­
so w a n ych .

A n n a  S T O K R O C K A

Zabawne nazwy
P O D L A S IE  należy do tych  re ­

g ionów  k ra ju , gdzie można spot 
kać nazw y m iejscowości, w yw o ­
łu jące uśm iech lu b  zdziw ienie. 
O to p rzyk ład y .

N iedaleko m ie jscowości Sw o­
ry  jest w ieś C e łu jk i, a tuż  za 
C ic ibo rem  — os ław ionym  przez 
G rześkow iaka — wieś Rozkosz. 
W  pob liżu  P rze w ło k i jest w ieś 
nazyw ająca się Gęś, a inna  — 
Ko lano , zaś n ieda leko leży P u­
chowa Góra. Jest S w in ia ró w  w  
gm in ie  Łosice, Bubel S ta ry  w  
gm in ie  JanÓTy. P odlaski, G n o j­
no w  gm in ie  K onstan tynów , L e - 
n iuszk i ko ło  Zab łocia, Nadzieja 
i  Wygoda a także R zym y- Rzym  
k i oraz Paskudy.

Wehikuły
popularne

N A S TĘ P N A  z „w a ka cy jn ych ” 
książek P IW  ma ju ż  charak te r 
w  pe łn i popu la rnonaukow y. N o­
si ona ty tu ł „W  niebo w pa trze ­
n i*  i  została napisana przez 
am erykańskiego profesora W il-  
ly  Leya (s. 556, zł 500). Jest to 
zarówno h is to ria  as tronom ii, ja k  
i  p rzystępny w yk ła d  na jw aż 
n ie jszych je j p roblem ów , łączpoznanych jeszcze do końca z ja ­

w isk  i  n ie  udow odnionych h i-  . . .
potez. Do tych  osta tn ich  należy a ie  z, zagadnieniem  podroży m ię 
w łaśn ie  książka G uy Lyona dzyp ljm etarnyoh. W ie lką  a tra k -  
P la y fa ira  i  Scotta H illa  „C yk le  ° «  k ? , si> zamieszczone 
n ieba”  w ydana w  s e rii „B ib lio -  w . m e j zdjęcia, zwłaszcza zaś
te k i M y ś li W spółczesnej” , osiem w ie lobarw nych , un ika l-

czym  p isa ł także von D itfu r th ,  
ale w  opa rc iu  o w  p e łn i już 
udowodnione z ja w iska  astrono­
m iczne, fizyczne i b iologiczne 
P la y fa ir  i H i l l ,  ja k  przestrzega 
i podkreśla w ydaw ca, om aw iają 
zagadnienia n ie w  p e łn i jeszcze 
poznane, o tw arte , dyskusyjne, 
leżące naw et gdzieś na pe ry fe ­
riach  n a u k i lu b  też poza n im i. 
A le  bez w ą tp ien ia  jest to  książ­
ka bardzo pasjonująca ja ko  le k ­
tu ra , naw et jeże li pam ię tam y o 
obow iązku kry tycznego spojrze­
n ia na. w ie le  tez obu autorów , 

WE W ro c ław iu  dużym  p o w o -|co  do k tó rych  naukow iec z 
dzeniem  wśród tu rys tó w  cieszą j praw dziw ego zdarzenia odn iósł- 
się zabytkow e, specjalne w e h i- by się z ogrom nym  sceptycyz-

m j o u  vv c u m c i. i.o m .j , z. . . . .  , .
przedm ową A n d rze ja  K a je tana  ny<*  zdjęć z kosmosu w yko na - 
W rób lew skiego (s. 494, z ł 220). ! f c h . Przez kam ery pojazdów 

kosm icznych. M ewa jest tu  tak  
A u to rzy  p ró b u ją  ukazać g łę- i e m ożliwościach is tn ien ia  

b ię  i  szerokość naszych łu dź - c y w iliz a c ji pozaziem skiej Rzecz 
k ich  zw iązków  z kosmosem, udo n e ™me.J C1®kaw a /  & n ta s tycz - 
w odn ić , że jesteśm y p ra w d z i- na od « “ jedne j f ik c ji. . .  fa n to ­
w y m i „dz iećm i kosmosu” , o sty czno-naukow ej.

J. TERM ER

k u ły  na ulicach m iasta. X IX - 
-w ieczny tra m w a j, o w dzięczne j 
nazwie „Jaś i M ałgosia”  z 
o tw a rty m i p la tfo rm a m i, codzien 
nie, zgodnie z życzeniem  w y ­
cieczek wozi tu rys tó w  trasą l i ­
czącą ponad 10 km . Jest to np. 
szlak p iastow skich  zabytków  
m iasta nad O drą i now ych je ­
go dzie ln ic. D ru g i pojazd to 
„F re d ru s ”  — czy li au tokar typu  
„Je lcz”  bez dachu Dodajm y, 
tu rystyczne w e h ik u ły  jeżdżą po 
W ro c ław iu  z odpow iednią pręd 
kością, n ie  przekraczającą 30 
km  na godzinę.

„Dialog” nr 3
U K A Z A Ł  s ię  m a rc o w y  ( !)  n u m e r 

m ie s ię c z n ik a  pośw ięconego  w s p ó ł­
czesne j d ra m a tu rg i i  — „D ia lo g ” . 
Z n a jd u je  się w  n im , o b o k  ta k ic h  
p o z y c ji ja k  scena riusz  f i lm o w y  K . 
Z anuss iego  i  E . Ż e b ro w sk ie g o  
„D o tk n ię c ie  r ę k i”  czy  s z tu k i R a- 
d ic z k o w a  „K o s z y k ” , b a rd zo  - in te ­
re s u ją c a  re la c ja  Tadeusza  Ł o m ­
n ic k ie g o , do tyczą ca  w y s ta w ie n ia  
p rzez  T e a tr  na  W o li w  1979 ro k u  
s z tu k i Tadeusza R óżew icza  „D o  
p ia c h u ” . S ta ra n ia  o Jej w y s ta w ie ­
n ie  t r w a ły  5 la t ,  zaś re zo n a n s  p o ' 
p re m ie rz e  te ż  o k a z a ł s ię  w ie lc e  
w y m o w n y .

mem. I  to jest le k tu ra  w  sam 
raz  na la to, bo i o pogodzie mó 
w i się tu  bardzo dużo!

Jubileusz 
Martłiy Graham
M A R T H A  G R A H A M , we 

teranka współczesnego ba­
le tu , obchodziła swoje 90- 
lecie. Jest ona nadal a k tyw  
na i wcale nie uważa, że 
zakończyła ka rie rę  a r ty ­
styczną. W  zw iązku z u ro ­
dz inam i przygotow a ła  cho­
reogra fię  do swego 173 ba­
le tu, k tó ry  nazwała „U ro ­
czysta w iosna” .

Marksem także ekonomiści tamtej dzafa. Ale głównie odbywało się 
to dlatego, iż ów powszechny, 
wszechogarniający awans narodo­
wy został zapisany jako funda­
mentowe założenie programowe 
nowej Polski. Odbywał on się nie 
z łaski jakiejś klasy panującej, 
a ż zasady, nawet jeśli ludzie 
pracy musieli się o pewne spra­
wy wielokrotnie w historii PRL 
zdecydowanie upomnieć. Dlatego 
może jego skutki bardziej są wi­
doczne — by rzec obrazowo — 
w poziomie niż w pionie. Co nie 
znaczy, iż wyższość socjalizmu 
n e jDowinna udowadniać się rów­
nież w tym drugim wymiarze. Ty­
le tylko, że — jak m awiał Oskar 
Lange na swoich wykładach z e- 
konomii — kapitalizm rozwija się 
nieprzerwanie ponad 200 lat, ży­
wiąc się również wojnahii, socja­
lizm zaś w przeważającej części 
państw wyrósł z wojennej pożo­
gi, jest ustrojem młodym i nie­
doświadczonym. Na jego drodze

części świata, jest to, iż służy on 
konkurują. Ja Przede wszystkim dysponentom 

kapitału, a więc najzamożniejszej 
klasie społecznej, która sama 

.czerpie z niego przede wszystkim 
wszelkie korzyści, inne klasy i 
warstwy obdzielając tylko wów­
czas, gdy jest to zgodne z jej 
interesem lub gdy najzwyczajniej 
w świecie musi. Przeto np likw i­
dacja analfabetyzmu to m in. wa­
runek konieczny, aby stosować 
coraz to nowe technologie prze­
mysłowe, wymuszony niejako 
przez ekspansywność kapitału, 
zaś rozliczna świadczenia społe­
czne to rezultat długotrwałej i 
żmudnej walki świata pracy zrze­
szonego m. in. w związkach za­
wodowych. Gorzej natomiast z li­
kwidacją bezrobocia czy zwykłej 
biedy niektórych grup ludności, 
która jest skrywanym, lecz fak­
tycznym zjawiskiem tamtego 
świata.

wiele jeszcze punktów niezna- 
Oczywiście tzw. ogólny poziom nych. Rzecz w tym, aby umieć 

życia państw zachodnich jest ;e rozpoznawać i mieć właściwą 
wyższy. Są jednak — w odnie- perspektywę — tę w przód, ale i 
sieniu Qv. \Polski — trzy generał- •<? w tył. Może tę drugą nawet 
ne powol}  tego stanu, o których bardziej, pozwala ona bowiem 
jest zw ykli mowa na pierwszych przykładać właściwą miarę do 
lekcjach h|storii ekonomii (jeśli spraw, które praktycznie są nie- 
chce się *;h dokładnie słuchać), porównywalne, tak jak dwa kos- 
Pierwszy dowód to zdecydowanie miczne światy, 
niższy pozom z jakiego Polska
• • ił«  Istartowała w stosunku do innych 

krajów Europy —  ogromnie znisz­
czona, przlz wiele lat pozbawio­
na własnej, państwowości, już w 
1939 r. bardzo oddalono od re­
szty świata! Drugi — przy tak nie 
sprzyjający» h warunkach starto­
wych objęcie awansem społecz­
nym calec) > narodu, a nie tyiko 
niektórych (<las i warstw społecz­
nych, a w .jc — takie rozłożenie 
postępu, yrzez co obiektywnie 
jest on miłyej efektowny, bo bar­
dziej równomierny wobec wszyst­
kich jego u działowców. Trzeci po­
wód to ro;’ jiczne mielizny, na ja­
kie natykał §my się po drodze, 
wynikające z błędów władzy jak 
też naszyci! wad ukształtowanych 

in. prziz warunki, w jakich 
dojrzewaliśmy jako nowoczesne 
społeczeństwo („słom iany ogień", 
nieumiejętr|jści organizacyjne, 
my'ne pr. Jkonanie o roli państ­
wa, meko/tsekwentne reformy po-

Wojciech MARCICKI

Pół żartem -  pół serio

MINI—HOROSKOP
21. VII. -  29. VII. 1984 r.

a le  z n a jd ą  
zn iechęcen ia . 
O g ra n icze n ia  
ż y c z l iw y  W o d n ik .

B A R A N . Z m ie n n e  po ­
w o d ze n ie  w  p ra c y  i  w  
ż y c iu  o s o b is ty m . T ru d ­
na d e c y z ja  w  s p ra w ie  
o so b is te j. W  p ra c y  po ­
m ys ło w o ść , in ic ja ty w a ,  

s ię  te ż  p o w o d y  do 
Z d ro w ie  w  n o rm ie , 

fin a n s o w e  kon ieczne .

B Y K . B a czn ie  o b se rw o ­
w a n y  jes teś  w  ś ro d o ­
w is k u  z a w o d o w y m . O- 
eena T w y c h  d z ia ła ń  
będz ie  rz u to w a ć  na 
p rzysz łość, w ię c  n a le -

S K O R P IO N . N ie p o s k ro ­
m io n a  chęć d z ia ła n ia  
m oże z w ró c ić  s ię  p rze ­
c iw  T o b ie , je ż e li n ie  
p rzes tan iesz  in g e ro w a ć  
w  s p ra w y  in n y c h . D o ­

b re  ra d y  rfie  zawsze są m ile  w i­
d z ia n e . Z w ró ć  u w agę  na p o trz e b y  
d o m o w n ik ó w . Z d ro w ie  1 f in a n s e  
z n a k o m ite .

S TR Z E LE C . Z w ię k s z e ­
n ie  o b o w ią z k ó w  i  
z w ią z a n y  z ty m  n a w a ł 
p ra c . W  sp ra w a ch  oso­
b is ty c h  zna jd z ie sz  się 
w  s y tu a c j i  w y m a g a ją -

ża ło b y  s ta ra n n ie j w y k o n y w a ć  sw e ce i t ru d n e j d e c y z ji.  W je j  p o d ję c iu  
o b o w ią z k i. W  sp ra w a ch  serca  w ie ] pom oże C i T w o ja  in tu ic ja .  F in a n -  
ka  n ie s p o d z ia n k a . Z d ro w ie  z n a k o - se z w y ż k u ją . W ażne R y b y . 
m ite , fin a n s e  też.

K O Z IO R O Ż E C . W  ś ro ­
d o w is k u  za w o d o w ym  
m o ż liw o ść  sp o ró w  i  
za ta rg ó w . J a k o  osoba 
łu b ia n a  i  z ró w n o w a żo ­
na będziesz zm uszony 

r o l i  m e d ia to ra . W  s p ra - 
z a ta rg i i  n ie p o ro z u m ie n ia . w  a en a o m o w o -ro d z in n y c h  pogod- 
ż y c z liw o ś ć  o to cze n ia  p o trą -  n ie - t lm m r  w  w y d a tk a c h , k o n ie cz - 
za łagodz ić . F in a n se  w  d o - ny-
s ta n ie . P rz y ja z n y  K o z io ro -  „

----------------  W O D N IK . P rz y p ły w
e n e rg ii i  s i ln e j w o li.  
Z d e c y d o w a n y m i posu ­
n ię c ia m i w y ja ś n is z  sy ­
tu a c je  i  o d w le k a n e  de­
c yz je . S tąd  p o w o d y  do

B L IŹ N IĘ T A . N ie z b y t 
u d a n y  ty d z ie ń . R oz­
d ra ż n ie n ie , b ra k  k o n -
c e n tra c ji.  W  p ra c y  im - i /

p u isyw n e , n ie  K o n tro lo - , .  , 
w a n e  d z ia ła n ia  p rz y -  P °d ją c  się

R A K . Z m ia n y  pe rso ­
n a ln e  w  p ra c y , w ażne 
d e c y z je  ł  te rm in y .  W
s p ra w a c h  ro d z in n y c h  . .  -  ----- - r --------
ko n ie c z n a  b ę dz ie  T w o -  za d o w o le n ia  i  szansa na  lepsze d n i. 
ja  in te rw e n c ja  i  p rz e - P o p ra w a  z d ro w ia  i  f in a n s ó w . In -  

ję c ie  in ic ja ty w y  w  sw o je  ręce . W  
ty m  ty g o d n iu  ra c z e j n ie  zaznasz 
s p o k o ju . P o w o d ze n ie  w  ż y c iu  oso­
b is ty m . Z d ro w ie  d o b re . D uże  w y ­
d a tk i.

P o p ra w a  z d ro w ia  
t ry g u ją c y  Lew .

L E W . W y ją tk o w o  spo­
k o jn y  ty d z ie ń . Usposo­
b i  W as p o g o d n ie  i  ży ­
c z liw ie  do  o to cze n ia . 
M a ły  f l i r t  p o p ra w i sa­
m o p o czu c ie . Z d ro w ie  i  

fin a n s e  w  n o rm ie . L ic z y  s ię  W od­
n ik .

P A N N A . Ś m ia ły m  po ­
su n ię c ie m  u m o cn isz  
sw ą p o z y c ję  w  p ra c y  
za w o d o w e j. W  sp ra ­
w a ch  se rca  d o p is u je  
w y ją tk o w e  szczęście, 

a le  n ie  w y m a g a j za du żo  i  ciesz 
s ię  ty m  co m asz. K ło p o tó w  ze 
z d ro w ie m  n ie  będz ie . F in a n se  n ie ­
złe.

R Y B Y . T y d z ie ń  o b f i tu ­
ją c y  w  w y d a rz e n ia  
zw iązane  z p racą , n o ­
w e  c ie ka w e  s y tu a c je  i  
za d a n ia . W  ż y c iu  oso­
b is ty m  s iln e  e m o c je  i  

pow o d ze n ie  w  to w a rz y s tw ie . 
B lis k a  osoba zaczyna  b yć  

Z d ro w ie  i  f ir fa n s e  nie .

LEW

t

W A G A . N ie z b y t dob ra  
s y tu a c ja  w  p ra c y . Sa­
m y m i . s ło w a m i n ie  
p rze ko n a sz  o to c z e n ia  o 
s w y c h  w a lo ra c h . W y ­
p o w ie d z ia n e  z ło ś liw o ś c i, 

p o p ra w ią  a tm o s fe ry . W  
serca  — ro zcza ro w a n ie , 
f in a n s e  w  n o rm ie .

Claiupy nie były pierwsze
L E T N IĄ  m etropo lią  n a tu ry -  

stów  b y ły  n ie w ie lk ie  C ha łupy 
na Helu. W arto  jednak przypom  
n ie ć / że „ko le b ką ”  ruchu  na tu - 
rystycznego w  naszym  k ra ju  
jest G rudziądz. Tam  bow iem  
ju ż  w  1897 r. m ie jscow y lekarz 
d r G ustaw  Ja lkow sk i, propaga­
to r  n ie skrępowanego obcowa­
n ia  lu d z i z przyrodą  w raz  z gro 
nem  m ie jsęow ych entuz jastów  
— w b re w  pro testom  znacznej 
części m ieszkańców — założył 
„T ow a rzys tw o  natu ra lnego  spo­
sobu życ ia”  i  wyposażył je w  
w ydzie lone ( i ogrodzone) ogrody 
dz ia łkow e, k tó re  pod ówczesną 
nazwą „k ą p ie li słonecznych”  do 
dziś p rz e trw a ły  w  mieście.

mu położyła I I  w o jna św ia to­
wa.

Ponownie „ogrody słoneczne ’ 
(w raz z nazwą) zostały zagos­
podarowane po w yzw o len iu , i 
choć już n ie  reaktyw ow aną idei 
n a tu ry  stycznych, to  rozw ijano  
u p ra w y  ogrodowe i rozszerza­
no ich  areał. Obecnie te na js ta r 
sze w  k ra ju  ogródki dz ia łkow e 
za jm u ją  ok. 6,5 ha pow ierzchn i, 
a gospodaruje na n ich  ponad 
150 rodzin .

O ty m  w szys tk im  oraz o róż­
nych, czasem p ika n tn ych  w yd a ­
rzeniach z h is to r ii „słonecznych 
k ą p ie li”  dow iedzieć się można

prow adzone j od la t  k ro n ik idzia łek. U p ra w ia li je, w ypoczy­
w a jąc  i  obcu jąc z przyrodą  w  ogrodów. O b fitu je  ona rów n ież  
sposób n a tu ra ln y , g łów n ie  w o j-  w  opisy w ścibsk ich  m ieszkań- 

Do 1920 r. te  n ie typow e ogro- skow i i  u rzędn icy, ale także ców, k tó rych  ku s iło  podglądanie 
dy  rozros ły  się do b lisko  50 kupcy  i  rzem ieśln icy. K res  te -  w ypoczyw ających na tu rys tów .

Krzyżówka na weekend
P O Z IO M O : ł )  k a r ło w a ta  sosna 

g ó rska , 6) a f r y k a ń s k i p ta k  z ro ­
d z in y  b o c ia n ó w . 10) w itk a ,  11) s ta r 
tu ją  na n ie j s p r in te rz y , d łu g o d y ­
s ta n so w cy . 12) p i łk a rz  z a jm u ją c y  
m ie jsce  m ię d z y  s k rz y d ło w y m  i  
ś ro d k o w y m  a ta k u , 13) d o g ry w k a  
w  s z e rm ie rc e , 16) g ra n ic e  w y s tę ­
p o w a n ia  ja k ie g o ś  z ja w is k a , 22) k i ­
l im e k  h a fto w a n y  w  ró żn e  w z o ry  
i  o z d o b io n y  frę d z la m i,  23) s tro fk a ,  
24) n p . 24, 25) szcze lina , 26) c ięż­
k i ,  n ie z g ra b n y  p o w óz, 27) g a tu n e k  
p a p u g i, 28) p o d z ie m n a  część ro ś l i­
n y , 29) cze rw o n e  w a rz y w o , 30) 
część z a ło g i p e łn ią c a  s łużbę  na 
s ta tk u , 33) n ie  z a w o d o w ie c , 37) czo 
ło w i za w o d n ic y  d a n e j d y s c y p lin y  
s p o r tu , 40) sp ra w o zd a n ie , 41) za­
pas, 42) p o k a rm  d la  z w ie rz ą t. 43) 
pu ch  m a rn y  (w g  w ieszcza), 44) 
a ż u ro w a  t k a n in a "  używ a n a  do 
p rz y b ra n ia  b ie liz n y  i  odz ieży .

P IO N O W O : 1) p ta k  d ra p ie ż n y  z 
ro d z in y  s o k o łó w , 2) w ła d c a  a ra b ­
s k i,  8) za p a ch y , 4) ra s o w y  k o ń  
w ie rz c h o w y , 5) ję z y k  z w ie rzę c ia , 
6) m ię c z a k  w  s k p ru p ie , 7) s łusz­
ność, 8) o g ro d ze n ie  to ru  w y ś c ig o ­
w ego lu b  saneczkow ego , 9) ro ś lin a  
o b u te lk o w a ty c h  o w o ca ch , u ż y w a ­
n ych  w  A fr y c e  ja k o  n a c z y n ia , 14) 
w ie d za  o  g o s p o d a rs tw ie  ro ln y m , 
15) d ru ż y n a  lu b  z a w o d n ik  z a jm u ­
ją c y  o s ta tn ie  m ie jsce  w  k la s y f i­
k a c ji,  17) łó d z k i .k lu b  s p o r to w y , 
18) e n e rg ia , d y n a m ik a  cech u ją ca  
ja k ą ś  d z ia ła ln o ść , 19) łó d ź  r a tu n ­
ko w a , 20) rzeź. 21) m aszyna z 
c z e rp a k ie m , 22) p ia s ta  ty ln e g o  k o ­
ła  ro w e ru , 30) s o k o li, 31) g ra h a m  
lu b  ra zo w ie c . 32) e fe k t  p rz e ja d a ­
n ia  s ię . 34) d ru ż y n a  p i łk a rs k a  z 
E łk u ,  35) ob sza r, 36) g w a łto w n y  
.skręt na n a r ta c h ; e le m e n t k r y s t ia  
n i i ,  37) n a rz u ta  na łó żko , 38) 
sp rzę t le k k o a t le ty c z n y , 39) n a p ó j 
a lk o h o lo w y .
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Z n a k  L w a  to  z n a k  lu d z i u ro d z o ­
n y c h  m ię d z y  24 lip c a  a 23 s ie rp ­
n ia . Je s t to  z n a k  O g n ia , będący  
p od  s iln y m  d z ia ła n ie m  S łońca .

L u d z ie  spod te g o  z n a k u  są p e ł­
n i  e n e rg ii,  ch ę c i d z ia ła n ia , a k ty w ­
n i,  o g ro m n ie  a m b itn i.  T ro c h ę  des­
p o ty c z n i, lu b ią  n a rzu ca ć  sw o je  
z d a n ie  in n y m . A le  p o n ie w a ż  .m a ją  
d o b re  serce, d o b re  in te n c je ,  z a w ­
sze m ożna  zna leźć  d ro g ę  do p o ­
ro z u m ie n ia  z n im i.

M ężczyzna  L e w  to  duża  in d y w i­
d u a ln o ść  — ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a ­
n y , a je d n o cze śn ie  z n a k o m ity  pan  
dom u. m ąż i  o jc ie c . L u b i  m ieć  
ła d n y  d om , m a  duże  p oczuc ie  
e s te ty k i.  K o b ie ta  L e w  to  ta kże  
is to ta  en e rg iczn a , p rze d s ię b io rcza , 
p e łn a  p o m y s łó w  1 za m ie rze ń  na 
p rzysz łość . M a duże  p o czu c ie  p ię k ­
n a , je s t b a rd zo  a tra k c y jn a , e le ­
g a n cka , e fe k to w n a . G d y b y  jeszcze 
t y lk o  b y ła  tro sze czkę  m n ie j u p a r ­
ta ...

Z n a m ie n n e  l ic z b y : 1, 9, 10. K o ­
lo r :  z ło ty , p o m a ra ń c z o w y . K a m ie ń : 
b r y la n t .  K w ia t :  ró ża  i  s ło n e c z n ik . 
M e ta l: z ło to . D rz e w o : p a lm a .

Kłopot z filmem
Sergio Leone
SP R ZE D A Ż w  Europ ie s ła w ­

nego f i lm u  Sergio Leone pt. 
„Z d a rzy ło  się to w  A m eryce”
napotyka na poważne trudności. 
F i lm  trw a  4 godziny i  k ina  w  
Europ ie nie chcą „tasiem cow - 
ca” . W szelkie prośby europe j­
skich  dys tryb u to ró w , aby reży­
ser s k ró c ił kopię f i lm u  p rz y ­
n a jm n ie j do trzech godzin, na­
p o tyka ją  na jego stanowcze 
„n ie ” . Sergio Leone ośw iadczył 
fra n cu sk ie j te le w iz ji,  że „n a k rę ­
c ił 18-godzinny f i lm  i z ro b ił o- 
stateczną wersję, liczącą 220 m i 
n u t” . Na to n ie k tó rzy  d y s tryb u ­
torzy pow iedzie li z ło ś liw ie : „E u ­
ropa obędzie się bez f i lm u  p. 
Leone, ale jego in teresy n ie  o- 
bejdą się bez p la jty ” .

Demograficzna eksplozja
R E K O R D O W Y  w zrost dem o­

gra ficzny  no tu je  A fr y k a  — 
stw ie rdza ra p o rt O N Z na tem at 
„s tanu  ludności św ia ta  w  1984 
Toku” . Ludność tego kon tynen­
tu  podw o iła  się w  ciągu osta t­
n ich  p ię tnastu  la t. P rzew idu je  
się, że w  2000 ro ku  ludność A -  
f r y k i  wzrośnie z 470 do 880 
m in . Jednocześnie ten sam ra ­
p o r t  stw ie rdza , że pog łęb iła  się 
przepaść m iędzy k ra ja m i boga­
ty m i i  b iednym i. Dochody lu d ­
ności w  p ierw szych są 220 razy 
w iększe a n iże li w  tych  drugich.

B U D U J SIĘ, K T O  M OŻE!
A Tak ie  jest hasło a k c ji pub licystyczno-organ iza- 

to rs k ie j dw u re d a kc ji —  „S ztandaru  M łodych”  i  „P o ­
l i t y k i ” . W ięce j szczegółów znajdziecie Państwo na 
łam ach tych  pism, tu  je dyn ie  k ilk a  zdań re d a kcy j­
nego w stępu do tego ważnego społecznie tem atu :

Czas już na jw yższy przestać się łudz ić , że państwo 
samo rozw iąże p rob lem  m ieszkan iow y. M ożliw ości 
uspołecznionego bud ow n ic tw a  są ograniczone; naw et 
gdyby podwojono liczbę oddawanych m ieszkań —  co 
jest zupełną m rzonką — i ta k  ko le jka -będ z ie  się w y ­
dłużać. Sam i m usim y sobie pomóc — innego w y jśc ia  
n ie widać.

DO BR ZE JEST O T Y M  P A M IĘ TA Ć ...
A Nie u n ikn ę liśm y  też, w  ciągu m in io n ych  40 la t. 

bolesnych b łędów  i  porażek. Dobrze jest o tym  pa­
m iętać, k iedy  ro b im y  nasz jub ileuszow y b ilans. P a­
m iętać po to, a b y . b łędów  ta k ic h  un iknąć w  p rz y ­
szłości. W  n iczym  n ie um nie jsza ją  one i  u m n ie j­
szać n ie mogą szacunku d la  tych  m ilio n ó w  lu dz i 
p racy, k tó rz y  w zn ieś li Polskę z ru in , k tó rz y  s ta ra li 
się przez całe swoje życie n ie  ty lk o  w yko nyw ać 
należycie swoje obow iązk i, ale dać z s iebie dobro­
w o ln ie  ja k  na jw ięce j. To on i, cisi, często n ie  znan i 
n iko m u  z nazw iska lu dz ie  pracy, robo tn icy , ch łop i, 
in te lige nc i, są p ra w d z iw ym i bohateram i 40-lecia. To 
ich  u sp ra w ie d liw io n y  gn iew  w ym uszał konieczne ko ­
re k ty  ku rsu , ja k im  podążaliśm y. Trzeba o ty m  pa­
m iętać.

(Z a r ty k u łu  wstępnego tygodn ika  „O drodzenie” ).
BE ZR U C H  W  „R U C H U ”

A „F ra g m e n ty  m in i- fe lie to n u  „Pustostan”  w  t y ­
godn iku  „P o lity k a ” :

Pustoszeją k io sk i „R uchu”  na  czas u rlopów , a jesz­
cze częściej —  na stałe. W tedy w itr y n y  zdob i w y ­
w ieszka, że są do w zięcia od zaraz. A le  n ik t  n ie  
chce brać. O statn io opustoszał naw et ten  przed K o ­
m ite te m  C e n tra lnym , do tego doszło (...). Zastana­
w ia m  się czy w  ogóle is tn ie je  coś takiego ja k  „ m i­
n im u m  in fra s tru k tu ry ” , pew ien kanon usług i  in s ty ­
tu c ji,  k tó ry c h  n ie  może nadgryźć ząb k ryzysu , k tó re  
pozostaną na pos te runku  na każdą pogodę, w  każdy 
czas. Ep idem ia  kioskow a wskazuje, że tak iego m in i­
m um  n ie m a, a w  każdym  razie, że ku rczy  się 
gw a łtow n ie . Znam ienne, że k io s k i odchodzą w  n ie ­
pam ięć w  ko m p le tn e j ciszy i  na dobrą sprawę n ik t  
n ie  poczuwa się do tego, aby choć k iw n ą ć  palcem. 
A n i d y re k to r ,, a n i nacze ln ik , a n i prezydent. N ie  ma 
to n ie  ma, w iecie , kryzys.

Znam y to, znam y także ze szczecińskiego pod w ór­
ka...

N IE P O R O Z U M IE N IA  W O K Ó Ł  U S T A W Y
A Postępowanie dopuszczające przym us czy li 

naruszen ie jednego z podstaw owych p ra w  lu dzk ich , 
p raw a do w o lności osobistej, ta k ie  postępowanie m u ­
s i być ściśle kon tro low ane , a k o n tro lę  może regu lo ­
wać ty lk o  ustawa.

— K tó ra  wzbudza w łaśn ie  dreszcz strachu...
— W yw o ływ an y g łów n ie  niew iedzą społeczną. 

Przecież nam  chodzi o pełne zagw arantow anie  p ra w  
obyw ate lsk ich  rangą ustawy...

Jest to  frag m en t w yw ia d u  na tem at ustaw y psy­
ch ia tryczn e j (O ochronie zdro \y ia  psychicznego) ja k i 
z p ro f. S t. D ąbrow sk im  p rzeprow adził tygodn ik  
„P ra w o  i  Zycie” . _

CO JEST G R A N E  ( I  W  CO S IĘ  GRA)?
A „Z yc ie  W arszawy”  zapytało Jacka Ciesielskiego, 

autora  i  popu laryzatora  zabaw log icznych w  ile  g ie r 
g ram y w  Polsce. Oto odpowiedź: — W dziesiątą 
część tego w  co gra  św ia t, a połowa log icznych za­
baw, w  k tó re  baw ią  się Polacy to  pojedyncze egzem­
p larze p rzyw iez ione z zagranicy.

Są jednak szanse na zm ianę te j sy tu a c ji —  po 
p rostu  w y tw ó rc y  (państw ow i, p ryw a tn i...) zaczęli się 

1 orien tow ać, iż  g ry  mogą też być dob rym  interesem . 
P ow o lj coś się rusza...

K O M E N T U JE  K A R O L  B A R A N IE C K I

Rys. K a ro l B a ra n ie ck i „ K aruze la ”
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Następnie wezwano jeszcze parę osób zw iązanych z po­

grzebem. U rzędn ik  z m ag is tra tu , dozorca nowego cm enta­
rza, przedsiębiorca pogrzebowy i  jego pracow n icy ko le jno  
sk ła d a li zeznania. K o roner p y ta ł o najdrobnie jsze szczegó­
ły , a k iedy  skończył, cała sm utna sprawa by ła  w yjaśniona  
oprócz jednego ty lk o  pun ktu .

B y ło  to  polecenie Ropera d la  przedsiębio rcy pogrzebowe­
go, że należy bez z w ło k i zam knąć trum nę. Ponieważ posta­
now iono przedtem , że n ie należy zdradzać ja k ie g o ko lw ie k  
pow iązania śm ie rc i G ilesa ze S tarue l, wobec tego koroner 
m usia ł wykazać nie lada zręczność, by dow iedzieć się 
w szystk ich  szczegółów pogrzebu, nie m ów iąc n ic  o tym  
d z iw n ym  k ła m stw ie  Ropera.

Ze w szystk ich  zeznań w yn ika ło , że M arkh am  Giles zm arł 
w  ciągu nocy z w to rk u  na środę. Roper k ilk u  św iadkom  
opow iada ł, że jego żona oko ło  ósm ej w ieczorem  poszła do 
chorego, k tó ry  b y ł wtedy^ s łaby, ale nie czuł się specjaln ie  
gorze j i  n ic nie zapow iadało tak  rychłego zgonu. Następne­
go ranka , w  środę, poszła tam  znow u i  znalazła go nie­
żywego ju ż  od paru godzin. Leża ł w  te j sam ej pozyc ji, w 
ja k ie j go w idz ia ła  poprzedniego wieczora, a ze spokojnego 
w yrazu  tw a rzy  można było  przypuszczać, że u m a rł, bezbo­
leśnie w  czasie snu. Pani Roper pobiegła po swego męża, 
z n im  w ró c iła  do dom ku. Z ro b ili,  co trzeba było, a potem  
Roper uda ł się do m iasteczka, żeby za ła tw ić  sprawę pogrze­
bu. Naprzód zg łos ił zgon d o k to ro w i Em ersonow i, potem  
poszedł do m a g is tra tu  i  zap łac ił za m iejsce na cm entarzu, 
dokąd w y b ra ł się żeby to m iejsce zobaczyć. Wreszcie b y ł 
u  przedsiębiorcy pogrzebowego i om ów ił z n im  szczegółowo 
sprawę pogrzebu.

Przedsiębiorca znał pana Gilesa i późn ie j tego samego 
dnia, w  środę, w ys ła ł dw óch swoich lu dz i jz trum ną, k tó ra  
w ydaw ała, m i się dob re j w ie lkości. O kazało się, że m ia ł ra -
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cję, w tedy  we dw ó jkę  z ło ży li z w ło k i w  tru m n ie , źaśrubo- 
w a li w ieko i zo s ta w ili wszystko gotowe do pogrzebu.

W dw a d n i późn ie j, w  p ią tek, odbył się pogrzeb. C i sa­
m i ludzie, k tó rzy  p rzyw ie ź li trum nę, teraz p rzen ieś li ją  na 
karaw an. O zn a jm ili, że nie by ło  w idać żadnych śladów od- 
śrubow yw an ia  w ieka tru m n y  ta k  samo ja k  żadnych śladów  
czy je jś  obecności w  dom u Gilesa od ch w ili,  k iedy  stam tąd  
poprzednio w yszli. Pogrzeb odbył się ta k  ja k  należy i  k iedy  
grób został zasypany, n ikom u  z obecnych przez m yśl nie 
przeszło, że coko lw iek  m ogło tu  być nie w  porządku. 'Roper 
zap łac ił za wszystko z góry, m ówiąc, że zm a rły  przeczuw ał 
nadchodzącą śm ierć i  d latego w ręczy ł m u piętnaście fu n tó w  
na opłacenie pogrzebu.

N astępnym  św iadk iem  b y ł inspekto r French. K o roner by ł 
uprzedn io dokładn ie  po instruow any, o co ma go pytać.

— A w ięc, panie French, w  spraw ie te j poczyn ił pan 
pewne n ieoczekiwane odkryc ia?

— T ak jest.
— Proszę opowiedzieć ła w ie  przys ięg łych w łasnym i sło­

w am i, co pan o d k ry ł i  ja k  dc tego doszło.
Teraz French m ia ł okazję powiedzieć to, na czym  mu za­

leżało, a w ięc p raw ie  praw dę — p rzy  czym m ó w ił to z taką 
powagą i szczerością, że m ia ł nadzieję, iż Roper — o ile  
gdzieś przeczyta sprawozdanie z tych  le kko  przekręconych  
fa k tó w  — uspoko jony uzna, że jest bezpieczny.

— Zostałem  tu ta j p rzys łany  — w y ja ś n ił in spekto r  — w  
zw iązku z pożarem w  S tarve l. S tara łem  się zbadać pewną 
sprawę, o trzym a łem  pewne in fo rm ac je . O czywiście nie mogę 
być pewien, czy te in fo rm ac je  są p raw dziw e , ale pók i ich  
nie w y ja w ię , nie będę m ógł w y jaśn ić  k roków , ja k ie  pod ją ­
łem . Czy m am  je  'W yjaw ić?

( c d i i )

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do rozw iązania k o le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy łam a­

nia g łow y  t ru d  ten może przynieść rów n ież  konkre tne  nagrody — każdy k to  nadeśle pod 
adresem re d a kc ji ( trm in  10-dniowy, rozw iązan ia  w yłączn ie  na ka rtka ch  pocztow ych) rozw ią ­
zania m in im u m  dw óch zamieszczonych pozyc ji weźm ie udzia ł w  losow aniu 3 bonów P K O  po 
250 z ł każdy.

K R Z Y Ż Ó W K A
1 2 5 4 5 1

6 9 10

H

11 15 19

15 16 17

18 19 20

21 22

25 24

25 26

P O ZIO M O : 1 — w yp ie ra  za­
p a łk i, 8 — w o lna lu b  mebel, 
11 —- np. mszyca, 12 — poto­
cznie: k icz, 14 — p iłk a  ponad 
bram karzem , 15 — hu laka, 17
— samochód zza O dry, 18 — 
so lenizantka z 13 g rudn ia , 20
— la ta ją cy  ta le rz , 21 ■— s k a li­
sta w yn iosłość otoczona lodo­
wcem, 23 — druga żona M ie ­
szka I,  24 — na pó łkach sk le ­
pow ych, 25 — ilu ś  tam  ja jecz ­
ny, 26 — tow o t;

P IO N O W O : 1 — przesąd, 2 — 
m iędzy m aksim um  a m in im um , 
3 —  zam iast parasola, 4 — 
W okam , T rangan i inne. 5 — 
lew y dop ływ  Ska ldy, 6 — m u­
zyczny harm ide r, 7 —■ gips dla 
sztukato ra, 9 — nasz na jznako­
m itszy m a la rz  — p ry m ity w is ­
ta, 10 — op iekunka poezji ep i­
ck ie j, 13 — w  daw nym  p ra ­
w ie  po lsk im  w pis ak tu  p ra w ­
nego do ksiąg sądowych, — 16
— pieprzo jad , 19 — współcze­
sny pisarz jap., 22 — m oto cyk l 
zza O dry, 23 — jednostka opo­
ru  elektrycznego.

*  *  V

ARYTMOGRAF ►
1 — w y lę g a rn ia  p lo te k =1 - 2 —3—4—5—6,
2 — szczec ińsk i b a z a r= 7 —8—9—10—11—12,
3 — o so b is ty  m us i posiadać k a ż d y  d o ró s ły = i3 —14—

15-16 -13 .
4 — zo rg a n iz o w a n y  ce lem  z ła p a n ia  kogoś=17—14—

1 8 -1 9 -4 —3,
5 — o j.^  n ie  k a ż d y  ma je czys te=20—8—1—4—5—12—

% %  %

Kalambur karuzelow y
Psychologiczna próba i „k ro p k a ” , 
sporządź go, zanim  cię śm ierć spotka.

Mini-krzyżówka
1 — k a w a łe k , e le m e n t. 2 — duża Is k ra , 3 — 

Im ię  s p ik e rk j T V , 4 — d w o je  za ko ch a n ych  5 — 
e n ig m a  6 — w  p rz y d ro ż n e j ka p liczce .

ł 2 1 5 15 10 H

5 12 4 5 2 20

1? 9 2 15 4 5 15
6 4 15 14 16 19 4

ta 4 5 1 2 15 11

9 10 6 7 16 15 20

6 1 4 5 12 4 2

R o zw ią za n ia  z n r  133
K R Z Y Ż Ó W K A : b iu ro k ra tk a , a rys to k ra tka , 

naszy jn ik , Ob, in te rw e n c ja , akolada, gzik, la ­
la, Narm er, u lik ,  ig e lit,  Kochanow ski, A ta ­
lan ta , Yeu; Ban ia luka , Ira n ka , tak, k to , sze-. 
lak, ty ran ia , r in g , abak, sto lica, Wda, Czelsy, 
J ir i ,  argot, m ewa, A tiu , lo t, Inn .

A R Y T M O G R A F : -wiedza daje pokorę w ie l­
k iem u, d z iw i przeciętnego, nadym a małego.

M IN I-K R Z Y Ż Ó W K A : kogu t, stora, Niasa, 
kw a n t, kuszn ik, grom ada, trab an t.

Nagrody w y losow a li: Ire n a k  Osiak — Szcze 
cin, M a ria  B ie lińska  —  Szczecin, M a ria n  G li-  
n ie w icz -— M iędzyzdro je.

Nagrody są do odebrania w  re d a kc ji I I I  p., 
pokó j 53. Zam ie jscow ym  w ysy łam y pocztą.

O pracow ał: R u d o lf M A C U R A

Skarb Tarzana

T ym czasem  B i l l  R u s b y  „G ra m o fo n e m ”  z w a n y , b i 
R o w a ł z  je d n y m  ze s w y c h  k o m p a n ó w  w  w ą w o z ie  ot 
k u ją c  p rz y b y c ia  ś lepego  R oya z n ie w o ln ik a m i.  N ie  \  
d z ia ł,  że ś le p y  R o y  je s t  Już o b e z w ła d n io n y  i  że T a r 
z A g a p ite m  śledzą w  te j  c h w i l i  z u k ry c ia  obo zo w isk

W  T a rz a n ie , n a  w id o k  B il la  „G ra m o fo n a ” ,  o d ż y ły

o k ro p n e  w s p o m n ie n ia  d z ie c iń s tw a . N ie  zw a ża ją c  
o k rz y k i A g a p ita , w y s k o c z y ! w  za ś le p ie n iu  ze s w e j k  
jO W ki 1 w yd a w szy  z g a rd z ie li k r ó tk i ,  p o n u ry  r y k  r: 
c i ł  s ię  na siedzącego p rz y  o g n is k u  B illa .

U k a z a n ie  s ię  T a rzana , c h o ć  n ie spodz iew ane , n ie  spe­
s z y ło  ta k  w y tra w n e g o  rze z im ie szka , ja k im  b y ł  B i l l .  W y ­

d o b y ł b ły s k a w ic z n ie  p is to le ty  z o ls tró w  1 o d d a ł w  k ie ­
r u n k u  n a d b ie g a ją ce g o  se rię  s trz a łó w .

T a rz a n  z a trz e p o ta ł rę k a m i i  p a d ł na z ie m ię . Je d n o ­
cześn ie  je d n a k  w y d a ł d o n o ś n y  o k rz y k  b ó lu  i  ro zpaczy . 
O k rz y k ,  w  zw ie rz ę c y m  ję z y k u  o zn a cza ł: „D o  m n ie . k to  
ż y w !  N a  p o m o c l” . G łos  k ró la  z w ie rz ą t w s trzą sn ą ł ca łą  
puszczą.
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Sekrety mody

Co zostało z pierwowzoru?
JU Ż  od k ilk u  la t  ogrom ny 

w p ły w  na modę w y w ie ra ją  
japońscy p ro je k ta n c i. Dziś ju ż  
propozycje Kenzo, M iy a k i nie 
w zbudzają ta k  gw a łtow n ych  
re a k c ji ja k  na początku, na ­
dal je dnak szokują. No bo 
je ś li przez w ie le  dzies ią tków  
la t  ładne by ło  ty lk o  to, co w y ­
m uskane, s tarann ie  uszyte i 
skom ponowane — tru d n o  za­
akceptow ać te obszerne, na- 
motane, w ystrzępione i naw et 
pod ziuraw ione szaty.

Tym czasem  jednak p row a­
dzone w  Europ ie przez Ja ­
pończyków  dom y m ody p ro ­
speru ją  coraz lep ie j, pom ysły

ich zaś s ta ją  się in s p ira c ją  dla 
w ie lk iego  k ra w ie c tw a  i zak ła ­
dów  ko n fe kcy jn ych  na ca łym  
świecie. A  że n iedaw nym  d y ­
k ta to ro m  m ody tru d n o  zrezyg 
nować z w łasnego s ty lu , a i 
k lie n c i m a ją  w łasne p rzyzw y ­
czajenia — pow sta je  coś p o ­
średniego m iędzy aw angardą 
a tra d y c y jn ie  po jm ow aną ele­
gancją.

I  oto — ja k  w idać  na zd ję ­
c iu  — m am y coraz w ięcej 
p rzyk ła d ó w  owego m ariażu. 
K im o now a czarna (czarny k o ­
lo r  wciąż jes t bardzo m odny) 
b luzka  z fa n ta z y jn y m i d z iu ­
ra m i na rękaw ach i dekolcie.
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(Pożytki z pól i lasów

Nagietek
$ KWIAT nagietka, rosnące­

go na działkach i w przydo­
mowych ogródkach, jest do­
skonałym surowcem zielar­
skim. Zbiór następuje w sło­
neczne i suche dni. Zrywa 
się całe kwiaty, następnie wy 
łuskuje się z nich pojedyn­
cze płatki, które należy su­
szyć w cieniu.

W lecznictwie ludowym od 
niepamiętnych czasów kwiat 
nagietka stosuje się do okła­
dów na stłuczenia, zapalenia 
skóry, ukąszenia owadów, 
trudno gojące się rany. Napar 
z kwiatów nagietka stosowa­
ny jest także przy zapaleniu 
powiek i spojówek. Podaje 
się też doustnie (po konsul­
tacji z lekarzem) przy stanach 
zapalnych przewodu pokarmo 
wego i owrzodzeniu żołądka
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W p ły w  Japończyków  jest tu  
n ie w ą tp liw y , a le  te  d z iu ry  są 
„grzeczne” , s ta rann ie  w kom po­
now ane i  zupe łn ie n ie  w y g lą ­
da ją  na coś, co w y g ry z ł Azo- 
re k  w  bluzce . sw o je j pani. 
Dziewczyna m a na sobie spod 
n ie  o na jm odn ie jsze j długości 
(też pom ysł Japończyków), na 
g łow ie  zaś zam otane chustk i 
i s ia tkę  (bardzo m odne!), co 
u trzym ane jest w  s ty lu  safa-

Cóż zatem zostało z p ie rw o ­
wzoru? Dziesiąta woda po po­
m ysłach Kenzo. A le  p rz y n a j­
m n ie j d a 's ię  nosić. (mg)

(R ozm ow a z p ro f .  W ik to re m  
S zos tak iem , d y re k to re m  In s ty tu tu  
Ż y w n o ś c i i  Ż y w ie n ia )

— Z  W Y N IK Ó W  badań p rz e p ro ­
w ad zo n ych  p rzez  In s ty tu t  Ż y w n o ­
śc i i  Ż y w ie n ia  w  la ta c h  1950—1980 
w y n ik a ,  że w a rto ść  e n e rge tyczna  
sp o żyw a n ych  p o s iłk ó w  w z ro s ła  w
ty c h  la ta c h  o 400 k a lo r i i  i  m ia ło  no. że m a m y  d u ży  odse tek lu d z i 
to  p o z y ty w n y  w p ły w  na p o p ra w ę  z w aga w yższą n iż  za lecana. Na 
ro z w o ju  fizyczn e g o  m łodego  po- p p d s ta w ie  ty c h  o b s e rw a c ji i  w ie - 
k o le n ia . D z is ia j in fo rm u je c ie ,  że lu  in n y c h  m a m  p ra w o  tw ie rd z ić  
w a rto ść  en e rg e tyczn a  p o ż y w ie n ia  że spadek  o  200 k a lo r i i  w  spoży- 
spad ła  o 200 k a lo r i i ,  a le  że n ie  c iu  n ie  s ta n o w i żadnego zag roże ­
n ia  to  u je m n e g o  w p ły w u  na n ia  na sk a le  m asow ą, 
zd ro w ie . J a k  pogodzić  te  w y p o ­
w iedz i?

ś  i z i l r o w p i  iiy ć ...
— S padek  o 200 k a lo r i i  w  ś re d ­

n im  d z ie n n y m  sp o życ iu  z p e w n o ­
ścią  n ie  s ta n o w i zagrożen ia  d la  
z d ro w ia . I  n ie  m a tu  żadnych  
sprzecznośc i. P rzed  k i lk u  la ty  
m ie liś m y  dzienne, spożyc ie  ponad 
3500. a o b e cn ie  m a m y  ponad 2300 
k a lo r i i .  S pożyc ie  w  k ra ja c h  e u ro ­
p e js k ic h  w a h a  sie w  g ra n ica ch  

od 3100 do 3600 k a l. W  przeszłości 
p la s o w a liś m y  s ie  w śród  k r a jó w  o 
w y s o k im  sp ożyc iu  — te ra z  je s te ­
śm y. m n ie j w ie c e !  p o ś ro d ku . We 
w s z y s tk ic h  ba d a n ia ch , k tó re  b y ły  
p ro w a d zo n e  na ska lę  p o p u la c y j-  

ć z y li w  b a d an iach  w ię k s z y c h

— Co jeść. b y  w  d z is ie jszych  
w a ru n k a c h  zachow ać z d ro w ie ?

— P o d s ta w ą  ż y w ie n ia  je s t m le ­
ko  i  Jego p rz e tw o ry ,  p ie czyw o  
cza rne  i  b ia łe , z ie m n ia k i i  w y ­
ro b y  m ączne. T o  p o w in n o  d o ­
s ta rczać n ie co  w ię c e j n iż  p o ło ­
w ę  k a lo r i i  d z ie n n ie . U z u p e łn ie ­
n ie m  te j p o d s ta w o w e j g ru p y  je s t 
duża  ilo ś ć  w a rz y w  i  ow o có w , a 
ta kże  m ięso . r y b y .  d ró b . Jest to  
zresztą  k la s y c z n y  ju ż  m o d e l 
szw edzk i, po le ca n y  i  w  in n y c h  
k ra ja c h  E u ro p y . Z m ia n a  ty c h  
p ro p o rc j i  je s t w yp a cze n ie m  zasad
ra c jo n a ln e g o  ż y w ie n ia . D la  p rz y -  bo  o g ra n ic z e n ie  ilo ś c i spo żyw a n e - i  d la te g o  ta k  tru d n o  je s t m ó w ić

.. .. k ła d u ; za le ca m y  2 s z k la n k i m le -  go m le k a  p o w o d u je  n ie d o b o ry  nam . le k a rz o m , o ra c jo n a ln y m
g ru p  lu d n o ś c i, zawsze s tw ie rd z a - ka  d z ie n n ie  (S zw edz i n a w e t trz y ) ,  w a p n ia . A le  m le k o  je s t n ie d o b re  ż y w ie n iu . N ie m n ie j je d n a k  k o n ­

s e k w e n tn ie  b ę d z ie m y  zachęcać do 
p rzes trzegan ia  ty c h  zasad.

— N ie k tó re  g ru p y  lu d n o ś c i m a ­
ją  p rz y d z ia ły  m ięsa p o n iż e j n o rm  
u s ta lo n y c h  przez In s ty tu t  Ż y w ie ­
n ia . C zym  je  zastępować?

— Z as tę p u je  s ię  m ięso  ry b ą , ja ­
ja m i.  serem  i n a s io n a m i ro ś lin  
s trą c z k o w y c h . Faso la  i  g ro c h  m a­
ją  b ia łk o  o w y s o k ic h  w a rto ś c ia c h  
b io lo g ic z n y c h . Jestem  św ia d o m , 
że ta  porada  n ie  będz ie  p o p u la r ­
na. ch o ćb y  z  tego p o w o d u , że 
n ad  p rzy rzą d za n ie m  g ro c h u  i  fa ­
so li trze b a  w ię c e j się n a p ra co ­
w a ć  n iż  p rz y  m ięs ie . M ięso po­
s iada  jeszcze je d e n  w a lo r  — je s t 
ź ró d łe m  ła tw o  p rz y s w a ja ln e g o  że­
laza. I  pod  ty m  w zg lędem  nie 
m ożna go za s tą p ić  in n y m  b ia ł­
k ie m . ale p rz y s w a ja ln o ś ć  żelaza 
m oże b yć  p o p ra w io n a  spożyw a­
n ie m  w ita m in y  „C ” . D la te g o  je s t 
rzeczą ba rdzo  ważną, ażeby w  
zasadn iczych  p o s iłk a c h  w p ro w a ­
dzać zawsze ja k iś  ow oc. k tó r y  
dosta rcza  w ita m in y  „ C ” . W ażne 
je s t ró w n ie ż , b y  o w o c  ten  jeść 
na deser, a n ie  w  k i lk a  godz in  
po p o s iłk u . W a rzyw a  i  ow oce.

k tó ry c h  u  nas n ie  b ra k u je ,  na­
w e t w  czasach k ry z y s u , p o w in n y  
zna leźć w iększe  p ra w o  o b y w a te l­
s tw a  na naszych  s to ła ch .
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5 Kącik pod Azorkiem 
5 ----------------------------------------------------------

j Pierwsze komendy
ą  PISALIŚMY poprzednio o miejscu dla psa, które ma być jego
*  ostoją. Ma to być dla niego bezpieczne schronienie, a dla 
i  nas — miejscem, gdzie posyłamy psa gdy ma nam niś prze- 
^  szkadzać. Dlatego jedną z pierwszych komend, których używamy 
^  w nauce właściwego zachowania psa to  słowa „na miejsce".
*  Nawet kilkutygodniowy szczeniak uczy się szybko. Naukę zaczy- 
^  namy, mówiąc „na miejsce", gdy maluch sam idzie tom się
<  ułożyć. By wiedział, że ma tam pozostawać tak długo, aż go
<  nie odwołamy, przyczepiamy smycz. Lekcje muszą trwać krótko,
^  później je powoli przedłużamy. Za każdym razem nagradzamy
<  psa smakołykiem, jak i mówiąc „dobry pies".
^  Drugim równie ważnym sygnałem «jest komenda „n ie " lub „fe ".
^  Używamy jej zawsze tonem ostrym, karczącym, gdy pies zrobi
*  ooś niewłaściwego. Gdy przewinienie jest szczególnie duże, gdy 
^  np piesek próbuje na nas ostrości swych ząbków, karcimy go 
^  nie tylko ostro, ale i lekkim uderzeniem po nosie gazetą zwi- ̂
<  niętą w rulan. Lekkie, raz jeszcze podkreślamy, uderzenie sze- > 
^  leszczącym rulonem (który nie może być używany do zabawy) * 
ą  jest rozumiane przez pieska jako poważna kara. 
H i f T ł T T T T T m T T f T T Y n T T T T T ł f f ł l f T ł T ł T T I T T ł

P o m a js te rk u jm y

Dbajmy o narzędzia
SKUTECZN O ŚĆ dz ia łan ia  Do naostrzenia p iły  po trzeb- być dobrze zam ocowany w  

narzędzi zależy w  ró w n e j ne będą: im adło, rozw ie ra k  i im adle. Ilość pociągnięć p i l-  
m ierze od ich stanu ja k  i  u -  p i ln ik  tró jk ą tn y  o drobnych n ik ie m  w  p rzyb liżen iu  ta k a *  
m ie ję tnośc i posług iw an ia  się nacięciach. P iłę  w kręcam y w  sama. Dłuższe ostrzenie je d - < 
n im i. Praca o s trym i narzę- im ad ło  i w y ró w n u je m y  w yso- nego ząbka spowoduje jego < 
dz iam i w b rew  pozorom  jest kość w szystk ich  ząbków. M oż- obniżenie i  p iła  wówczas po- 
ba rdz ie j ^bezpieczna n iż  po- na to zrobić d łu g im  p iln ik ie m , siadać będzie „sch o d k i”  u tru d -  
s ług iw an fe  się .narzędziam i tę - prowadząc go w zd łuż  p i łk i,  n ia jące p iłow an ie , 
p ym i. Słabo naostrzony nóż lu b  pap ierem  ściernym  p rzy -
ła tw o  „ześ lizgn ie”  się z d re w - k le jo n ym  do długiego, rów ne - N ie w ą tp liw ie  n a jw a żn ie j-  
na tra f ia ją c  w  m ię k k i n ieste - go k locka. Ta operacja zapo- szym narzędziem  w  w arsz ta ­
ty  palec. T u ta j p rzypom ina  biega „p o d ska k iw a n iu ”  p i ły  cie jes t m ło tek. Bez niego a n i Ą 
się s tare pow iedzonko, że tę - podczas cięcia. N astępnie ząb- rusz! Dobrze osadzony na 
pa g łow a —  podobnie ja k  tę - k i należy odchylić  p rzy porno- trzon ku  o odp ow iedn ie j d łu - 
pa s iek ie ra  n ic  n ie  jes t w a r-  cy rozw ie raka , lu b  zw ykłego gości jest podstaw ą w szyst- 

.  ta. D latego narzędzia zgrom a- k lucza od d rzw i. Rozwartość k ich  prac m ontażow ych i de- 
dzone w  w arsztac ie  pow inn y  ząbków  pow inna  być ta k  do- m ontażowych. Część roboczą 

^ b y ć  zawsze dobrze naostrzone, brana, aby jego odchylen ie  dobrze od czasu do czasu w y -  
D łu ta  oraz noże wszelkiego rów ne by ło  w  p rzyb liżen iu  rów nać na sz lifie rce  tak , aby 

^  rodza ju  ostrzy się — n a z w ij-  g rubości p iły .  O strzenie p i ln i-  uzyskać nieznaczny lu k . T rzo - 
| m y  to  um ow n ie  na „śc ie rn i k ie m  rozpoczynam y od przed- nek należy dokładn ie  z a k li-  
♦  cach” . Zapewne każdy z do- n ie j części w  k ie ru n k u  ręko - nować k lin e m  z tw ardego 
O św iadczonych m a js te rk o w i-  jeści — n igdy  odw ro tn ie ! drewna. /W r *
|>czów ma sw ój sposób ostrze- O strzony fra g m e n t p o w in ien  (WG)
j*n ia . D latego je ś li napiszę, że

► ♦4  rze ściernym  o grubości 800, 
0  ktoś może pow iedzieć — bzdu- 
^  ra, przecież noże ostrzy się na 
♦  sz lifie rce . Każdy ze sposobów 
4  je s t dobry, je ś li p rzynosi e- 

fe k ty . Noże można ostrzyć na 
specja lnych kam ien iach  lu b  
na w odnym , d robno z ia rn is tym  
pap ierze ściernym . W stępne 
p rzygo tow an ie  ostrza przepro ­
wadza się na sz lifie rce , u w a ­
żając jednak, aby go n ie p rze ­
grzać. Przegrzanie o b jaw ia  się 
po ja w ie n ie m  n ieb iesk ich  p lam . 
N a leży wówczas narzędzie o- 
s tudzić i  ostrzenie rozpocząć 
od now a.
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W O JE W Ó D Z K IE  PR ZED SIĘBIO R STW O  
K O M U N IK A C J I M IE JS K IE J

w  Szczecinie

w porozum ieniu
z W ydzia łem  Za trudn ien ia  i S praw  Socjalnych 

Urzędu M ie jsk iego

z a t r u d n i
w celu przyuczenia do zawodu M O TO R N IC ZEG O

kobiety i mężczyzn
nie posiadających żadnego wyuczonego zawodu.

Od kandyda tów  na ku rs  wym agane jest:

— ukończenie ‘20 la t życia
— pozytyw ne w y n ik i badań le ka rsk ich  i psychologicznych
— niekara lność sądowa

W ynagrodzenie m oto rn iczych  ksz ta łtu je  się na poziom ie wy­
nagrodzenia k ie row ców  autobusowych. Uczestnicy kursu 
o trzym u ją  b ile ty  w o lne j jazdy d la  siebie, współm ałżonka 
i dzieci na przejazd ś rodkam i ko m u n ik a c ji m ie js k ie j K u r ­
sanci w  czasie trw a n ia  ku rsu  o trzym u ją  wynagrodzenie 
P rzedsiębiorstw o posiada s to łów k i, bu fe ty , żłobek, p rzed­
szkola, przychodn ię  lekarską , ośrodk i wczasowe i w ypoczyn­

k u  sobotnio-niedzielnego.

W szelk ich in fo rm a c ji udzie la D zia ł Osobowy, ul. K lo n o w i- 
ca 5, pokó j 35, te l. 744-11, wew. 139 — dojazd autobusami 

53, 60, 75, tra m w a ja m i 5 i  7.
2507-K

Pracownicy poszukiwani
RO BO TN IC ZA

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  
„P R A S A —K S IĄ Ż K A —R U C H ”  

O ddzia ł w  Szczecinie, 
u l Czackiego 3a

p iln ie  za tru dn i

na um owach agencyjnych 
osoby na stanów iśka

SPRZEDAW CÓW

do pu n k tó w  sprzedaży 
na terenie Szczecina 

oraz
osoby w  w ie ku  do la t 40 na stanow iska 

KO N W O JEN TÓ W

(dostarczanie prasy do pu n k tó w  sprzedaży 
na te ren ie  Szczecina) — w ynagrodzenie 
do 16 tys. zł. W ymagane w ykszta łcen ie  

zasadnicze.
Od w w . g rup  p racow n ików  nie są w ym a­
gane sk ie row an ia  z Urzędu Za trudn ien ia  
In fo rm a c ji udziela D zia ł Spraw  P racow ­
niczych te l. 351-14 i 476-01, wewn. 30 lub  

osobiście pokó j n r 13.
3257-K

S Z C ZE C IŃ S K IE  PR ZED SIĘBIO R STW O  
PR ZE M Y S ŁU  DRZEW NEG O

w  Szczecinie, ul. Szym anowskiego 4a

za tru dn i na tychm iast

techn ika  budow lanego ze znajom ością 
p ro je k tow an ia  i  k reś la rs tw a  oraz 

specja listę ds. bhp.
In fo rm a c ji o w a run kach  p racy  i p łacy 

udziela dz ia ł kadr, te l. 22-12-81.
3507-K

P O LS K IE  L IN IE  LO T N IC Z E  
„ L  O T ”

O ddzia ł w  Szczecinie

p rzy jm ą  do pracy

na stanow iska kas je ró w  lo tn iczych 
kob ie ty  i  mężczyzn 

ze znajom ością języka angielskiego.
W a ru n k i pracy i  p łacy do om ów ien ia  na 

m iejscu.
_ _ _ _ _  3508-K

P R A C A

Z A T R U D N IĘ  e m e ry ta  
s to la rz a  w  b ra n ż y -d rz e w  
n e j.  T e l. 520-546.

20481-G
R Ó ŻN E

T E L E N A P R A W A  — M iś 
k ie w ic z . 527-680.

18439-G
C O LO R  — W ró b le w s k i. 
82-32-89. 19297-G
T  ELE  PO G O TO W IE  — 
M ie czys ła w  U zn a ń sk i,
522-233. 17579-G

T E L E  P O G O TO W IE  —
B u g a js k i.  22-71-46.

19228-G
T E L E P O G O T O W IE  —
-C haruk . 729-07.

17753-G
T E LE P O G O T O  W IE  —
o rz e s tra ja n ie . n a p ra w a . 
J  a k im o w ic z . 22-09-67.

2956-G
T E L E N A P R A W A  — co­
lo r  — K a c z o re k . 75-100.

19807-G
T E LE P O G O T O  W IE  — 

S try ła . 705-58 . 20509-G
T E L E U S L U G I — P a w e ł

I łe o n tz k i.  te l.  897-69 G u- 
m ie ń ce  — Pogodno.

20500-G
K O L O R  — n a p ra w a  Jo ­
w isz. fa ch o w o , szybko . 
M u s z y ń s k i — Radek, 
22-77-95. 20391-G
T E L E N A P K A W Y  —
H e rm a n n  S p ic k e r. 613- 
568. 20301-G
A N T E N Y  in s ta lu je  — 
K iz ie w ic z . 380-57.

17690-G
A N T E N Y  — M a re k  Zoc, 
387-47. 17916-G
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie  — J e rz y  Z a n ie w ­
s k i. te l.  82-40-49.

15820-G
C Y K L IN O W A N IE  —
K o lc z y ń s k i. 22-46-45.

18875-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  — B a ron . 368-76.

20507-G
P R A L K I  a u to m a tyczn e  
n a p ra w ia m . M atuszczak. 
te l.  520-635. 20407-G
D U Ż Y  w y b ó r  m e b li po­
leca  s k le p  m e b lo w y  
Z d ro je . B a ta lio n ó w  
C h ło p s k ic h  39a.

19556-G
Z A G IN Ę Ł A  suczka  cza r­
na ( ra t le re k ) .  Z w r o i za 
n a g ro d ą . T e l. 23-33-24.

20487-G

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M  k o m fo r to w y  ń o w y  
sp rzedam . W ym agane 3- 
p o k o jo w e  w łasnośc iow e . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
S zczec in  19640.
D O M E K  na P ogodn ie  
za m ie n ię . W ro z licze n iu  
m ie s z k a n ie  3 -p o ko jo w e  
n o w e  b u d o w n ic tw o , w ła  
snośc iow e  I  lu b  I I  p ię ­
t r o .  O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 20322. 
B O R Y  T u c h o ls k ie  no ­
w y  d om . d z ia łk a  2200 
m  k w .. sprzedam . G o ­
łę b ie w s c y . 89-65 C zersk 
B u d o w la n a  9.

20113-G
D Z IA Ł K Ę  bu d o w la n a  
k u p ię . T e l. 449-02.

20371- G

M A T R Y M O iN IA L N E

O F E R T Y  k ra jo w e  i z 5 
k o n ty n e n tó w  św ia ta  po ­
leca  K o re s p o n d e n c y jn a  
A g e n c ja  M a try m o n ia ln a  
78-401 Szczecinek.

174-P

K U P N O

Ł A D Ę  lu b  P o loneza 
1982—1981 zd ecydow an ie  
k u p ie .  T e l. 525-967.

20372- G
S K L E P  w  c e n tru m  k u ­
p ię  lu b  w y d z ie rż a w ię . 
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 20524.
B O N Y  PeKaO  k u p lę . 
223-157. 19982-G

S P R Z E D A Ż

P E U G E O T A  604 D ies la  
(1980) sprzedam . U l.  l  
M a ja  8/19. 20461-G
M a z d ę  323 sprgedam . 
J a k u b a  B o jk i  31.

20469-G
Z A S T A W Ę  1100 ro c z n ik  
1982. w rze s ie ń  sprzedam . 
T e l. 899-21. d z w o n ić  po 
godz. 19. 20319-G
F O R D A  C a p ri I I  w  d o ­
b r y m  s ta n ie  sprzedam . 
K o łc z e w o . ' . R e s ta u ra c ja , 
te l.  29. 20133-G

m
m
4
s
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CHCESZ ZD O B YĆ  C IE K A W Y  ■
I  PO TR ZEBN Y Z A W Ó D  —
ZO STA Ń  B U D O W LA N Y M .

S ZC ZE C IŃ S K IE  
PR ZED SIĘBIO R STW O  

B U D O W N IC T W A  OGÓLNEGO ■
NR 3 ”

w Szczecinie ‘
D Y R E K C JA  

ZESPO ŁU BUDÓ W  
w  Ś w inou jśc iu , ul. G run w a ldzka  54 ¡®;

wspóln ie z |
K O M E N D Ą  W O JE W Ó D ZKĄ  ■

OHP I
p rzy jm ie  chłopców 5

w w ieku  15— 18 lat beć ukoń- *
czonej szkoły podstawowej ?

DO 2 -L E T N I EGO a
O C H O TN IC ZEG O  5
H UFCA L R \ C Y  f

w Ś w inou jśc iu , u Gdyńska 28
w celu przyuczenia do zawodu:

♦  m ura rzT yn ka rz .
♦  m alarz budow lany
♦  e ieśla-stolarz.
♦  b łaeharz-dekarz
♦  posadzkarz. ■
W okresie pobytu  w  hufcu uczestni- ■ 
cy m a ją  m ożliwość ukończenia Pod- jjj* 
stawowego S tud ium  Zawodowego g, 
i  przyuczenia się do jednego z w y - ■  

żej w ym ien ionych  zawodów. J
P rzedsiębiorstw o zapewnia uczestni- pa
kom :
— w ynagrodzenie wg obow iązują- iri 

cych zasad 4* prem ia  do 25 proc 5
—' odzież ochronną i roboczą, g
— bezpłatne zakw ate row anie  *

w  hufcu. %
— całodzienne w yżyw ien ie  za m in i-  ■

m alną odpłatnością.
Potrzebne, dokum en ty: św iadectw o ■  
szkolne' tm in im u m  ukończenia 5 ®
klas), 4 fo tog ra fie , zgoda rodziców , ■  
odpis m e try k i urodzenia, świadec- ■  
tw o zdrow ia  (prześw ie tlen ie k la tk i 5  
p ie rs iow e j, w y n ik i badania k rw i ifr 
i moczu). |

D okum enty prosim y k ie row ać 
pod adresem:

D Y R E K C JA  ZESPO ŁU BUDÓ W  | 
w  Ś w inou jśc iu , ul. G run w a ldzka  54. p 
Z a in teresow anym  udzie lam y in fo r -  ¡1 
m ac ji p isem nych lu b  te le fon icznych l
— Ś w inou jśc ie  te le fon : 23-81 Sek- j

c ja  Pracownicza.
3279-K

♦
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♦
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K O M U N A L N E  
PR ZED SIĘBIO R STW O  

R E M O N TO W O -B U D O W LA N E  
NR 1

w  Szczecinie, ul. P otu licka 59

w s p ó ln ie  z

W O JE W Ó D ZK Ą  K O M E N D Ą  
OHP

p rzy jm ie  chłopców 
w  w ieku  16— 18 lat

DO D W U LE T N IE G O  
DOCHODZĄCEG O 
H U FC A  PR AC Y

w  c e lu  p rz y u c z e n ia  do z a w o d u :

♦  m alarz budow lany,
♦  m urarz,
♦  eieśla-stolarz,
♦  e lektrom onter,
♦  m onter centralnego ogrzewania,
♦  posadzkarz,
♦  dckarz-b lacharz,
♦  zdun.
P rzyuczen ie do zawodu trw a  2 la ta. 
W  czasie pracy  ju nacy  o trzym u ją : 
wynagrodzenie w g  obow iązujących 
stawek, p rem ię  do 25 proc., odzież 

ochronną i roboczą.
C hłopcy p rzy jm o w a n i są z ukoń­
czoną szkołą podstaw ową ja k  ró w ­

nież bez ukończenia 
Zgłoszenia pros im y k ie row ać pod 
adresem przedsięb io rs tw a jw . w  po­

k o ju  n r  1.
3282-K

»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦+
F IA T A  125 (1983) sp rze ­
d a m . T e l.  521-658.

20503-G
F IA T A  1300 (1978) sp rzę - 
da m . T e l. g rzecznośc io ­
w y  52-16-90 (18—20).

20486-G
F IA T A  125 (1982). cena
p rzys tę p n a  — sp rzedam . 
T e l. 525-967. 20440-G
s i l n i k  P eugeo ta  404

sprzedam . W ołogoska  
3a. te l.  74-219.

20329-G
S IM S O N A , d y w a n , k a ­
fe lk i  sp rzedam . T e l. 
821-211. 20135-G
G A R A Ż  b la sza n y  (os ied ­
le  P rz y ja ź n i)  sp rzedam . 
52-49-41. 20522-G
K IO S K  o  p o w . 20 m  
k w .  d re w n ia n y , ba rd zo  
s o lid n y , w o d a , ś w ia tło .
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R EJO N O W A S P Ó Ł D Z IE L N IA
O G R O D N IC ZO -

P S Z C ZE LA R S K A
71-073 Szczecin, u l. K u  Słońcu 20/24, 

te l. 880-21 wew. 138

in fo rm u je
mieszkańców Szczecina,

że p rzy jm u je  wstępne zapisy 
na indyw idua lne  zaopatrzenie 

w  Z IE M N IA K I JA D A L N E  
na zimę.

Za .isów  dokonu je  się w  siedzibie 
RSOP przy u l. K u  S łońcu 20/24 p o ­

kó j n r  1,
In fo rm a c ji na powyższe udziela się 
rów nież te le fon iczn ie  pod n r 880-21 

wew. 138.
Ostateczny te rm in  zakończenia za­
pisów ustala się na dzień 30.07.84 r.

3553-K
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D Y R E K C JA  
P R ZED SIĘBIO R STW A 

POŁOW ÓW  
D A LE K O M O R S K IC H  

I U SŁU G  R Y B A C K IC H  
„G  R Y F ”  

w  Szczecinie

wspóln ie z

D Y R E K C JĄ  ZESPOŁU 
S Z K Ó L C H EM IC ZN Y C H  

im . B R A C I Ś N IA D E C K IC H

ogłaszają zapisy do

ZA S A D N IC Z E J 
S Z K O ŁY  ZAW O DO W EJ

w zawodzie:

operator maszyn 
przetw órstw a rybnego.

(Chłopcy i dziewczęta) 
w  roku szkolnym  1984/85. 

Zajęcia teoretyczne odbywać się bę­
dą w  Zespole Szkół Chemicznych 
im . B rac i Śn iadeckich w  Szczecinie, 

ul. Felczaka 3a. 
W ymagane dokum enty:
— podanie,
— życiorys,
— trzy  fo tog ra fie ,
— badania lekarskie ,
— św iadectw o ukończenia szkoły 

podstaw owej,
— w ykaz ocen za I półrocze roku 

szkolnego 1983/84.
W iek kand yda tó w  15— 18 lat. 

D okum enty p rzy jm u je  i in fo rm a c ji 
udziela W ydz ia ł K a d r i  Szkolenia 
Zawodowego, Szczecin, pl. Batorego 
4, pok. 114 lu b  115, te l.. 403-353.

3506-K

m ożliw ość  p ro w a d ze n ia  
w s z e lk ie j d z ia ła ln o ś c i 

• h a n d lo w e j, o p ró cz  w a ­
rz y w  — n ie d ro g o  sprze­
d am . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 20491. 
P IE C  gazow y c e n tra l­
nego o g rze w a n ia  sp rze ­
dam . Ś c ieg iennego 57/3.

20528-G
G R Z E J N IK I. g lazurę , 
te ra k o tę  sprzedam . S ta r 
gard  77-31-82.

20386-G
M A T E R IA Ł  na k o m in e k  
sprzedam . T e l. 382-57.

20361-G
T E L E W IZ O R  N e p tu n  
625. J u lie  s tereo, o p o n y  
do  F ia ta  126 p sprze­
dam . 'T e l.  752-68.

20310-G
P R A L K Ę  a u to m a tyczn a  
sprzedam . T e l. 22-40-30.

20517-G
D Y W A N  n o w y  ta n io  
sprzedam . 894-68.

20501-G
D Y W A N Y  b e lg ijs k ie  
sprzedam . T e l. 388-00.

20484-G
D Y W A N  2.5X3,5. 2X3
sp rzedam . 5 L ip c a  40/2.

20424-G
T E L E W IZ O R  ..C o lo re tt”  
na  g w a ra n c ji,  ra d io  ste  
re o  „ H a lk a ” . p łaszcz 
sk ó rz a n y  d a m s k i, ro z ­
m ia r  ś re d n i, sp rzedam . 
U l.  F ry s z ta c k a  7/12. po 
godz. 18. 20313-G
A K O R D E O N  ..W e ltm e i­
s te r ” . T V C  tu ry s ty c z n y  
E le k t ro n  432 o k a z y jn ie  
sp rzedam . T e l.  438-38 po 
19. 20323-G
„ D A M Ę  p i k ” . tu n e r  
TSH-110, w zm a cn ia cz  
WS-101/2X. 100 W . k o ­
lu m n ę  6 W. sprzedam . 
S ta rg a rd , te l.  77-61-36.

20263-G
K A N A P O P Ó L K Ę  i  ka n a  
po tapczan  sprzedam . 
T e l. 793- 540. 20227-G

S Y P IA L N IĘ  s ty lo w ą  im  
p o rto w a n ą  . .E u fo r ia ”  i  
lo d ó w k ę  M iń s k  16 sp rze ­
da m . o fe r t y  B iu ro  O g ło  
szeń Szczecin 20360. 
P Ł A S Z C Z  skó rza n y , k a ­
m iz e lk ę  z kożuszka  o ka  
z y jn ie  sp rzedam . 433-13.

20515-G
F U TR O  z n u t r i i ,  p łaszcz 
m ę sk i sk ó rz a n y  sp rze ­
da m . T e l. 527-151.

20402-G
B O N Y  P eK aO  i  z lo ty  
p ie rś c io n e k  z ru b in e m  
sp rzedam . T e l. 523-183 po 
20. 20261-G
O B R Ą C Z K I sprzedam . 
T e l. 725-22. 20395-G
P U D L E  s ie d m io m ie s ię cz- 
n e  sprzedam . T e l. 239- 
620 po 15. 20496-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
sprzedam . T e l. 71-317.

20505-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
s ie d m io ty g o d n io w e  sprze 
d a m . U l.  O k ó ln a  92.

20451-G
J A M N IK I  sprzedam . Ł u ­
ka s iń sk ie g o  23a.

20418-G

L O K A L E

M -4 2 -p o k o jo w e  w ła s n o ­
śc io w e  48 m  k w .  z te -  

. le fo n e m . z a m ie n ię  na 
M -2. O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 20377. 
M IE S Z K A N IE  2 -p o k o jo - 
w e  z te le fo n e m . 48 m  
k w ..  sp rzedam , o fe r t y  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
20378.
M A Ł Ż E Ń S T W O  ( le k a ­
rze). bez d z ie cka , w y ­

n a jm ie  m ie szka n ie  ty p u  
k a w a le rk a . T e l. 739-96.

20404-G
P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i.  
T e l. 714-11. 20421-G
P O S Z U K U JĘ  sam odz ie l­
nego m ie szka n ia  na o - 
k re s  ro k u . T e l. 449-02.

20195-G
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„.Oarem MloJzlezv“ przez siedem mórz i trzy oceany...

W IĘKS ZO Ś Ć  fo ld e ró w  tu ­
rystycznych s r ila n ka ń - 
skich b iu r  podróży ju £  za 

pośredn ictw em  ok ładek zapra­
sza k lie n tó w  do odwiedzenia... 
ra ju . N ie jest to  b yn a jm n ie j 
an ty rek lam a  ja k ich ś  tępionych 
tu  specja ln ie l in i i  lo tn iczych. 
O b ro tn i b iznesm eni d la zw ięk­
szenia obro tów  sięgają do s ta­
rych  legend i  przekazów, k tó re  
tu  w łaśnie na C e jlon ie  lo k a li­
zow ały b ib li jn y  ra j.  Ż yw ym  
potw ierdzen iem  rek lam ow ych  
sloganów jest sama przyroda 
wyspy.

K rę tą , wąską i n iem iłos ie rn ie  
zatłoczoną drogą, nasz au tokar 
m kn ą ł w  góry ku os ta tn ie j sto­
lic y  k ró lestw a Syngalezów — 
K andy. D ystyngow any, o ka ­
m ienne j tw a rzy  k ie row ca, bez 
zm rużenia oka w yprzedza ł na 
górskich  zakrętach d ług ie  kon­
w o je  ciężarówek, nie m ając 
abso lutn ie żadnej w idoczności.

Za oknam i naszego ra jdo w e­
go autobusu rozciągał się ty m ­
czasem k ra jo b ra z  ja k  ze szko l­
nych czytanek. Ryżowe pola po 
cięte w  szachownicę systemem 
m in ia tu ro w ych  tam. Pa lm y, so­
czysta aż ..gęsta”  zieleń, b ro ­
dzące w  b ło tn is tych  poletkach 
baw oły, pochyleni nad pędam i 
ryżu  ludzie, a nad tym  wszyst­
k im  gorące tro p ika ln e  słońce. 
M ija m y  p lan tac je  pa lm  koko­

sowych, k tó re  s tanow ią  jedną 
z podstaw ow ych ro ś lin  u p ra w ­
nych w yspy, gaje kauczukow e 
i oczyw iście ciągnące się na 
znacznym dystansie p lan tac je  
krzew ów  herbaty. P rzy  drodze 
ułożone w  p ryzm y kokosy cze­
ka ją  na nabyw ców . O bok zb ity  
z k ilk u  desek s tra g a n ik  z obo­
w iązkow ym  daszkiem  z liś c i i 
sprzedawca z maczetą. T o  tu ­
tejsze p ija ln ie  napo jów  orzeź­
w ia jących  — ta k ie  „s a tu ra to ry ” .

Zw iedzam y s ta rą  fa b rykę  
herbaty. Z ie lone l is tk i krzew ów  
w  specja lnym  procesie p rze ra -,

że obliczona g łów n ie  na tu ry ­
stów . Z  w ie lk im  kunsztem  p ięk 
ne dz iew czyny tw o rzą  jeszcze 
p iękn ie jsze obrazy na d e lik a t­
nych tkan inach . T ra d ycy jn ą  
technologię m ożna tu  prześle­
dzić etap po etapie. To ro b i 
w rażen ie ! W rażen ie  ro b ią  też 
ceny w  o fe ru ją cym  te i  inne 
cudeńka sk le p iku . Jeden z na­
szych chłopców m ów i do ko le­
g i: „...stary da j sobie spokó j! 
To bracie ta k i b u t ik  z b a tika - 
m i...!” .

W reszcie dojeżdżam y do K an  
dy. O sta tn ia  s to lica  liczącej so­

W eharaya, w  k tó re j złożone są 
cenne re lik ty  b u d d y jsk ie . Ze 
w zg lędu na wspan ia le  fre s k i i 
m a low id ła  św ią tyn ia  ta  zalicza­
na je s t do chron ionych przez 
O N Z św ia tow ych  skarbów  k u l­
tu ry  i uznana za zabytek k la ­
sy zerowej. "■—  -

W  drodze p ow ro tne j odw ie­
dzamy jeszcze stadninę... s łon i! 
Tak, tak, to  n ie pom yłka . We 
w sp an ia łym  n a tu ra ln ym  plene­
rze fu n k c jo n u je  ujeżdżaln ia 
tych  poczciwych i p racow itych  
zw ierząt. M ożna tu  za n ie w ie l­
ką op ła tą  „zakosztować”  prze­
jażdżk i, ale i  obejrzeć słonie 
żyjące w  w a runkach  n iem al 
na tu ra ln ych .

Wycieczka po... raju
biane są na s łynną  ce jlońską 
herbatę. F ab ryka  egzystu­
je  do dziś g łów n ie  dzię­
k i tu rys tom , z k tó rych  czer­
pie n iem a łą  część swego do­
chodu. P rzew odn ik  m ów i nam- 
„...Jako C e jlończyk n a tu ra ln ie  
lu b ię  herbatę, ale czystą. To 
A n g lic y  przysz li do nas z B ib lią  
w  jedne j ręce, a karab inem  w 
d ru g ie j i spaskudzili herbatę 
dolew ając do n ie j m leka...” .

K o le jn y  przystanek to w y ­
tw ó rn ia  s łynnych  ba tikó w . T a k

bie ponad 23 stu lecia m o­
narch ii. To ja k b y  ce jlońsk i W a­
w el. M iasto, niegdyś siedziba 
ostatn iego k ró la  Syngalezów, do 
dziś stanow i h is toryczną opokę 
ich w sp an ia le j k u ltu ry . Jest 
także dużym  ośrodkiem  re l ig i j­
nym . Tu w łaśn ie  m ieści się 
w ie lka  i przebogata św ią tyn ia

T rzy  dn i w  m alow niczym  
Ćolom bo m in ę ły  ja k  m gnienie 
oka i  19 września „D a r”  oddał 
cum y ruszając w  dalszą drogę 
w okó ł północnych wybrzeży 
S um atry  i przez cieśninę M a­
la kka  do S ingapuru.

A n d rze j R A D O M IŃ S K I 
(cdn.)

Uśmiechnij się!

BEZ  SŁÓW

G dybyś m nie napraw dę ko 
chała, n ie  s iadałabyś naprzeciw  
m nie p rzy  śniadaniu.

Komputer przeciw... 
wagarowiczom

W A G A R Y  znane są n ie '/ty lk o  u nas. I  n ie  ty lk o  u nas szu­
ka się sposobów zapobiegania im . Doświadczenia am erykań­
skie pokazują, że na jgroźn ie jszym  w rog iem  w agarow iczów  
jest... kom puter. , . ' _ , , .

W  Chicago 25 szkół zafundow ało  sobie do kon tro low an ia  
obecności uczniów  w łaśnie kom putery. G dy uczeń nie p rzy ­
chodzi do szkoły, wówczas kom pute r samoczynnie pow iadam ia 
te le fon iczn ie  rodziców  o ty m  fakcie . G dy w  dom u n ik t  n ie 
odb iera te le fonu, wówczas ponaw ia połącżenie aż do godz. 22. 
Podobny system w ypróbow ana już z powodzeniem  w  n ie k tó ­
rych  szkołach w  N ow ym  Jorku, W kró tce  okazało się, że* prze­
cię tna fre kw e n c ja  p o p raw iła  się o 3,3 proc.

Zakup  kom pu te ra  d o ^w a lk i z w agaram i jest przedsięwzię­
ciem  ze wszech m ia r op łacalnym . W USA subw encje z kasy 
stanow ej d la szkół zależą często w łaśn ie  od fre k w e n c ji.

TO ju ż  ca łk iem  inne re jo n y  — załoga „D a ru ”  podczas de­
f ila d y  w  Quebec („O psa il 84” ). Foto: M are k  Czasnojć

KRMIHAt
Czy zrezygnow ałbyś z 

gdybym

Nie
D zięku ję , nie skorzystam , 
lu b ię  używ anych rzeczy.

— Cóż z ciebie za kaw aler?  
I le  Lou p łac i c i za zgładzenie 
m nie?

— W ięce j n iż  ty  m i możesz 
zaproponować. Poza tym ..

— W iem , sto tys ięcy do la ­
rów .

By ło  ju ż  ciem no, k iedy
Joe Bents zos taw ił za w yko nan ia  zadania, 
sobą św ia tła  Los A nge- by ła  m iła  d la  ciebie? 

les. R zucił okiem  na dz iew ­
czynę siedzącą obok niego.
P rzyg ląda ła  m u  się i w idz ia ł, 
że się boi.

— Czy cię to  baw i?  — za­
pyta ła .

— To jest m oje  zajęcie, la ­
leczko, a rozkaz jest rozka ­
zem. Lou  pow ied z ia ł m i, że 
stałaś się niebezpieczna i trze ­
ba cię sprzątnąć. No i n a tu ­
ra ln ie  m usisz Oddać te sto t y ­
sięcy do larów , k tó re  w ycyg a -. 
n iłaś  od niego. N a jw ażn ie jsza  
jest forsa. Bez n ie j m ogę nie  
wracać.

—  Zabawne, ale n ie  w y g lą ­
dasz na m ordercę  — po w ie ­
działa.

— Za dużo gadasz, la leczko.
— Czy masz w  ogóle ja k ieś  

nazwisko?
-rr Nazywam  się Joe. Joe 

Bents, laleczko.

S kręc ił z < szosy na boczną d ro  W ró c ił do p o ko ju  w  k tó rym  
gę i  w k ró tce  zna leźli się przed zos taw ił dziewczynę i  s tw ie r-  
n ie w ie lk im  zabudowaniem , dz ił, że u s iłu je  ona bezsku- 
Joe za trzym a ł samochód i w y - tecznie wstać. Je j tw a rz  by ła  
ją ł  k lucze ze s tacy jk i. K ie d y  blada.
zam yka ł za sobą d rzw iczk i — Na co jeszcze czekasz, 
dziewczyna us iłow a ła  um knąć m orderco?  —  pow iedzia ła  
w  ciemność. Z do ła ł ją  dogo- u ryw a n ym  głosem. —  Mogłeś 
nić. W yk rę c ił je j rękę tak, że przecież zabić m n ie  tam , na 
s trac iła  przytom ność i  upad ła  zew nątrz. Na co jeszcze cze -. 
na ziemię. W zią ł ją  na ręce i kasz?
zaniósł do d rz w i dom ku. O - — Ni e p a li się la leczko. A  
tw o rz y ł je  i  rz u c ił sw ó j ciężar czekam na pieniądze. Rozu- 
na podłogę. miesz, la leczko, pieniądze.

Gdzie je  schowałaś? Są prze- 
W dom ku b y ło  zim no i w il- .  cięż w  tym  domu. Muszą tu  

gotno, w idoczn ie  n ik t  n ie by ł być, inaczej Lou by m n ie  tu  
tu  od dawna. Na obudow anym  nie przysła ł. Gdzie w ięc są? 
kam ien iam i p o ln ym i ko m in -  — Jeżeli c i pow iem  będzie 
ku leżało d rew n o  a w  skrzy- to w y ro k  śm ie rc i na mnie. 
n i obok pap ie r i drzazgi. Joć O dgarnęła w łosy z tw a rz y  i 
p o d pa lił d rew n o i w k ró tce  w  ruszy ła  w  jego stronę.
pom ieszczeniu z ro b iło  się c iep-

L a l  e c z k a
— Jesteś m iłą  dziewczyną, ło. K ie d y  o d w ró c ił się zoba- 

Connie, ale rozkaz to rozkaz, czyi, że dziewczyna siedzi na
— Nazwałeś m n ie  Connie, podłodze ale oczy m a w pó ł

a w ięc  może stan iem y się przym kn ię te . W idocznie od- 
p rzy ja c ió łm i?  zysk iw a ła  dop iero p rzy to m -

—  W yrw a ło  m i się ty lk o . ™ ść po  upadku  W  ty m  sta- 
S lu c n a j,  przecież m o g li-

Joe w y ją ł m a ły  nóż z k ie ­
szeni i nacisnął guzik. Con- 
stance zobaczyła ja k  z trzo n ­
ka w yska ku je  d ług ie  ostrze. 
W tym  m om encie w ia tr  ude­
rz y ł w  ściany dom ku i  po po­
ko ju  rozszedł się dym  w yd o ­
sta jący się z kom inka . 
Joe zaczął kaszleć a Constan- 
ce spo jrza ła  w  stronę k o m in ­
ka, zauw ażyła p łom ien ie  ognia  
i  zaczęła się śm iać ta k  g łoś­
no, że Joe s tra c ił nagle całą  
pewność siebie.

—  Co się stało? Co tu  ta ­
k iego śmiesznego?

— K om inek... rozumiesz?... 
K o m inek. Szukałeś wszędzie,

BEZ SLO W

— Możesz n ie  m ów ić  do byśm y pojechać do M eksyku. neI ucieczki. W szedł zatem  d
m nie  w ięce j „la leczko ” . M am  M am  pieniądze... Sto tysięcy, d rug iego poko ju , aby szu
na im ię  Constance. P rzy ja c ie le  _  A aa?ie ie  masz’  pieniędzy. R oze jrza ł ? y  . k o m in k u  I  te ra
-mńnma dn m n ie  C onnie Tu A  guzie 36 mas s tw ie rd z ił, ze n igdz ie  tu  n ie ale n ie  w  kom inKU. l lera,
tako m ó ilc a ?  n ie m o ie fż  być -  N ie  l ssteS m <łd rV ~  m ożna by u k ryć  stu tysięcy, n ie  mażesz w ykonać rozkazu, 
równocześnie * m zu ia c ie le m  zaśm ia ła  się. —  A lb o  decydu- w  syp ia ln i stało w ie lk ie , f ra n -  L o u  je s t b iedn ie jszy  o sto ty -
M ów  zatem do m nie  Constan-  i esz sil? uciekać ze m ną do Cuskie  łóżko z gum ow ym  m a- sięcy do la rów . _
ce m ówiąc to  za łożyła no- M eksyku , a lbo n ig d y  n ie  do- teracem , dw a nocne s to lik i,  Joe p ch n ą ł dzteioczynę na 
ne na nonę ** * wiesz się gdzie są pieniądze, to a le tka  i  szafa. Po k ró tk im  dyw an , skoczy ł do ko m in ka  i

W iedziała, le  m u się poda- Joe w iedz ia ł, ie  dzie toczy- poszu k iw a n iu  Joe zo rien tow a ł zaczął grzebać w  m m  pogrze­
bu. Przysunęła .się nieco do na  m a m a ły  dom ek, k tó ry  się, ze bez pom ocy dz iew czy- tuczem , a le^w  V°Vlf ^ j n a ) d o
niego, tak, że do tyka ła  go ra -  o trzym a ła  od Lou. Tam  na n y  n ig d y  n ie odnajdzie schow
m ieniem . pew no u k ry te  są pieniądze, ka z p ieniędzm i.

w a ły  się ju ż  ty lk o  re s z tk i spa­
lo nych  banknotów .

— Za trz y  lody podaję adres 
sw o je j siostry.

BEZ SŁÓW

Proszę oddychać g lę b ie jl
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„Dawniej byliśmy wielką rodziną..."

Aktywne życie
N IEC ZĘS TO  się zdarza, by 

społeczny działacz sportow y 
obchodził 55-lecie dzia ła lnośc i 
w  ru ch u  sportow ym . T a k  p ię k ­
nego jub ileuszu  doczekał ,  się 
Z b ig n ie w  W iśn iew sk i do d z i­
s ia j prezes O kręgowego Z w iąż  
k u  L e k k ie j A t le ty k i w  Szcze­
c in ie . Począwszy od 1930 r. 
b y ł św iadk iem , a także w spó ł­
tw ó rcą  w  Poznan iu ,- G orzow ie 
i  na Pom orzu Zachodn im  u - 
kochanych przez siebie dwóch

Bieg o Grand Prix 
na 10 kilometrów

Z  O K A Z J I  40-lecia  P R L  K lu b  M a­
ra to ń c z y k a  p rz y  S p ó łd z ie ln i M iesz­
k a n io w e j w  S ta rg a rd z ie  je s t o rg a ­
n iz a to re m  im p re z y  b ie g o w e j na 
d y s ta n s ie  10 k m . k tó ra  odbędz ie  sie 
w  n a jb liż s z ą  so b o tę . S ta r t  do b ie ­
g u  n a s tą p i o  godz. 11. B ędz ie  on 
ro z g ry w a n y  p rze d e  w s z y s tk im  w  
ra m a c h  G ra n d  P r ix  T K K F .  D o  te j 
p o r y  o d b y ły  s ię  c z te ry  b ie g i. A m a ­
to ró w  d łu g o d ys ta n so w e g o  p o k o n y ­
w a n ia  t ra s y  o g lą d a liś m y  n a  o d - 
e in k u  G łę b o k ie  — W o łc z k o w o  — 
G łę b o k ie . D ru g ie  G ra n d  P r ix  r o ­
ze g ra n o  w  Ś w in o u jś c iu ,  trz e c ie  w  
T rz e b ia to w ie , a c z w a rte  na  o s ie d lu  
S ło n e c z n y m  w  S zczec in ie . N a p ią te j 
tra s ie  w  S ta rg a rd z ie  w y s ta r tu je  ca­
la  c z o łó w k a , na  cze le z p ro w a d z ą ­
c y m  w  p u n k ta c j i  (w  k a te g o r i i  m ęż­
czyzn ). p ra c o w n ik ie m  F  M S „ P o l-  
m o ”  w  S zczec in ie  — Ja n e m  S zum - 
cem  (1195 p k t . ) .  N a  d ru g ie j pozy­
c j i  z n a jd u je  s ię  D a r iu s z  K a c z y ń ­
s k i  (1150 p k t . )  p rze d  trz e c im  w  k la ­
s y f ik a c j i  g e n e ra ln e j — H e n ry k ie m  
K o s s o b u c k im  (1147 Dk t . ) .  N a to m ia s t 
w  k a te g o r i i  k o b ie t, po c z te re c h  b ie ­
g a ch . p ro w a d z i M a r ia  G o d le w ska  
(887 p k t . )  p rzed  B a rb a rą  L a c h o w ic -  
k ą  (871 p k t . )  i  E w ą S ta c h a l (387 
P k t.) .

W  s ta rg a rd z k ie j im p re z ie  m iesz­
k a ń c y  tego  m ia s ta  będą m o g li po­
d z iw ia ć  ta k ż e  b ie g a ją cą  ro d z in ę  
P ie trz a k ó w . M ie czys ła w a  i  jego  
cz te re ch  s y n ó w . (b t)

Imprezy sportowe
S O B O T A
G odz. 9 — k o r ty  te n iso w e  p rzy  

a l.  W o jska  P o ls k ie g o  — tu r n ie j  
te n is o w y .

G odz . 10 — je z io ro  G lin n a  — fe  
s ty n  s p o r to w o -re k re a c y jn y .

G odz. 10 — o s ied le  K a l in y  — fe s ty n  
s p o r to w o -re k re a c y jn y .

G odz . 10 — B in o w o  — fe s ty n  sp o r­
to w o - re k re a c y jn y  d la  p ra c o w n i 
k o w  sp ó łd z ie lczo śc i.

G odz . 10 — b o isko  p rz y  D K  ..H e t­
m a n ”  — fe s ty n  s p o r to w o -re ­
k re a c y jn y .

N IE D Z IE L A
G odz. 9 — k o r ty  te n iso w e  p rz y  a l. 

W o jska  P o lsk ie g o  — tu r n ie j  te ­
n is o w y .

G odz. 10 — je z io ro  G lin n a  — c.d .
fe s ty n u  s p o rto w o -re k re a c y jn e g o . 

G odz . 10 — k ą p ie lis k o  „ A r l to n k a ”  
— fe s ty n  s p o r to w o -re k re a c y jn y .  

G odz . 10 — o s ied le  S łoneczne  — fe ­
s ty n  s p o r to w o -re k re a c y jn y .

G odz. 10 — K lu b  F a b ry c z n y  ,,W is- 
k o rd u ”  — o k rę g o w y  tu r n ie j  
b ry d ż a  sp o rto w e g o  d la  p a r.

Pitka ręczna

Przegrana
z zespołem NRD

W  C Z W A R T E K . w  k o le jn y m  
d n iu  ro z g ry w a n e g o  w  N R D  tu r n ie ­
j u  p rz y ja ź n i w  p iłc e  rę c z n e j m ęż­
czyzn , re p re z e n ta c ja  P o ls k i sp o t­
k a ła  s ię  w  M a g d e b u rg u  (g ru p a  
„ B ” )  w  b a rd zo  w a ż n y m  m eczu  z 
re p re z e n ta c ją  N R D . P rzed  ty m  
s p o tk a n ie m  oba ze sp o ły  b y ły  bez 

- p o ra ż k i, a z w yc ię zca  tego  m eczu 
z a p e w n ia ł sob ie  aw ans  do f in a łu  
1 p ra w o  g r y  o z w y c ię s tw o  w  im ­
p re z ie . M ecz w y g ra ła  d ru ż y n a  m i­
s trz a  o l im p ijs k ie g o  — re p re z e n ta ­
c ja  N R D  24:20 (12:10).

Regaty „ d e s e k "
W  N IE D Z IE L Ę  po ra z  p ie rw s z y  w  

n a szym  w o je w ó d z tw ie  ro zeg rane  zo­
s taną  re g a ty  „w in d s u r f in g ó w ”  — po 
p u la rn y c h  desek z żag lem  — na m o­
rz u  w  D z iw n o w ie . O rg a n iz a to rz y : 
m ie js c o w y  O SiR  i  SO ZŻ zaprasza ją  
c h ę tn y c h  na godz. 9 p rz y  s ta c ji ra ­
to w n ik ó w , .  gdz ie  p rz y jm o w a n e  będą 
zg łoszen ia .

dyscyp lin  sportow ych  — p i łk i 
nożne j i  le k k ie j a tle ty k i.

— JU Ż  w  czerw cu wspom ­
nianego ro ku  sędziowałem 
p ie rw szy mecz p iłk a rs k i W ów 
czas sędzia to  b y ł n ie  ty lk o  
pan z gw izdk iem , ale także 
o rgan iza to r życia sportowego 
w  sw o im  środow isku, posiada­
ją cy  duży zasób w iedzy na 
tem at k u ltu ry  fizyczne j. P ie r­
wsze la ta po w o jn ie  to  m o ja  
praca nad reak tyw ow an ie m  
k lu b ó w  sportow ych. M. in . b y ­
łem  je d n ym  z za łożycie li K S  
Leg ia w  Poznaniu, Lubuskiego 
K lu b u  Sportow ego w  G orzow ie 
a także G w a rd ii.

W  Szczecinie, k ie dy  lekka  
a tle tyka  w  M K S  Pogoń św ię ­
c iła  tr iu m fy ,  a M an iak  b y ł 
na jszybszym  cz ło w ie k iem  Euro 
py  p e łn iłe m  fu n k c ję  przew od­
niczącego se kc ji le k k ie j a tle ty ­
k i.  P óźn ie j za „k ró lo w ą  spor­
tu ”  podążałem  ja k o  działacz 
Szczecińskiego K lu b u  Le kko a t­
le tycznego i  K lu b u  Sportowego 
B u dow lan i. D z is ia j jest m i o- 
g rom n ie  p rz y k ro  że z daw nej 
św ietności pozostały ty lk o  n ik ­
łe szczątki.

N A  P Y T A N IE  d laczego z a is tn ia ­
ła  ta k a  s y tu a c ja  u  nas, w  oś ro d ­
k u  o d u ż y c h  tra d y c ja c h  le k k o a t­
le ty c z n y c h  z .  W iś n ie w s k i t w ie r ­
d z i, iż  je s t  to  s p ra w a  n ie z m ie r­
n ie  z łożona . P rzede  w s z y s tk im  
z n ik l i  gdz ieś  zaa n g a żo w a n i i  o d ­
d a n i d z ia ła cze  s p o r to w i, a b ra k  
o d p o w ie d n ie j b a zy , ta r ta n o w e j 
b ie ż n i, o d p o w ie d n ic h  now oczes­
n y c h  u rzą d ze ń  na  s ta d io n a ch , a 
ta kże  tre n e ró w  i  in s t ru k to ró w  
s tw o rz y ło  s y tu a c ję  k tó rą  m ożna 
na zw a ć  k ry ty c z n ą .

— O W SZEM  naw e t znalaz­
ło b y  się sporo u ta len tow ane j 
m łodzieży, k tó re j przecież n ie  
b ra k u je  w  szko lnych k lubach 
sportow ych, ty lk o  dokąd on i 
m a ją  pójść po szko len iu  pod­
staw ow ym , m ów i prezes OZPN.

— K IE D Y  w  g ro n ie  n a jb liż s z y c h  
w s p o m in a m y  czasy tu ż  po w o jn ie , 
a dz iś  je s t to  o d p o w ie d n i k u  te ­
m u  m o m e n t, tw ie rd z i nasz ro z ­

mówca, m uszę p rz y z n a ć , że m y 
p io n ie rz y  s p o r tu  p ra c ę  sw ą t r a k ­
to w a liś m y  b a rd z o  p o w a żn ie , z 
o g ro m n y m  za a ngażow an iem  p o w ie ­
d z ia łb y m  z w ie lk im  se rcem . D z ia ­
ła ln o ś ć  ów czesnego sp o łe czn ika ' da 
w a ła  n a m  w ie lk ą  s a ty s fa k c ję . N ie  
l ic z y l iś m y  g o d z in  spędzonych  na 
zaw odach , tre n in g a c h  cz y  też  o r ­

g a n iz a c ji im p re z . D z ia łacze  s p o rto ­
w i z a w o d n ic y  i  t re n e rz y  b y l i  w te  
d y  Jak g d y b y  w ie lk ą  ro d z in ą . 
W szyscy  s ię  z n a li,  s p o ty k a liś m y  
s ię  n ie  ty lk o  na  zaw odach , a le  
ta k ż e  na  w ie c z o rk a c h  to w a rz y s ­
k ic h ,  zabaw ach  i  p o ta ń c ó w k a c h  
c a ły m i ro d z in a m i. D z is ia j tz w . ży 
c ie  to w a rz y s k ie  w  k lu b a c h  i  o r ­
g a n iz a c ja c h  s p o r to w y c h  ja k  g d y ­
b y  z a n ik a . Z d a rza  się, że prezes 
n ie  zna  sw o ic h  z a w o d n ik ó w , a 
s p o r to w ie c  k ie ro w n ik ó w  k lu b u , 
s e k c ji,  d ru ż y n . Ó w czesny  s p o r t łą  
c z y ł n ie  t y lk o  s p o rto w c ó w , lecz 
ca łe  ś ro d o w is k a , d z ie ln ic e  m ia s t, 
n ie  m ó w ią c  ju ż  o za k ła d z ie  p ra ­
c y . D z is ia j u w id a c z n ia  s ię  ro z ­
d z ia ł m ię d z y  w y c z y n e m  i  s p o rte m  
m a so w ym . Są le p s i i  g o rs i,  a 
ta k  b y ć  n ie  p o w in n o . Sądzę że 
tę  p rzepaść  n a le ż y  ja k  n a js z y b ­
c ie j l ik w id o w a ć , b y  ru c h  s p o rto ­
w y  b y ł  je d e n , z in te g ro w a n y , go ­
d n y  n a jw yższe g o  u z n a n ia .

Z B IG N IE W  W IŚ N IE W S K I za 
sw o ją  społeczną pracę 
b y ł w y ró żn ia n y  na jw yższym i 
odznaczeniam i państw ow ym i. 
D w a la ta  tem u został w p isa ­
n y  do K s ięg i Zasłużonych dla 
Pomorza Zachodniego. Jest to 
n ie w ą tp liw a  sa tysfakc ja  za 
w ie lk i w k ła d  pracy społecznej 
nad rozw o jem  k u ltu ry  fizycz­
ne j w  k ra ju  i  w o jew ództw ie .

E. P A W ŁO W S K I

Bogusław Lizak
chce przepłynąć Bałtyk

Z N A N Y  specja lista p ływ an ia  
długodystansowego Bogusław  
L iza k  z każdym  rok iem  w y ­
znacza i co na jw ażn ie jsze re ­
a lizu je  am b itne  cele sportowe. 
Ten 28-le tn i m ieszkaniec Szcze­
cina postanow ił p rzepłynąć 
— praw dopodobnie jako  p ie rw ­
szy —- M orze B a łtyck ie . W szy­
stko  w skazuje na to, że p ie rw ­
sza próba odbędzie się ju ż  n ie ­
bawem, 15 s ie rpn ia ; Trasa p ro ­
wadząca z w yspy R ugia w  NR D  
do n a jb liż e j położonego p u n k tu  
brzegowego w  Szw ecji (ko ło  
Tre lłeborga), liczy  w  l in i i  p ro ­
s te j oko ło  70 km . A le  p ły w a k  
pokonać m usi dystans oko ło  10 
km  dłuższy» z pow odu znosze­
n ia  przez prądy m orskie.

T ym  w yczynem  B. L iza k  chce 
uczcić ju b ileusz  75-lecia A k a ­
dem ickiego Z w iązku  Sportow e­
go, k tó re j to  o rgan izac ji jest 
a k tyw n ym  działaczem. P ły w a k  
na co dzień jest p racow n ik iem  
naukow ym  A ka d e m ii Ro ln iczej 
w  Szczecinie. Pom yślne zakoń­
czenie te j p róby  oznaczałoby 
ustanow ienie nowego rekordu

P o lsk i w ,  m ara ton ie  m orskim . 
Należy on do Bogusława L iza ­
ka, k tó ry  w  s ie rpn iu  ub. roku  
p rze p łyn ą ł 45 km  m iędzy L u ­
biewem  (ko ło  M iędzyzd ro jów ) 
a Rewalem.

Morskie, Żeglarskie 
Mistrzostwa Polski

W  G D Y N I ro z p o c z y n a ją  s ię  w  
n ie d z ie lę  M p rs k ie  M is trz o s tw a  P o l­
s k i w  że g la rs tw ie . R e g a ty  w c h o ­
dzące w  c y k l  im p re z  z o k a z j i  40- 
- le c ia  P R L  za p o w ia d a ją  s ię  boga­
to  1 in te re s u ją c o  ze s p o rto w e g o  
p u n k tu  w id z e n ia . A b y  zdążyć  na 
p ie rw s z y  w y ś c ig  szczec ińsk ie  Jach­
t y  Już w  środę  i  c z w a r te k  opusz­
c z a ły  sw o je  p rz y s ta n ie  i  u d a w a ły  
s ię  w  m o rze , a b y  poko n a ć  ponad  
200 -m iIow y o d c in e k  d z ie lą c y  nasze 
m ia s to  1 G d y n ię .

Poszczególne k lu b y  re p re z e n to ­
w a ć  będą:

S ta ł — „C e tu s ” , „B u m e ra n g ”  i  
„ K a r f ł ” ; J K  A Z S  — „U m b r ia g a ” , 
„ Z a k ”  i  „B a rc h a n ” ; Pasat — 
„A m ig o ”  i  „ D ic k ” ; J K  W SM  — 
„O g a r ” ; P a łac  M ło d z ie ży  — 
„ Z r y w ” .

B. Janzer i T. Folga 
reprezentują Polską

N A S Z Ą  na jw iększą nadzieją 
g im nastyce artys tyczne j 

je s t bez w ą tp ien ia  m łoda i  u - 
ta len tow ana  zawodniczka Pogo 
n i Szczecin — Beata Janzer. 
Pam iętam y, że z uw ag i na 
bardzo p rz y k rą  kontuz ję , nie 
w ys ta rto w a ła  w  tegorocznych 
m istrzostw ach Po lsk i, k tó re  
odb y ły  się w  Szczecinie. Po­
p isy sw oich koleżanek ogląda­
ła  z try b u n , m ając nogę w  
gipsie. W  w ypow iedziach w ie ­
lu  tren e re k  z k ra ju , podkreś­

lano, że Beata jest dużą in d y ­
w idua lnośc ią  i  w raz z m is trzy  
n ią  k ra ju  Teresą Folgą p o w in ­
na p rzyczyn ić  się do podniesie­
n ia  poziom u naszej po lsk ie j 
g im n a s tyk i a rtystyczne j.

C zekaliśm y w ięc na p ie rw - 
' /c  — po k o n tu z ji — s ta rty

Sport w liczbach
szaw ie  w  ro k u  195L R ok wcześ­
n ie j p rz e p ro w a d z o n o  p ie rw sze  
p ró b y  z d o b y w a n ia  o d zn a k i 
S p ra w n y  do  P ra c y  i  O b ro n y . 
O dznaka  ta  is tn ia ła  do  1956 ro ­
k u . W  la ta c h  1950—1955 o d b y w a ­
ły  się ta kże  m asow e  im p re z y  
ja k  np . B ie g i N a ro d o w e  i  M a r­
sze Jes ienne . B y ły  one  ba rd zo

J U Ż  w  lis to p a d z ie  1945 re a k ty ­
w o w a n y  zo s ta ł Z w ią z e k  R o b o tn i 
c zych  S to w a rzysze ń  S p o rto w y c h  
z rze sza ją cy  ro b o tn ic z e  k lu b y  
s p o rto w e  o ra z  ko ła  OM T U R . W 
ty m  sa m ym  czasie, zaczął ró w ­
n ież  d z ia ła ć  Z w ią z e k  S am opom o­
cy  C h ło p s k ie j od sam ego począ t 
k u  ro z ta c z a ją c y  o p ie k ę  nad spo r 
te m  na w s i.

W  D N IU  16 g ru d n ia  1945 o d b y ł 
s ię  p ie rw s z y  w  E u ro p ie  i  w  k ra  
ju  m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y : na 
p o z n a ń s k im  r in g u  z m ie rz y ły  się 
b o k s e rs k ie  re p re z e n ta c je  P o ls k i i 
C ze ch o s ło w a c ji. Z w y c ię ż y li . p o l­
scy b o k s e rz y  10:6

P IE R W S Z A  U c h w a ła  B iu ra  P o­
lity c z n e g o  w  S p ra w ie  K u l tu r y  F i 
z y c z n e j i  S p o r tu  og łoszona zos­

ta ła  28 w rze śn ia  1949 ro k u . U - 
c h w a ła  ta  m ię d z y  in n y m i s tw ie r  
dza : „ J e d n y m  z n a jw a żn ie jszych  
e le m e n tó w  b u d o w y  p o ds taw  so­
c ja liz m u  w  P o lsce L u d o w e j je s t 
w y c h o w a n ie  now ego  cz ło w ie ka , 
ś w ia d o m e g o  tw ó rc y  now ego, 
s p ra w ie d liw e g o  u s tro ju .  W  p ro ­
cesie  tego  w y c h o w a n ia  pow ażną 
ro lę  s p e łn ia ją  w y c h o w a n ie  f iz y ­
czne i  s p o r t,  k tó re  p rzez p o d n o ­
szenie sp ra w n o ś c i f iz y c z n e j i  s ta  
n u  z d ro w ia  n a ro d u  przysposab ia  
ją  go do w y d a tn e j p ra cy  i  o- 
b ro n y  L u d o w e j O jc z y z n y . S ta ją  
s ię  one w a żn ym , c z y n n ik ie m  spo 
łe c z n e j a k ty w iz a c j i  i  w y c h o w a ­
n ia  m ło d z ie ż y ...”

I  O G Ó L N O P O L S K A  S p a rta k ia  
da Z rzeszeń  S p o r to w y c h  ro ze g ra ­
na zos ta ła  w  Z a ko p a n e m  i  W a r-

często p ie rw szą  a re n ą  sp o rto w ą  
d la  p rz y s z ły c h  m is trz ó w  i  reko r­
d z is tó w  P o ls k i o ra z  m e d a lis tó w  
o l im p ijs k ic h .  Ic h  o rg a n iz o w a n ie  
zos ta ło  za n iechane , po  s tw ie rd z e ­
n iu  lic z n y c h  w yp a cze ń  ty p u  
s ta ty s ty c z n e g o  i  a d m in is tra c y jn e  
go. J e d n y m  s ło w e m  w y la n o  
d z ie cko  razem  z k ą p ie lą .

P O LS C Y  s p o rto w c y  z d o b y li w  40-leciu  159 m e d a li o l im p ijs k ic h  w 
ty m  36 z ło ty c h . 46 s re b rn y c h  i 77 b rą z o w y c h . W m is trz o s tw a c h  
św ia ta  d o ro b e k  b y ł n a s tę p u ją c y : m e d a li 559. w  ty m  z ło ty c h  — 126. 
s re b rn y c h  — 196, b rą z o w y c h  — 237. M is trz o s tw a  E u ro p y : m e d a li 
767, w  ty m  z ło ty c h  — 179, s re b rn y c h  — 237, b rą z o w y c h  — 351.

W R O K U  1973 u ru c h o m io n y  zos ta ł system  szkó ł s p o rto w y c h . Szkół 
m is trz o s tw a  s p o rto w e g o  m a m y  — 12. o  p r o f i lu  s p o rto w y m  — 160 
o ra z  z rozsze rzo n ym  p ro g ra m e m  w y c h o w a n ia  f izyczn e g o  — 2000.

W  R O K U  1948, w e d łu g  dokonanego  w te d y  sp isu , m ie liś m y  324 
s ta d io n y *  873 ha le  i  sa le  s p o rto w e  o ra z  379 p ły w a ln i.  O b e cn y  stan 
pos iadan ia  p rze d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją co : 1550 s ta d io n ó w  i  b o is k  do 
g ie r w ie lk ic h  z b ie ż n ia m i o k ó ln y m i,  2559 — h a l s p o rto w y c h . 87 lo ­
d o w is k  sz tu czn ie  za m ra ża n ych , 254 k r y te  p ły w a ln ie  ł  584 o d k ry te .

W  1947 R O K U  na w a rs z a w s k ie j A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F izycznego  
s tu d io w a ło  600 osób. p ie rw s z y c h  34 a b s o lw e n tó w  o trz y m a ło  d y p lo ­
m y . w  la ta c h  1947—1983 lic z b a  u c z e ln i w z ro s ła  do 8. D z is ia j na 
w yższych  u c z e ln ia c h  s p o rto w y c h  s tu d iu je  10 000 osób, 2000 z n ic h  
o t rz y m u je  co ro k u  d y p lo m y  m a g is te rs k ie . W  la ta c h  1947—1983 w y  
ksz ta łco n o  36 500 s p e c ja lis tó w  w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  f izyczn e g o  
i sp o rtu , z tego 86 p ro c e n t to  n a u czyc ie le  w f .  D y p lo m y  tre n e ró w  
z d o b y ło  w  la ta c h  1951—1983 16 000 osób.

U P O W S Z E C H N IE N IE  s p o r tu  w ś ró d  m ło d z ie ży , to  n a jb a rd z ie j 
w s ty d liw a  p o zyc ja  w  ty m  b ila n s ie . T y lk o  o k o ło  13 p ro c e n t ucz­
n ió w  o b ję ty c h  je s t d z ia ła ln o śc ią  s p o rto w ą , zw iększone  zaangażo­
w a n ie  w  u p ra w ia n iu  s p o rtu  w y k a z u je  z a le d w ie  3 p ro c e n t u c z n ió w  
i  ucze n n ic , n a to m ia s t d la  60 p ro c e n t m ło d z ie ż y  s z k o ln e j w s z y s tk ic h  
szczeb li je d y n ą  fo rm ę  z o rg a n iz o w a n y c h  za ję ć  ru c h o w y c h  s ta n o w ią  
le k c je  w y c h o w a n ia  fizyczn e g o  w  w y m ia rz e  2 g o dz in  ty g o d n io w o . 
T y lk o  12 p ro c e n t m ło d z ie ż y  s z k o ln e j b ie rze  u d z ia ł w  z o rg a n iz o w a ­
n y c h  z a ję c ia ch  s p o rto w y c h . T en  b ra k  n a w y k u  do u p ra w ia n ia  spor 
tu  i  ru c h o w e j re k re a c j i  o d b ija  się ta kże  na a k ty w n y m  u p ra w ia n iu  
s p o rtu  p rzez ca łe  sp o łeczeńs tw o . T y lk o  6—8 p ro c e n t d o ro s łych  
u p ra w ia  s p o r t sys te m a tyczn ie .

N A S Z  ru c h  s p o r to w y  ro z w ija  w sp ó łp ra cę  z p o nad  60 k ra ja m i.  Za 
g ra n ic ą  p ra c u je  101 p o ls k ic h  tre n e ró w  (w> ty m  w ie lu  w  k lu b a c h  
p o lo n ijn y c h ) .  C z y n n y c h  s p o rto w c ó w  w y s tę p u ją c y c h  w  zag ra n icz ­
n y c h  k lu b a c h  z p rzew agą  p rz e d s ta w ic ie li p i łk i  n o żn e j, s ia tk ó w k i,  
k o s z y k ó w k i i  p i łk i  rę c z n e j m a m y  267.

N A S Z Ą  k u l tu r ę  f iz y c z n ą  re p re z e n tu je  w  o rg a n iz a c ja c h  i  fe d e ra ­
c ja c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  447 d z ia ła czy  i  p rz e d s ta w ic ie li n a u k i.

J e rz y  Z M A R Z L IK

Beaty Janzer. P rzyn ios ły  one 
pozytyw ne oceny. N iedaw na 
Beata b ra ła  udz ia ł w  m iędzy­
narodow ych zawodach w  
M oskw ie, gdzie w yw a lczy ła  
dz iew ią tą  pozycję. Ć w iczy ła  
we w szystk ich  f ina łach , w  
dwóch z n ich  zdobyła brązowe 
medale. M . in . te  w y n ik i b y ły  
po tw ierdzen iem  je j pow ro tu  
do w yso k ie j fo rm y  i za to zo­
stała pow ołana na Zaw ody 
P rzy ja źn i (w ys ta rtu je  w  tu r ­
n ie ju  ka te g o rii A ), k tó re  od­
będą się 17— 19 s ie rpn ia  w  
S o fii. Nasz k ra j rów n ież  bę­
dzie reprezentow ała w spom nia 
na m is trz y n i k ra ju  Teresa 
Folga z K rakusa  K ra kó w . T re  
nerem  -po lsk ie j e k ip y  jest szko 
le n iow iec Pogoni Szczecin — 
Zo ja  M akarów . (bt)
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P IĄ T E K , 
20 L IP C A

D Z IŚ :
Czesława, H ie ron im a 

JU TR O :
Daniela, A ndrze ja

POGODA
Z A C H M U R Z E N IE  duże 

z w iększym i prze jaśn ien ia ­
m i, m ożliwość burzy. Temp. 
do 20 st• W ia tr  slaby, za­
chodni.

D Z IŚ  ra n o  w Szczec in ie  c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1015 hPa (761 
m m  lig ) ,  w  c ią g u  d n ia  n ie ­
w ie lk ie  w a h a n ia  c iśn ie n ia .

M U Z Y C Z N Y  (te l.  889-02) „H a lk a ”  g. 
16 (P ią te k ): K A T E D R A  W K A M IE ­
N IU  P O M O R S K IM  -  p ią te k : K o n ­
c e r t  o rg a n o w y  g. 19.

CO LO SSEU M  (te l 458-18) ..P oszuk i­
w acze za g in io n e j a r k i ”  g. 17.30, U SA. 
1. 12: „B łę k i tn y  g ro m ”  g. 20. 22. 
U S A . 1. 18 (p ią te k , sobota i  n ie d z ie ­
la ) ;  sobota -  sp o tka n ie  k o lo n ijn e  
z f i lm e m  g. 10; KO SM O S (te l.  
380-03) „N a  g ra n ic y ”  g 9. 11.15.
13.30, 16. 18.15. USA 1. 18; „B łę k i tn y  
g ro m ”  g. 21. USA. I. 18 (p ią te k  i 
sobota); n ie d z ie la  — ,N a g ra n ic y ”  
g. 9. 11.15, 13.30. 16. 18.15, 20.30; D E L ­
F IN  (488-78 — k in o  s tu d y jn e )  „ K o ­
re k ”  g. 15.45. 20.15. w ł..  1. 18; p ią ­
te k  — „B a rw y  o c h ro n n e ”  g. 18. poi.. 
1. 15; sobota -  „S p ira la ”  g. 18. poi..
I .  18; n ie d z ie la  — „C o n s ta n s ”  g. 18.
p o l„  1. 18; B A Ł T Y K  (te l.  733-35)
p ią te k  — „S e k s m is ja ”  g. 15. 17.15.
19.30, poi., 1. 15; sobota  1 n ie d z ie la  — 
g. 17.15. 19.30; P O L O N IA  ( te l.  221-834) 
p ią te k  — „T a m  na ta je m n ic z y c h  
d ró ż k a c h ”  g. 15. ra d ź .: „ k o m a n d o s i 
z N a v a ro n y ”  g. 16.30. ang ., 1. 15; 
„C ie m n a  rz e k a ”  g. 18.30. p o i.. 1. 15; 
sobota — zestaw  b a je k  g. 13, p o i.; 
„T a m  na ta je m n ic z y c h  d ró ż k a c h ”  g.
I I ,  ra d ź .; „K o m a n d o s i z N a v a ro n y ”  
g. 14, 16.30, ang.. 1. 15; „O g n io ­
m is trz  K a le ń ”  g. 18.30, po i.. 1. 15; 
n ie d z ie la  — „K o m a n d o s i z N a va ro ­
n y ”  g. 14, 16.30. ang., 1. 15; „P ie rw ­
sze d n i”  g. 18.30, po i., 1. 15; P IO ­
N IE R  (te l.  475-02) „A k a d e m ia  pana 
K le k s a ”  cz. 1, g. 9.30, 12.30, cz. I I .  
g. 11, 14, p o i. (p ią te k  i  sobota); 
„D u c h ”  g. 15.30, 18. 20.15, U S A . 1.15 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); Z A M E K  
( k in o  s tu d y jn e ) „W o jn a  ś w ia tó w ”  g. 
17, 19, po i.. 1. 18; sobota  I  n ie d z ie la  
— g. 16; M A R S  — p ią te k  i  sobo ta : 
„T o o ts ie ”  g 16. 18.15, 20.30. U SA. 1. 
15; n ie d z ie la  — g. 17, 19.15; PRO­
M IE Ń  ( te l.  374-95) sobota — „ B łę k i t ­
n y  p ta k ”  g. 12. ra d ź .; „K ła m c z u c h a ”  
g. 12, 14. p o i. 1. 12; „W ie lk i  S zu”  
g. 16. 18. po i.. 1. 18; D E R B Y  (k ;n o  
le tn ie )  p ią te k  i  sobota — „Z e m s ta  
po la ta c h ”  g. 21.45. ka n a d ., I  18; 
n ie d z ie la  — „W y jś c ie  a w a ry jn e ”  g. 
21.45. po i.. I. 15; O G RO DO W E — 
„S e k s m is ja ”  g 21.30. po i.. 1. 15 (p ią ­
te k . sobota 1 n ie d z ie la ); H U T N IK  
(S to łczyn ) .K r z y k ”  g. 18. po i.. I. 18 
(p ią te k  i  n ie d z ie la ); sobota  — „ T a ­
je m n ic a  s z y fru  M a ra b u ta ”  g. 12. 
p o i.; n ie d z ie la  — g. 16.30; B A J K A  
(P o lice ) „B o b b y  D e e r f ie ld ”  g. 19, 
U S A . 1. 15 (sobota ł  n ie d z ie la ); „Z a ­
ję c ie  tym cza so w e ”  g. 17, ju g .. 1. 12 
(n ie d z ie la ); S Z M A R A G D O W E  (Z d ro ­
je ) „S p ra w a  K ra m e ró w ”  g. 16,30.
18.30, USA, l .  15 (n ie d z ie la ); P R Z Y ­
J A Ź Ń  (D ą b ie ) „M a łż e ń s tw o  z ro z ­
są d ku ”  g. 16. p o i.; „ K r z y k ”  g 17.30,
19.30, po i.. 1. 18 (n ie d z ie la ); 1 M A J  
(Ż yd ó w ce ) „W e jś c ie  sm oka ”  g. 17.15 
U S A , 1. 18 (n ie d z ie la ); B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rze b ie ż ) „ k r z y k ”  g. 18, po i.. 
1. 18 (n ie d z ie la ); Z A T O K A  (N o w e  
W a rp n o ) „ K r ó l  C yg a n ó w ”  g. 18.30. 
U S A , 1. 18 (n ie d z ie la ); J U T R Z E N ­
K A  (C h o jn a ) „K ła m c z u c h a ”  p o i.. L 
12; „ W ie lk i  Szu”  po i., 1. 18 (p ią te k  
1 n ie d z ie la ); R O B O T N IK  (P y rzyce ) 
„B łę k i tn a  p łe tw a ”  a u s tra l. ;  „ Z w y k l i  
lu d z ie ”  U S A , 1. 15 (p ią te k  i  n ie d z ie ­
la ) ;  W IS Ł A  (G o le n ió w ) „ L a ta  d w u ­
dz ieste , la ta  trz y d z ie s te ”  p o l„  1. 15; 
„P rz y g o d y  B łę k itn e g o  R y c e rz y k a ”  
p o i. (n ie d z ie la ); W E N U S  (G o le n ió w ) 
„C h rz c in y ”  CSRS. 1. 12 (p ią te k , so­
b o ta  1 n ie d z ie la ); IN A  (S ta rg a rd ) 
„S z p ita l B r ita n ia ”  ang., 1. 18 (p ią ­
te k  i  n ie d z ie la ); D A R  (S ta rg a rd ) 
„S y n te z a ”  po i., 1. 12; „P ie ś ń  o  R o­
la n d z ie ”  f r . ,  1, 15 (p ią te k , sobota i  
n ie d z ie la ): C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) 
„M u p p e ty  ja d ą  do H o lly w o o d ”  
a ng .; „R o c k y  I I ”  U S A . 1. 15 (n ie ­
dz ie la ).

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n ie d z ie la )
K O R A B  — „J a w o ro w i lu d z ie ”  g. U .
12, p o i.;  „S t r z a ły  R o b in  H ooda”  g.
13, ra d ź .; B A Ł T Y K  — „P ie s  w  c y r ­
k u ”  g. 14. p o i., P O L O N IA  — „T a m  
n a  ta je m n ic z y c h  d ró ż k a c h ”  g. 11, 
ra d ź .; „ O j  s ło n iu ”  g . 13. p o i.;  P IO ­
N IE R  — „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  
cz. L  g. 9.30. 12.30. p o i., cz. I Ł  g. 11. 
14: M A R S  — „T a je m n ic z y  p la n ”  g. 
U . p o i.;  S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )

„R e k s io  s a d o w n ik ”  g. 14. p o i. ;  „Z a  
s iedm iom a m o rz a m i”  g . 15, N R D ; 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) „N ie s p o d z ia n ­
k a ”  g. 15, p o i.; 1 M A J  (Ż y d ó w c e ) 
„P rz y g o d a  z w ilk ie m ”  g. 15. p o i.;  
„M a r ia  i  M ira b e lla ”  g. 16, ru m . ;  
b a j k a  (P o lice ) „P ie s , k tó r y  śp ie ­
w a ł”  g. 12. p o i.: B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rze b ie ż ) „ W  k ra in ie  1001 n o c y ”  g. 
16. po i.; Z A T O K A  (N o w e  W a rp n o ) 
„Z u za n n a  i za c z a ro w a n y  p ie rś c ie ń ”  
g. 15 N R D ; „K s ią ż ę  1 ż e b ra k ”  g. 
16.30, panam .. 1. 12.
R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji  O PR F.

Mu z e u m  — s t a r o m ł y ń s k a  27
— S ztuka  po lska  X X - le c ia  m ię d z y ­
w o je n n e g o ; W ła d z tw o  k s ią ż ą t po ­
m o rs k ic h ; S z tu ka  P o m o rza  Z a ch o d ­
n iego  X I I —X V I I  w .; S ta re  s re b ra ; 
D aw na  p o rc e la n a ; G ra f ik a  p o lska  
X IX  w . — g. 9—15.30; S T A R O ­
M Ł Y Ń S K A  1 — P o ls k ie  m a la rs tw o  
w spó łczesne; M y  i nasz czas — g. 
9—15.30; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
P o lska  nad B a łty k ie m  p rze d  1000 
la t ;  P rz y ro d a  m o rz a ; In s tru m e n ty  
i  pom oce n a w ig a c y jn e ; U rzą d ze n ia  
i  m e c h a n iz m y  s ta tk ó w  m o rs k ic h :  
G osp o d a rka  m o rska  na  P o m o rz u  Za 
c h o d n im  1945—1970: O k rę t  w  sz tu ­
ce; D aw na  k u ltu r a  lu d o w a  na P o­
m orzu  Z a c h o d n im ; K u l tu r a  A f r y k i  
Z a c h o d n ie j;  'Fetysze gw o źd z iw e  
p le m ie n ia  B a ko n g o  (Z a ir ) ;  D łu g a  
pod róż  do k r a ju  D o g o n ó w  — g- 
9-15.30: P L A C  R Z E P IC H Y  -  O d­
d z ia ł h is to r i i  m ia s ta : D z ie je  Szcze­
c ina  od X  w ie k u  do  w spó łcze ­
snośc i; Nasz Szczecin — d o k u m e n ­
ty  35-leoia: P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  
śred n ie g o  w  S zczec in ie  — p a m ię c i 
oan i d y r .  J a n in y  S zcze rsk ie j — g.
9 -  15.30 Z A M E K  B W A  — W spó ł­
cześni g ra f ic y  ra d z ie c c y  — g
10— 18.
M U Z E A  czynne  w  sobotę w  g. 10—.6.

S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — A rk o ń s k a ; 
W E W N .. P O Ł O Ż N IC T W O . G IN E K O ­
L O G IA  — re jo n o w e .
P R Z Y C H O D N IE
D Z IE C IĘ C A  — u l.  W o jc ie ch a  7 — 
g 20—8; D O R O S ŁY C H  — a l. Je d ­
nośc i N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; STO ­
M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — g 20—7; u l.  N ad 
O drą  20 -  g. 8—18.
S O BO TA
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; C H IR . 
D O R O S ŁY C H  — U n ii  L u b e ls k ie j;  
W E W N ., G IN E K O L O G IA . P O Ł O Ż ­
N IC T W O  — re jo n o w e .
P O R A D N IE : og ó ln e , dz iec ięce  i  
s to m a to lo g iczn e  — cz y n n e  w  sobo­
tę w  g. 7.30—15 w  n a s tę p u ją c y c h  
p rz y c h o d n ia c h : K a d łu b k a  2, P o w s t. 
W lk p . 68, S ta ro m ły ń s k a  26. Jedn. 
N a ro d o w e j 12 A b ra m o w s k ie g o  9. 
K u  S łońcu  12. W o j. P o ls k ie g o  72. 
Nad O drą  26; P o ra d n ia  d la  k o b ie t :  
Jedn . N a ro d o w e j 12; P o ra d n ia  d e r­
m a to lo g iczn a  — H e n ry k a  Pobożne­
go 4: P rz y c h o d n ia  s p e c ja lis ty c z n a  
n r  Z — Jednośc i N a ro d o w e j (w e j­
ście  od M . B u czka ).
G A B IN E T  O K U L IS T Y C Z N Y  — Je d ­
nośc i N a ro d o w e j 12 (w e jś c ie  od  M  
Buczka).
ZD R O JE  -  B a t. C h ło p s k ic h  36 — 
g. 8—15.
P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
D Z IE C IĘ C A  — W o jc iecha  7 — całą 
dobę; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a­
ro d o w e j 12 — ca łą  dobę; S T O M A ­
T O L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — ca łą  dobę; N A D  O D R Ą  18 
— ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t za­
b ie g o w y ).
N IE D Z IE L A
S Z P IT A L E
C H IR . D Z IE C IĘ C A  -  W o jc ie ch a  7; 
C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I  P om o­
rz a n y ; W EW N .. P O ŁO Ż N IC T W O . 
G IN E K O L O G IA  -  re jo n o w e . 
A P T E K I
(P IĄ T E K . S O B O T A , N IE D Z IE L A )
K A R D . W Y S Z Y Ń S K IE G O  «47 — te l. 
372-75; M IC K IE W IC Z A  101 — te l.  
730-44; S T O Ł C Z Y N  N ad O drą  20 — 
te l.  239-422; D Ą B IE , G ry f iń s k a  13 — 
te l. 612-068.

A p te k i czyn n e  w  sobotę 
w  g. 8—15.30:

N A R U S Z E W IC Z A  11 — te l.  220-164; 
W Ł O Ś C IA Ń S K A  — te l.  821-697. 
IN F O R M A C J E
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 i  
446-46 — g. 7.30—17 (p ią te k ) ; 
O Ś R O D E K  D O S K O N A L E N IA  K A D R  
M E D Y C Z N Y C H  — tę l.  777-60 — g. 
8—13;
U S Ł U G O W A  — te l.  428-14 — g. 
7.30—15.30 (p ią te k ) ;
R U C H  S T A T K Ó W  — te l.  951; 
K O L E J O W A  — pociąga o d je ż d ż a ją ­
ce — te l.  935 i  933; p o c ią g i p rz y ­
je żd ża ją ce  — te l.  934.
P O G O T O W IA
R A T U N K O W E  — te l .  999; M O  — 
te l.  997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — teL  
998; D R O G O W E  — te l.  981; S P Ó Ł­
D Z IE L C Z E  — te l.  982; E L E K T R O W ­
N I — te l.  991; G A Z O W E  — te l.  992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l. 
994; L O K A T O R S K IE  — te l.  986. 
S T A C JE  B E N Z Y N O W E  
C zynne  ca łą  d o b ę : K o p e rn ik a ,  M ic ­
k ie w ic z a . K a d łu b k a , E ś k a d ro w a , Ku 
K o ń c u . C h o p in a . P o zo s ta łe  s ta c je  
cz y n n e  w  godz. 6—2(1.
S O B O TA
S ta c je  ca ło d o b o w e  te  ia m e  co w  
p ią te k .
Od g. 7 do 15; 1 M a ja , K o lu m b a , 
G o le n io w s k a ;

Od g. 12 do 20: M azu rska . E ska d ro - 
w a . S o m o s ie rry .
N IE D Z IE L A
S ta c je  ca ło d o b o w e  te  same co w

O d g.’ 7 do 15: W oj. P o lsk iego , 
S trz a ło w s k a , C u k ro w a .
Od g. 12 do 20: S iko rsk ie g o . G ra n i­
to w a .
S ta c ja  O b s łu g i S am ochodów  PP 
„P o lm o z b y t”  — czynna  w  sobotę 
od  g. 6 do 14: P rze s trze n n a  42. 
P O G O TO W IE  R T V  W P H W  — c zyn ­
ne  w  sobotę  w  g. 8—13; T V  cza r­
n o -b ia ła  —  te l.  356-96; T V  k o lo r  — 
W yszyń sk ie g o  5 — te l.  359-55.
P om oc D ro g o w a  czyn n a  ca łą  dobę 
— te l.  981.
B a n k  P K O  — a l W o jska  P o ls k ie ­
go 1 — c z y n n y  w  sobotę w  g. 9—13. 
D e lik a te s y  (n ie d z ie la ) — a l. W yzw o­
le n ia  6 — g. 9—i3 ; W ojska  P o lsk ie ­
go 52 -  g. 13^-17.

P R O G R A M  I
17 W ia d o m o śc i. 17.10 „ D z ik i  
n ie d ź w ie d ź  G a w ry la ”  — f i lm  ZSRR.
18.20 S tu d io  s p o rt — f in a ły  m ię d z y ­
na rodow ego. t u r n ie ju  w zapasach.
19 D ob ra n o c  19.10 D n i P rz y ja ź n i — 
re la c ja  z K a to w ic . 19.30 D z ie n n ik .
20 M o n ito r  rz ą d o w y  20 30 „P a n  na 
Ż u ła w a c h ”  -  f i lm .  21.30 Z aw sze po 
21. 21.55 K o m u  indeks?  22.10 K o m e n ­
ta rz e . 22.25 Ż n iw a  84. 22.45 „P a g a r t”  
p rze d s ta w ia  — Zsuzsa K o ń cz . 23.10 
S tu d io  s p o rt. 23.25 W iadom ośc i. • 
P R O G R A M  I I
16,40 S tu d io  s p o r t — f in a ły  w  szer­
m ie rc e . 17.25 J . a n g ie ls k i.  17.55 J. ro ­
s y js k i.  18.30 K ro n ik a  ( lo k .). l9  S ko­
ja rz e n ia . 19.15 P rze b o je  D w ó jk i.
19.25 W ys tą p ie n ie  am basadora  R e p u ­
b l ik i  K o lu m b ii 19.30 D z ie n n ik . 20 
Za k ie ro w n ic ą  20.15 „P io s e n k i la t  
50-tych.” . 21.15 W yd a rze n ia . 21.30 G o­
ście  s tu d ia  D w ó jk i.  21.45 „P rz e d  
w e e ke n d e m ” . 22.15 O pow ieśc i o  m i­
ło ś c i „ D y r e k to r ”  — f i lm  NRD. 
S O BO TA
P R O G R A M  I
8.30 T y d z ie ń  na d z ia łce . 9 „P rz y g o ­
d y  pana M ic h a ła ” . 9.55 P io se n k i 
w c z o ra j i  dziś. 10.40 „N a  e s tradz ie  1 
w  za k ła d z ie ”  — Jasło . 11.35 F ilm  
d o k . „Z ie m ia  rodzona ” . 11.55 T ra n s ­
m is ja  z u ro czys te g o  posiedzen ia  
S e jm u  P R L  z o k a z ji 40-lecia P o l­
s k i L u d o w e j,  14.45 F ilm  „O  w o ln ą  
i  lu d o w ą ” . 15.15 W iadom ośc i. 15.25 
W  św ie c ie  c iszy — p r .  d la  n ie s ły -  
szących . 15.55 F i lm  „D ro g a ” . 16,55 
T ra n sm is ja ' ze S ta d io n u  X - le c ia  w  
W a rszaw ie . 19 D o b ra n o c . 19.10 Loso ­
w a n ie  D użego  L o tk a . 19.20 S tu d io  
s p o r t. 19.30 D z ie n n ik .  21 F i lm  po i. 
„ J e ś l i  s ię  o d n a jd z ie m y ” . 22.30 Ż n i­
w a 84. 22.40 „O n a  w  r o l i  g łó w n e j”  
— M . K o te rb s k a . 23.30 W iadom ości 
sp o rto w e . 23.40 K in o  nocne  „Zobacz , 
k to  to  p o w ie d z ia ł”  (ang .).
P R O G R A M  U
10 F i lm  po i. . .Je ś li s ię  o d n a jd z ie ­
m y ” . 14 S tu d io  s p o rt — le k k a  a tle ­
ty k a  — s z e rm ie rk a . 15.35 Zespół 
„D o m ”  — „ 5 —10—15” . 17.05 R e c ita l 
R e n a ty  D a n e l. 17.30 M uzyczne  po­
w ita n ie  z K ra k o w a .  17.35 Rep. „S a ­
b a ło w e  b a ja n ia ” . 17.45 „O d  K le p a rz a  
do K ru p ó w e k ” . 18 O h is to r i i  Z a ko ­
panego „ W itk ie w ic z o w ie ” . 18.20 W i­
zy ta  w  p ra c o w n i W . H a s io ra . 18.30 
F o ru m  te le w iz y jn e  „40 -le c ie  P R L ”  
( lo k .) .  19 ..N ie z a p o m n ia n y  czar
p rz y ro d y ”  —' f i lm  o ś w ia to w y . 19.30 
D z ie n n ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 21 
„ K a r t k i  z p o d ró ż y ”  — s p o tk a n ie  2 
p la s ty k ie m  A . M a je w s k im . 21.40 
„N ie z w y k łe  o p o w ie ś c i S. H a d y n y  — 
d z iw n e  k o le je  M a z u rk a  D ą b ro w s k ie ­
go. 22.10 P le ś n i M o n iu s z k i śp iew a  I. 
S a n to r 22.30 F i lm  h iszp . .P a m ię tn i­
k i  m a rk iz a  de  B ra d o m in ” . 23.25 F ilm  
d o k . „ Ż y w io łe m  o p ę ta n ie ” . 
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.05 i  7.25 T T R . 7.45 „P o  gospodar- 
s k u ” . 8.20 M a g a zyn  ro ln ic z y .  9 K i ­
n o  te le fe r i i .  10.45 E s trada  fo lk lo ru .
11.25 „C h e łm  — m ia s to  P K W N ”  — 
p r „  w o js k o w y . 11.50 U ro czys ta  o d ­
p ra w a  w a r t  przed  G ro b e m  N ie zn a ­
nego Ż o łn ie rz a  z o k a z j i  40 ro c z n ic y  
p o w s ta n ia  P o ls k i L u d o w e j. 13 K o n ­
c e r t  z o k a z j i  40-lecia P R L . 14 K r a j  
za m ia s te m . 14.20 K o ło b rz e g  84 — 
p a ra d a  zespo łów  w o js k o w y c h . 15.20 
W iadom ośc i. 15.30 S tu d io  s p o r t — 
m is trz o s tw a  św ia ta  na ż u ż lu . 17.30 
„R y c e rz e  i  ra b u s ie ”  — f i lm  T P  
(w y s . T . S to c k in g e r. A . D y m n a  i  
in .) .  18.15 Z  k a r t  40-lecia  po lsk ie g o  
sp o rtu . 18.35 F ilm  d o k . „J e d n a  je s t 
P o ls k a ” . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 
D z ie n n ik . 20 „P a s to ra le  h e ro ic a ”  — 
f i lm  p o i. 21.25 P rzeg ląd  m ię d zyn a ­
ro d o w y . 22 S p o rto w a  n ie d z ie la . 22.30 
D z ie n n ik . 22.50 M uzyczn y  toas t. 
P R O G R A M  I I
9 „P a s to ra le  h e ro ic a ”  (d la  n ie s ły ­
szących). 10.30 P r . w o js k o w y . 12 
S tu d io  s p o r t  — la .  i  p i łk a  ręczna. 
14 W iadom ośc i. 14.10 W ie lk ie  k in o  
m a ły c h  d z ie c i. 15 „M o ty le ”  — f i lm  
p o i. 16.20 W y b ra ń c y  M e lp o m e n y  — 
W . K ra s n o w ie c k i. 17 P r . f i lm o w y
18 „40 b a rw  M azow sza” . 19 W y w ia d y  
I .  D z ie d z ic . 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie ­
s łyszą cych ). 20 „P o e c i, poec i”  — p r. 
d o k . 20.25 U ro c z y s ty  k o n c e r t  z o k a ­
z j i  40-lecia P R L. 21.25 F i lm  ra d ź . „17 
m g n ie ń  w io s n y ” .  22.30 Ś p ie w a  I .  
S a n to r.
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
14 F i lm  po i. „ H is to r ia  sa fia n o w e g o  
p a n to fe lk a ” . 15.55 M u s ik b o r . 16.25 
G odz ina  d la  ro d z ic ó w . 16.50 G im n a ­
s ty k a . w ia d o m o śc i. 17.15 W id o w is k o  
d la  d z ie c i. 17.45 F i lm  T V  CSRS — 
„D epesza  z U s ti” . 18.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 19 K a le jd o s k o p  z w ie rz ą t. 19.25 
P rognoza  pogody, k ro n ik a .  20 .20
l ip ie c  1944” . 21.05 F i lm  „Z a k o c h a n y  
d ’ A r ta g n a n ” . 22 M S w  la . 22.45 K ro ­
n ik a .  23 P r . ro z ry w k o w y .

P R O G R A M  I I
17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 18 S tu d io  H a lle . 18.55 W ia d o m o ­
śc i. 19 S p o rt. 21.30 K ro n ik a .  22 F ilm  
w ł.-w ę g . „S e rc e  ty ra n a ” .
S O B O TA
P R O G R A M  I
9.25 K ro n ik a .  10 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i. 10.30 „20 l ip ie c  1944” . 11.30 S p o rt.
12.15 W iadom ośc i. 12.25 U lu b io n e  m e­
lo d ie . 13.10 W id o w is k o  d la  d z ie c i.
14.50 W iadom ośc i. 15 S p o rt. 17.30 
W iadom ośc i. 18.50 T V  d z iec ięca . 19 
F i lm  a n im o w a n y  „M a ła  c z a ro w n i­
ca” . 19.25 P rognoza  pogody, k r o n i­
ka . 20 „Z a g ra j m i s ta rą  m e lo d ię ” .
21.30 S p o rt. 22 K ro n ik a .  22.15 W ł. 
f i lm  k r y m .  „Z a ła tw io n a  sp ra w a ” .
23.45 W iadom ośc i.
P R O G R A M  H
17.45 W iadom ośc i. 17.50 T V  d z ie c ię ­
ca. 18 F i lm  T V  „Ś m ie rć  w  gó ra ch ” . 
18.55 W iadom ości. 19 S p o rt. 20 F ilm  
„N o rm a n d z k i m ie cz ” . s l .30 K ro n ik a .  
22 S p o rt.
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
9.25 K ro n ik a .  10 i 10.30 W id o w iska  
d la  d z ie c i. 11 K o n c e r t ja p o ń s k ic h  
in te rp re ta to ró w . 11.50 F ilm  ra d ź .
12.50 W iadom ośc i k ro n ik a .  15 F i lm  
„D ż o k e j M o n ik a ”  16 W id o w is k o  d la  
d z ie c i. 16.30 S tu d io  D re zn o . 17 W ia ­
dom ości. 17.10 S p o rt. 18.50 T V  d z ie ­
c ięca. 19.25 P rognoza p o gody , k r o n i­
k a . 20 F ilm  „T e le fo n  110” . 21.20 M u ­
zyczna w ę d ró w k a  przez H aw anę . 22 
„P rz e d s ta w ia m y ” . 22.55 K ro n ik a . 
P R O G R A M  I I
15 M ag. d la  w s i. 15.30 F ilm  radź. 
„C ię h e  ż yc ie ” . 17.45 W iadom ości.
17.50 T V  dz iec ięca . 13 r h m  CSRS 
„W a k a c je  z P o ld ą ” . 18.55 W iadom o­
śc i. 19 S p o rt. 20 F ilm  poi. „W y ­
b ó r ” . 21 P r . T V  P o ls k ie j.  21.30 K ro ­
n ik a . 22 P io se n k i z L im a n o w e j. 22.25 
F ilm  T V P  „E p iz o d y  z ro k u  1942” .

P R O G R A M  I
14.05 M agazyn  m u z y c z n y  „ R y tm ” . 
16.15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u zyka  i 
A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo  i... 
c o u n try .  18.15 W p o s z u k iw a n iu  u lu ­
b io n e j m e lo d ii.  19.20 M in d -re c ita l.
19.30 R ad io  — d z ie c io m . 20.10 K o n ­
c e r t  życzeń. 20.40 W iersze  d la  C ie ­
b ie . 21.15 M u z y k a  b a ro k u . 22.25 Re- 
p e ty c je  z ja z z u . 23.25 D ysko te ka . 
P R O G R A M  U
14 A . P iw o w a rc z y k  „M a s z k a ry ” .
14.10 N ow o śc i k ra jo w e j fo n o g ra f ii.
15 P a m ię tn ik i l  w s p o m n ie n ia . 15.10 
Z e  s k a rb n ic y  p ie śn i p o ls k ie j.  15.30 
F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 16 W ie l­
k ie  d z ie ła . 17.10 D z ie n n ik . 17.20 
S zczec ińsk ie  n a g ra n ia . 17.30 M aga- 
z y ą  n a u k o w y . 17.50 Z e  ś w ia to w e j 
e s tra d y . 18.03 K o n c e r t  życzeń. 18.30 
K lu b  S te reo . 19.30 W ieczó r w  f i l -  
h a rm o n iii. 20.55 W ie czo rn e  re f le k s je . 
21 Ś p ie w a ją  po la ta c h . 21.30 N a g ra ­
n ie  w ie c z o ru . 21.40 T e a tr  P R . 22.10 
S łu c h a jm y  razem . 23 „Ż y c ie  duże  1 
m a łe ” . 23.20 In s p ira c je  l i te ra c k ie .  
24 G łosy . In s tru m e n ty , n a s tro je . 0.45 
M in ia tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
14 L a to  w  f i lh a r m o n ii .  15.10 R ock  po 
p o ls k u . 15.45 M ag. m o to ry z a c y jn y .
16 Z ap raszam y do T r ó jk i .  17.30 P o­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19 C o d z ie n ­
n ie  pow ieść . 19.30 T ro c h ę  sw inga . 
19.50 „7  p o ls k ic h  g rze ch ó w  g łó w ­
n y c h ” . 20 M u s ica le , m u s ica le . 20.45 
„P rz e c e n a  h ie ra rc h i i” . 21.20 T rz y  
k w a d ra n s e  Jazzu. 22.15 Ś p ie w a ć  
poez ję . 22.45 „L u d o w a  S p ó łd z ie ln ia  
W yd a w n icza  1 je j  a u to rz y ” . 23 Z a ­
p raszam y do T r ó jk i .  23.50 M . W alser 
„Je d n o ro ż e c ” .
P R O G R A M  IV
14.55 D la  m ło d y c h  s łu ch a czy . 15.15 
W a k a c y jn y  te a tr .  15.35 M uzyczne  la ­
to .  L e k tu r y  n a s to la tk ó w . 16.05 In ­
s tru m e n ta r iu m  m u z y k i ro z ry w k o ­
w e j.  16.35 W id n o k rą g . 17.05 K o n c e r­
ty  in s tru m e n ta ln e . 18 M ag. m o je  
h o b b y . 18.20 M uzyczne  h o b b y . 18.40 
S tu d io  e k s p e rtó w . 19.40 S e k re ty  l i ­
s tó w . 19.55 O tw ó rc z o ś c i d la  d z ie c i. 
20.20 W ieczó r m u z y k i I  m y ś li.  22 
N a s k rz y d ła c h  p ie śn i. 22.50 L e k tu r y  
C z w ó rk i.  23 C z ło w ie k  i  n a u ka  — 
„Ż y w a  w o d a ” . 23.20 M u z y k o te ra p ia . 
S O B O TA  
P R O G R A M  I
R e la c je  z o b ra d  S e jm u  godz.: 9, 
10. 11.
8.10 O b se rw a c je . 8.40 ż o łn ie r s k i 
z w ia d . 9 L a to  z ra d ie m . 11.30 „ H r a ­
b ia  M o n te  C h r is to ” . 11.55 U ro czys te  
pos iedzen ie  S e jm u  z o k a z ji 40 ro cz ­
n ic y  P o ls k i L u d o w e j.  14.30 M a­
gazyn  „ R y tm ” . 14.55 „P ię ć  m in u t 
o  f i lm ie ” . 16.05 M e rk u r iu s z  rzą d o ­
w y . 16.30 K o n c e r t życzeń. 17 M u zy ­
k a  1 A k tu a ln o ś c i. 17.30 M u z y k a  z f i l ­
m o te k i.  18.00 „M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 
G ra n ie  ja k  z n u t.  19.20 M in i- re c ita l.
19.30 R ad ło  d z ie c io m : ..G dy fo r te ­
p ia n  zasyp ia ”  20 K o n fe re n c ja  p ra ­
sowa w  S e jm ie . 21 K o m u n ik a ty .
21.05 P o lska  m u z y k a  p o p u la rn a . 21.30 
R e tra n s m is ja  u ro czys te g o  posiedze­
n ia  S e jm u . 23.25 Z ap roszen ie  do ta ń ­
ca.
P R O G R A M  H
8.10 P rze b o je  s ta re  ja k  ś w ia t. 8.30 
P o ra n n a  serenada. 9 „Ż y c ie  duże  ł  
m a łe ” . 9.20 P rz e b o je  40-lecia. 9.50 
A . P iw o w a rc z y k  „M a s z k a ry ” . 10 
G o d z in a  m e lo m a n a . 11 Z aw sze po 
je d e n a s te j. 11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.
11.30 T y d z ie ń  w  s te re o . 12.00 Szta­
fe ta  o rk ie s t r .  12.25 W s tro n ę  jazzu . 
13.07 P u b lic y s ty k a . 13.20 Z  m a lo w a ­
n e j s k rz y n i. 13.30 A lb u m  o p e ro w y . 
14 A . P iw o w a rc z y k  „M a s z k a ry ” .
14.10 G w ia z d o z b ió r. 16.00 W ie lk ie  
d z ie ła . 17.10 D z ie n n ik . 17.20 M aga­
z y n  m o rs k i.  18.00 Z e  ś w ia to w e j 
e s tra d y . 18.40 T y d z ie ń  na  Z a ch . W y ­
brzeżu . 18.30 M uzyczn a  g a le ria  
D w ó jk i.  19.20 „J a k  za d a w n y c h  
czasów ” . 19.30 W ie czó r w  f i lh a rm o ­
n i i .  21.05 W ie czo rn e  re f le k s je .  21.10 
S u ie w a  U rszu la  S ip iń s k a . 21.30 „ L l -

te ra tu ra  i  m u z y k a ”  — n a g ra n ie  
w ie czo ru  (s). 21.40 T e a tr  PR  — „J e ­
go p ie rw sza  tw a rz ” . 22.10 L is ta  p rze­
b o jó w . 23 „Ż y c ie  duże i  m a łe ” . 23.20 
S tu d io  S te reo . 0.45 M in ia tu ra  l i t e ­
ra cka .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o li ty k a  d la  w s z y s tk ic h  8.30 
„S p a d e k  na życzen ie ” . 9.20 M ała 
p o ra n n a  m u z y k a . 10 „S ła w a  i  ch w a ­
ła ” . 10.30 Z ło te  la ta  sw in g a ... 11 N ie  
c z y ta liśc ie ?  11.15 W o kó ł m u z y k i la ­
ty n o s k ie j.  11.50 „ Z  p o ls k ic h  g rze­
c h ó w  g łó w n y c h ” , 12.05 W to n a c ji 
T r ó jk i .  13 R. B r u t te r  „S p a d e k  na 
życzen ie ” . 13.10 P o w tó rk a  z . ro z ry w ­
k i .  14 L a to  w  f i lh a rm o n ii .  15.05 
W szys tk ie  d ro g i p ro w a d zą  do N a­
s h v ille . 15.45 P o d róże  re p o r te ró w . 
16 Z ap raszam y do  T r ó jk i .  19 
S k rz y d la te  są nasze ko n ie . 19.30 
T ro ch ę  s w in g a ... 19.50 „7  p o ls k ic h  
g rzechów  g łó w n y c h ” . 20 L is ta  p rze ­
b o jó w . 22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  o k o ”  
~  „S z k la rn ia ” . 23 Z ap ra sza m y do 
T r o jk i .
P R O G R A M  IV
7.15 D o o ko ła  ś w ia ta . 7.30 Zespół V i­
s tu la  R iv e r  B rass B and . 7.40 J . an ­
g ie ls k i.  7.55 P io s e n k i znad T a m iz y . 
8.10 C z ło w ie k  w  sw o im  „ M ” . 8.30 
P o ra n n a  p o z y ty w k a . 9 N ie za p o m n ia ­
ne  p rze b o je . 9.30 Z g a d n ij,  sp raw dź, 
o d p o w ie d z . 10 A lfa b e t p io s e n k i 
a k to rs k ie j.  10.30 V adem écum  s łó w  i  
znaczeń. 11 S o b o tn i m a gazyn  — 
R ozg łośn ia  H a rc e rs k a . 12.10 Po-lskie 
zespo ły  in s tru m e n ta ln e . 12.20 B iu ro  
lis tó w . 12.30 „S p ó r  o  S o p licę ” . 13 
80-lecię H o ro w itz a . 13.55 F e lie to n  l i ­
te ra c k i.  14 O k u ltu r ę  s łow a . 14.20 
C ze rw one  G ita ry .  14.30 „ B u k ie t  p o l­
s k i” . 14.45 W a k a c je *n a  d w ó ch  k ó ł­
ka ch . 15 T e a tr  d la  M ło d z ie ży : „ M a ł­
gosia c o n tra  M a łgos ia ” . 16.05 Z  m i­
k ro fo n e m  po k r a ju .  17 P e jzaż p o l­
s k i.  17.20 E n c y k lo p e d ia  k u l tu r y .  18 
„D o m in g o , ja k ie g o  n ie  z n a m y” . 19 
P o r t re ty  P o la k ó w . 19.35 R e d a kc ja  
re p o rta ż y . i9.40 O rk ie s tro w e  g ra n ie . 
20 D o ro ś li o h a rc e rs tw ie . 20.20 W ie ­
czó r m u z y k i i  m y ś li.  21.30 K u lLsy 
scen i  scenek 21.50 S ło w o  o  k u l­
tu rz e . 22.05 „T e a tr  w  s ty lu  ro c k o ­
w y m ” . 22.30 „ F l i r t  z k a b a re te m ” ,
22.50 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 R ozm o­
w y  in ty m n e . 23.20 M u zyka  spod zna­
k u  A m o ra .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.15 M u zyka  w  ra n n y c h  p a n to fla c h .
7.30 K o n fe re n c ja  p rasow a w  S e j­
m ie . 8.30 M o skw a  z m e lo d ią  
i  p iosenką . 9 L ip c o w e  w ę ­
d r ó w k i „ L a ta  z ra d ie m ” . 11.55 T ra n s  
m is ja  u ro c z y s te j z m ia n y  w a r ty .  12.20 
M u z y k a  w  m a rszo w ym  ry tm ie .  12.30 
C .d . t r a n s m is ji (d e fila d a ) z p l.  Z w y ­
c ię s tw a . 12.45 „P o ls k a  1944—1984” .
13.15 „40 p rz e b o jó w  40-lecia” . 13.45
P rze g lą d  ty g o d n ik ó w . 14 „N a  w o j- ,  
skow ą  n u tę ” . 14.30 „W  Je z io ra n a ch ” , 
15 K o n c e r t  życzeń. 16.05 P odw ieczo ­
re k  p rz y  m ik ro fo n ie .  17 „R o k  p ie rw ­
szy” . 17.20 „4 0 -p rz e b o jó w  4Q-lecia” . 
18 D ia lo g i h is to ry c z r ie . 18.15 40
p rz e b o jó w  40^-łecia. 19.15 M i­
n ia tu ra  m u zyczn a . 19.30 R ad io  d z ie ­
c io m . 20.08 P rz y  m u zyce  o sp o rc ie .
20.30 „40 p rz e b o jó w  40-lecia” . 21.05 
„ Z  d z ie ł s w ych  s ła w n i” . 31.35 „O p u s  
c z te rd z ie s ty ” . 22 T e a tr  P R . 23.12 
W iadom ośc i. 23.20 P rze m ó w ie n ie  w y ­
g łoszone w  czasie s p o tk a n ia  w  pa­
ła c u  R ady  M in is tró w . 23.45 Jazz. 
P R O G R A M  H
7.40 Z a  ro g a tk a m i. 8.02 K o n c e r t zy - 
Czeń. 8.25 A u d . w o js k o w a . 8.45 S u ita  
p o lska . 9.15 „A u to p o r t r e ty  i  p o r tre ­
t y  p o e tó w  cz te rd z ie s to le c ia ” . 11.20 
P o ra n e k  z M u z a m i. 11.55 U ro czys ta  
zm ia n a  w a r ty  p rzed  G ro b e m  N ie ­
znanego Ż o łn ie rz a . 12.20 M u z y k a  p o i 
gka. 12.25 K ró tk a  h is to r ia  p o ls k ie j 
p io s e n k i. 13.05 K o n c e r t  m u z y k i p o l­
s k ie j.  13.50 P io s e n k i z d o b rą  d y k ­
c ją .  14.15 R om anse i  n ie  ty lk o .  15 
M a z u rk i F . C h o p in a . 15.30 K a ta lo g  
w y d a w n ic z y . 17.05 N ie  t y lk o  o  m u ­
zyce  z Ire n ą  S a n to r. 18.00 S. M o­
n iu s z k o  „ H a lk a ” . 21.20 W ieczór p ły ­
to w y . 0.15 W  św ie c ie  k a m e ra lis ty k i.  
P R O G R A M  i n
7.05 M e lo d ie  p rz e b u d z a n k i. 8.00 Fe­
l ie to n  o k o lic z n o ś c io w y . 8.10 K o m u  
p io senkę ... 8.45 S ta rz y k i z h u ty .  9 
M u zyczn y  p o ra n e k  f i lm o w y .  9.30 
M ija ją  la ta . zos ta ją  p io s e n k i... 11.30 
„S c e n y  z ż yc ia  J . M a lcze w sk ie g o ” .
12.20 R e c ita l K a i D anczow sk ieJ . 12.50 
B lis k ie  s p o tk a n ia  13.05 N ie c h  gra 
m u z y k a . 14 P ry w a tn ie  u ... 14.15 „ Ż e ­
g lu ją c  w  d o b ry  czas” . 15 Z y c ie  na 
gorąco . 15.30 M ija ją  la ta , zos ta ją  
p io s e n k i... 15.30 B lis k ie  s p o tk a n ia . 16 
D z ie ła , in te rp re ta c je  17 P ow iększe ­
n ia . 17.30 S ta re  i  no w e  n a g ra n ia . 
18 J . Iw a s z k ie w ic z  „P s y c h e ” .  18.31 
M ija ją  la ta . zos ta ją  p io s e n k i... 19.05 
B a w  s ie  razem  z n a m i. 21 „D e d y ­
k a c je , c z y li d z ie je  p rz y ja ź n i” . 21.20 
M u z y k a  je s t ja k  n ie d z ie la . 22 Roz­
m y ś la n ia  p rzed  p ó łn o cą . 22.10 A k a ­
de m ia  Jana  S ebastiana . 22.50 R oz­
m y ś la n ia  p rzed  pó łnocą . 23 Z a p ra ­
szam y do T r ó jk i  23.50 M . W alser 
„Je d n o ro ż e c ” .
P R O G R A M  IV
7.12 W Ś w ią te czn ym  n a s tro ju .  8.00 
K le jn o ty  m u z y k i i  s ło w a . 8.20 Rocz­
n ic o w e  re f le k s je .  8.50 U tw o ry  na  
lu tn ię .  9 T ra n s m is ja  m szy  rz y m s k o ­
k a to l ic k ie j.  10 R e c ita l o rg a n o w y .
10.20 K ra jo b ra z y  h is to ry c z n e . 10.50 
M ag. R ozg łośn i H a rc e rs k ie j.  11.55 
R e tra n s m is ja  p r .  I  (U ro c z y s ta  o d ­
p ra w a  w a r t  p rzed  G ro b e m  N ie zn a ­
nego Ż o łn ie rz a ). 12.20 M u z y k a  p o l­
ska. 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 
N a ta śm ie  w sp o m n ie ń . 14.30 U ch e m  
Ib  isa. 15 T e a tr  K la s y k i d la  m ło d z ie ­
ży . 16.05 M ło d z i m u z y c y  w  s tu d iu  
ra d io w y m . 17 Q u iz . 17.50 U tw o ry  K . 
S zym anow sk iego . 18. „ Z  m y ś lą  o  po­
k o ju ” . 18.40 J. G o łą b e k  — I I  S y m fo ­
n ia  D -d u r .  19 A lfa  1 O m ega 19.35 
P o lska  O rk ie s tra  K a m e ra ln a  l  le j  
so liś c i. 22 K o n c e r t  p o ls k i.  22.50 L e k ­
tu r y  C z w ó rk i.  23 „ M a lo w a n k i 
p o ls k ie ” . 23.10 M ag. p u b lic y s ty k i 
k u ltu r a ln e j .

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  RSW  „Prasa—K siążka—R uch" W Y D A W C A : Szczecińskie W ydaw nictw o  Prasowe. R E D A K C JA : pl. H ołdu Pruskiego 8. 70-550 Szczecin. 
Skr. poczt. 70-925 R edagu je ko leg ium . T E L E F O N Y : cen tra la  430-21 sek re ta ria t red . naczelnego 457-41 sekretarz re d a k c ji 467-21 dz. m ie jsk i 462-35. dz. ekonom .-m orski 427-77. 
d Ł  sportow y 379-30 dz. łączności z C zy te ln ik a m i 450-21. O G Ł O S Z E N IA  p rzy jm u je  B iu ro  R eklam  i Ogłoszeń 70-550 Szczecin pl. H ołdu P ruskiego 8 te l 394-34 Za treść 1 te r­
m in  d ru ku  ogłoszeń re d akc ja  n ie  ponosi odpow iedzia lności M a te ria łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  redakcja  nic zw ra ca  N r indeksu  35034 D ru k  Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fic zn e ^
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Występy, turnieje, zabawy

Każdy znajdzie 
coś dla siebie

Z  O K A Z J I L ipcowego n y c h . k o n k u rs y  z n a g ro d a m i, g ry .
Ś w ię ta  w  r ln ia c h  21 i  22 o p o w ia d a n ie  b a je k  d la  d z ie c i; Za- o w ię ia  w  u n u c n  \  ¿s. m e k  _  Sala B o g u s Ia w a  _  re c ita i
lipca  odbędą się zgodnie Z o rg a n o w y . ..C o losseum ”  — p ro g ra m  
t ra d y c ją  liczne im prezy  a r- -W s z y s tk ie  d ro g i do  P o ls k i” . G odz. 
tvstvczne w  ro in v e li cze- ^  O ś ro d e k  K u l t u r y  w  D ą b iu  — lys iyczne  w  roznycu czę- F e s ty n  d z ie c ię c y : g ry . za b a w y , f ll-  
ściach m iasta. W szystkie m y . Godz. 12 — Z a m e k . D z ie d z in ie c  
koncerty , p rzedstaw ien ia  M e n n iczy  — O rk ie s tra  m ło d z ie żo w a
rozryw kow e  fes tvnv  i za- z R<*stooku, zespo ły  fo lk lo ry s ty c z n er u z r y YVKow e, ic s iy n y  i  z a  z F ra n c1 i i  z P y rz y c . G odz 15.30-17
baw y taneczne organizowa- T e a tr  L e tn i w  P a rk u  K a s p ro w ic z a  
ne z te j okaz ji są ja k  zw y- — M o n ta ż  p o e ty c k i p o św ie co n y  40- 
k le  bezpłatne. ie c iu  P R L  (a k to rz y  szczec ińsk ich

A O T O  t r t ń  te a tró w ) . C h ó r . .K o m b a ta n t” , ze-
I A  O T O  p r o g ra m , w  k t o -  sp o ły  fo lk lo ry s ty c z n e  z F ra n c j i  i  

r y m  c h y b a  k a ż d y  m o że  z n a  z P y rz y c . G odz. 19—21 — W ie lk a  
le ź ć  COŚ d la  s ie b ie :  P a rada  K o ło b rz e s k ic h  P rz e b o jó w  z

u d z ia łe m  g w ia zd  p io s e n k i ( Ire n a  
, „ „  _  W oźn iaeka , D a n u ta  M o re l, B ogdan

S obo ta  (21 b m .) godz. 10 — F e - C zyże w sk i. A d a m  Z w ie rz  i  in n i) ,
s ty n  o s ie d lo w y  na o s ie d lu  K a lin y  G odz. 15.3o_2o _  A m f i te a t r  w  Ż y -  
p r z y  u l; „  J o d ło w e j 7 /la : T u r n ie j  d o w ca ch  -  . .K a c z k i z n d w e j paćz- 
K a d ry  M ło d z ie ż o w e j. q u iz y  k o n -  k i ” , p ro g ra m  w  w y k o n a n iu  szcze- 
k u rs y .  r o z g ry w k i s p o rto w e  F e s ty n  c iń s k ic h  a k to ró w  i  M ię d z y n a ro d o - 
re k re a c y jn o -s p o r to w y  na  S łonecz- Wego V a r ie te . „R ę czn o -N o żn a  K a - 
n y m  p rz y  u l.  S tru g a  3. w  k in ie  pe la  P rz y d ro ż n a 1' i  zabaw a tanccz  
„C o lo s s e u m ”  ..W szys tk ie  d ro g i do na  G odz l7 -2 2  i  O środek  K u f  
n v 1SB lm vD r0 fira m  P o e ty c k o -m u z y c z - t u r y  w  D ą b iu . p ro g ra °  s ł^ o  m u  
ny. iu m y .  z y c z n y  o 40-lec iu . „K a c z k i z n o w e j

G odz. l i  -  w  D K  „H e tm a n ”  fe -  S S w a  ta n e iz n a 03^ « ^ 6? ^ 1 1 
d z e n ia ” 3 ..S ło w ia n in '' -  °£ o ń ce ? t a m ^
i  ż y d W fa e h  -  Z a b a w v  re k re a -  toArs k ic h  „  ze spo łów : cygańsk iego
c y jn e . k ie rm a s z  ks ią ż e k  k o n c e r t  g0 ^ s f lc a m o t ” * 
o r k ie s t r y  d e te j z Z a ło m ia . godz. 1 6 -  Kp ie b i *  G odz żL m  ‘  t c u h 1 
19.30 -  T e a tr  L e tn i w  P a rk u  K a -  iV a s tv ”  Z j 5 i u,b. ”1Kon'

a — K o n c e r t  n r k ie s t r v  de- tras.ty  — K o n c e r t  s tu d e n c k ic h  ze- 
SP o ło w  a r ty s ty c z n y c h .

(ł)

Przy ul. Rydla -  wkrótce otwarcie

Na „Słonecznym“ nowy 
pawilon handlowo-usługowy

B U D O W A  p aw ilonu  usługow o-handlowego na Słonecznym  u ż y tk o w n ik o m  w s z y s tk ie  pozosta łe  
ma ju ż  swoją d ługą h is torię . Przez k ilk a  la t  zm ien ia li się p o ls z c z e n ia  p a w ilo n u . 1 bud o - 
tu ta j podw ykonaw cy, nanoszono ko le jne  p o p ra w k i p ro je k - m i c z U e i ^ ^ i n w c i t y i n 2 w  "s ie S  
towe, szukano p rzyszłych uży tkow n ików . W szystko w skazuje n iu  s m  „D a b ”  m a o trz y m a ć  np . 
jednak na to, że zła passa ob iek tu  o budow lanym  num erze z lo k a liz o w a n ą  na p ię trz e  k iu b o k a -  
U-35 ma się nareszcie k u  końcow i. w,  k t.6 r e i  to  zn a jd z ie  swe

m ie jsce  n ie  is tn ie ją c e  d o tą d  m a-
W  D U Ż Y M  p ię t r o w y m  b u -  cu  d w o m a  p ra c o w n ik a m i PSS, *e r l i» łn ie  c e n tru m  o s ie d lo w e j k u l-  

d y n k u  p r z y  u l.  R y d la  o b s e r -  k tó ,rz y  ^ a ją  tw o rz y ć  e k ip ę  k ie ro -  t u r y *
„ „  ■ „  ,  . , w n ic z ą  te j  p la c ó w k i. N a s tro je  są, (m or)

W OW ac m o ż n a  n a  CO d z ie ń  n ie s te ty , m in o ro w e . H a n d lo w c y  
w z m o ż o n y  r u c h .  O w  c z w o r o -  n ie  są za d o w o le n i z ro zw ią za ń  
b o k  z  k w a d r a t o w y m  ,p o d w Ó r -  p ro je k to w y c h , ju ż  dz iś  w y o b ra ż a - 
k ie m ”  w p w n a t r ?  r in m io ś n i n o  30,316 p ro b le m y  zw ią za n e  z u - e m  w e w n ą t r z ,  p o m ie ś c i  n a  s y tu o w a n ie fn  pom ieszczeń m aga- 
p a r te r z e  —  d u ż y  s a m  s p o ż y w -  z y n o w y c h  w  p iw n ic a c h , z n ie p o - 
c z y ,  s k le p  p a s m a n t e r y jn y  i  k o je m  s tw ie rd z a ją , że sk le p  n ie  
'o r a e u ia c w  iu ż i  w p -/p 1 c ip n łn v  m a  w c a le  ra m p y  d la  p o ja zd ó w  p r a c u ją c y  ju z )  w ę z e ł C ie p ln y ,  do s ta w czych . Z aczyn a  d o s k w ie ra ć  
z a s i la ją c y  z n a c z n ą  c zę sc  o s ie -  ju ż  te ra z  b ra k  te le fo n u , bez k tó -  
d la .  N a  p ię t r z e  n a to m ia s t  b ę -  re §o żadna p la c ó w k a  h a n d lo w a  — 
d z ie  k a w ia r n ia  z ta r a s e m ,  o - ,  I
s ie d lo w a  k lu b o k a w ia r n ia ,  ja k  sa m i z a u w a ż y liś m y , na re g a -
p u n k t  f r y z je r s k i  o r a z  m a g ie l ,  ła c h  i  p o d ło d ze  g ro m a d z i s ię  w o - 

P a m ie s z c z e n ia  s a m u  z o s ta ły  da - ,T o  p rz e c ie k a ją  sp o je n ia  śc ian ,
«  , ,, na k tó ry c h  n ie  z a m o n to w a n o  Je-

,u z  o d e b ra n e  p rz e z  „ S p o łe m  szcze p ły t  z e le w a cy jn e g o , żó łtego  
o d  b u d o w la n y c h .  W  s k le p ie  szk ła  
t y m  ’ ‘ '

sp ro w łe za  
te j  D O K P . w y s tę p  A k a d e m ic k ie g o  
Z e sp o łu  P ie śn i i  T ańca  „Ż e ń c y *  
o ra z  k a b a re tu  „K a c z k i  z n o w e l 
p a c z k i” , godz. 17—20 — O środek 
K u l t u r y  w  D ą b iu  — W ys tę p y  a m a ­
to rs k ic h  g ru p  m u z y c z n y c h , ta n e cz ­
n y c h  i  te a tra ln y c h , p a r  ta n e czn ych  
k lu b u  „ Im p e tu s ” . k ie rm a s z  ks ią że k , 
k o n k u rs y ,  w ie c z o re k  ta n e czn y .

N IE D Z IE L A  (22 bm .)

G odz. 10—13 — O gród  J o rd a n o w ­
s k i  p rz y  u l.  N o a ko w sk ie g o  — Fe­
s ty n :  w y s tę p y  zespo łów  a rty s ty c z -

Ofwarte drzwi

„Police“ zapraszają
JUTRO 21 bm. szczecinia­

nie będą mieii okazję zwie­
dzić Zakłady Chemiczne „Po 
lice". Organizatorzy zapew­
niają transport —  zakładowy 
autobus odjedzie z pl. Hołdu 
Pruskiego o godz. 11, 14 i 17, 
zaś z rynku w Policach o 
godz. 11.30, 14.30 i 17.30. 
„Drzwi otwarte" są organi­
zowane z okazji 15-lecia ZCh 
„Police". Warto skorzystać z 
tej okazji ‘ i zwiedzić pod- 
szczecińską fabrykę urodzaju.

(¡as)

Kronika wypadków
W  S A M Y M  Szezecin ie  m i l ic ja  

d ro g o w a  o d n o to w a ła  je d y n ie  k i lk a  
d ro b n y c h  k o l iz j i ,  bez o fia r, w  lu ­
d z ia ch . S p o k ó j p a n o w a ł ró w n ie ż  
na  d ro g a ch  w o je w ó d z tw a . Z a  to  w  
S ta rg a rd z ie  w y d a rz y ły  s ię , aż t r z y  
k ra k s y .  O  godz. 15.30 k ie ro w a n y  
p rz e z  B a rb a rę  S. „m a lu c h ”  SZF  
6522 z d e rz y ł się z m o to c y k le m  n r  
r e j .  S Z I 5138, k tó re g o  k ie ro w c a  
A n d rz e j Ch., ja k  w y n ik a  z m i ł i -  
e y jn y ę h  u s ta le ń , je c h a ł z n a d m ie r  
n ą  p rę d k o ś c ią  i  s t r a c i ł  p a n o w a n ie  
n a d  p o ja z d e m . A n d rz e j C h . d o zn a ł 
O brażeń n o g i. D w ie  g o d z in y  r»óź- 
n ie j  po d  k o ła  „N y s y ”  k ie ro w a n e j 
p rz e z  T adeusza  G . w p a d ła  k i l k u ­
le tn ia  d z ie w c z y n k a , E w a  Ł . ,  k tó ra  
n a g le  w b ie g ła  na je z d n ię . I  w re s z - 
e ie  o  godz. 18.45 na  p rz e jś c iu  
p ie szych  p rz y  u l.  S z cze c iń sk ie j 
m o to c y k l m - k i  ,,C Z ”  k ie ro w a n y  
p rz e z  Ja ro s ła w a  K .,  p o t r ą c i ł  58- 
- le tn ią  S ta n is ła w ę  C. S ko ń czy ło  
s ię  fa ta ln ie  — z ła m a n ie m  p o d s ta ­
w y  cza szk i i  in n y m i p o w a ż n y m i 
o b ra ż e n ia m i. S ta n is ła w a  C . p rz e b y  
w a  w  s z p ita lu , p o d o b n ie  zresztą  
ja k  m o to c y k lis ta ,  k tó r y  w s k u te k  
„ w y w r o t k i ”  d o z n a ł obrażeń .

S T R A Ż A C Y  w  d a ls z y m  c ią g u  
u s u w a ją  s k u tk i  o s ta tn ie j u le w y  — 
w c z o ra j p o m p o w a n o  w o d ę  m  . in .  
n a  w y d z ia le  K - l  S to c z n i im .  W a r-  
sk ie g o  o ra z  b iu ro w c a  ZPS. Z a n o ­
to w a n o  t y lk o  je d e n  p o ż a r — 
w c z e s n y m  ra n k ie m  w  je d n y m  z 
m ie szka ń  p rz y  u l.  M a z u rs k ie j 42 
d z ie c i w łą c z y ły  p ro d iż  od k tó re g o  
z a ję ło  s ię  o k n o  i  b o a ze ria . S t ra ty  

o k o ło  25 ty s . z ł.
(ap)

R Y S O W A N IE  na asfalcie to n iezw yk le  fra p u ją ce  zajęcie dla  
k ilk u la tk a ... Fo to : Z. Jodko w sk i

Notatnik szczeciński
O K A Z J I Ś w ię ta  L ip co w e g o  +  O d d z ia ł M ie js k i P T T K  o rg a n i-  

W D K  zaprasza 22 b m . na „N ie d z ie l-  ż u je  w  n ie d z ie lę  spacer tu ry s ty c z n y  
ne  s p o tk a n ia  za m ko w e ” . W  p ro -  d la  m iło ś n ik ó w  p ieszych  w yc ie cze k  
g ra m ie : o  godz. 10 m in i- re c ita l o r -  z a jm u ją c y c h  s ię  też  fo to g ra fo w a -  
g a n o w y  — g ra  R. R ożek o raz  — n ie m . na tra s ie : S m ie rd n ic ą  — Je - 
K o n k u rs  p la s ty c z n y  „M o ja  p rzygoda  z ie rz y c e  — S tru g a  (o k . 6 k m ). W y - 
n a  Z ie m i S zcze c iń s k ie j” ; o godz. c ieczkę  p o p ro w a d z i in s t r u k to r  z 
~ f .  . 1 p ro je k c ie  b a je k  d la  za kre su  fo to g r a f i i  a m a to rs k ie j (p rze
d z ie c i; o godz. 12 — k o n c e r t z w id z ia n e  je s t  z o rg a n iz o w a n ie  k o n - 
u  d z ia łe m  M ło d z ie ż o w e j O rk ie s try  k u rs u ) . Z b ió rk a  o godz. 10 p rz y  
D ę te j z R os to cku . Z espo łu  F o lk lo -  p ę t l i  t ra m w a jo w e j na B asen ie  G ó r-  
ry s ty c z n e g o  P o lo n ii F ra n c u s k ie j i  n ic z y m .
K a p e li L u d o w e j Z ie m i P y rz y c k ie j;
odbędz ie  s ie  ta kże  k o n k u rs  „W ie d z y  4  W  p o n ie d z ia łe k  23 bm . k lu b
0  re g io n ie  . N a pow yższe  Im p re z y  o s ie d lo w y  SSM (u l.  Jo d ło w a  7) za-
1 zw ie d za n ie  Z a m k u  w s tę p  b e zp ła t- prasza  d z ie c i o godz. 9 na  za jęc ia  
n y .  O  godz. 16 w  k in ie  „Z a m e k ”  ś w ie tlic o w e  o ra z  w y ja z d  do ie d - 
zos tam e  w y ś w ie t lo n y  f i lm  p ro d . n o s tk i W o jsk  O c h ro n y  P o g ran icza  
p o i. „W o jn a  ś w ia tó w ”  (o d  la t  18) — (z b ió rk a  o g. 9.30).
b i le ty  do  n a b y c ia  p rze d  seansem .

zainsta low ano ponadto PREZES szczecińskiego od- 
większosć regałów , urządzeń *dz ia łu  p s s  Bogdan N owaczyk
ch łodniczych 1 m agazynowych. Drzekonu ie  nas iednak iż  Dla N A S Z  re p o r te r  m ia ł o k a z ję  ro z - PJzeKonu je  nas je a n a tc ,  IZ  p ia - 
m a w ia ć , ze s p o tk a n y m i na m ie js -  C O W ka p rzy  u l. R yd la  m usi 

zacząć funkc jo now ać i  to 
początku sie rpn ia . Łączy się to 
7 koniecznością czasowego za­
m kn ięc ia  części spożywczej 
„H e liosa”  (k tó rą  czeka prze­
prow adzka do nowego p a w ilo ­
nu  sklepu-g iganta).

N ie trzeba chyba w yjaśniać, 
ja k  bardzo na o tw a rc ie  ob iek­
tu  U-35 czekają m ieszkańcy 
Słonecznego, M ajowego i p ie r­
wszych bud ynków  Bukowego. 
Z  południowego sk ra ju  S łone­
cznego, do w ieczn ie  zatłoczo­
nego „H e liosa”  jest przecież 
ponad k ilo m e tr. Sklep spożyw­
czy w  ty m  re jon ie  jest zatem 
niezbędny. A  będą tu  sprzeda­
wane w szystkie  podstawowe 
a r ty k u ły  spożywcze, s łodkie 
w y p ie k i, garm ażerka i w y ro b y  
m onopolowe. Do dziś jednak 
n ie  w iadom o, czy będzie sto 
isko mięsne. Przecież to  w łaś­
n ie  z nabyciem  tego a r ty k u łu  
są na Słonecznym  najw iększe 
p rob lem y. Sądzim y w ięc, że 
w ładze PSS wezmą jednak 
pod uwagę potrzeby m ieszkań­
ców.

Jak  ju ż  w spom ina liśm y, w  
paw ilon ie  U-35 z loka lizow any 
zostanie także sklep pasm ante­
r y jn y  W PH W . T u  w  u rucho ­
m ie n iu  p la có w k i n ie  ma być 
w iększych prob lem ów , obecnie 
zaś  ̂ hand low cy dogńdują się ze 
S pó łdz ie ln ią  M ieszkan iow ą 
„D ą b ” , co do zasad dzierżaw ie­
n ia  ob iek tu . Jedynym  m anka- 
m enten^pjest b ra k  d rog i dojaz­
dow ej do sklepu, którego za­
plecze to jeszcze jedna w ie lka  
budowa.

J A K  p o w ie d z ia ł n a m  k ie ro w n ik  
zespo łu  b u d ó w  SPBO -2 in ż . R o ­
m a n  L a to ń , w y k o n a w c a  s ta ra  się 
ja k  n a js z y b c ie j oddać p rz y s z ły m

Biuro dla obywateli
B IU R O  m e ld u n k o w e  p rz y  u l.  M ic ­

k ie w ic z a  czyn n e  Jest c o d z ie n n ie  w  
godz. od 11 do  15. w  s o b o ty  od 
11 d o  12. P o n ie w a ż n ie  w szyscy 
m ogą z a ła tw ia ć  s p ra w y  a k u ra t  w  
sobo ty , a w  pozosta łe  d n i n ie  
w szyscy  też m a ją  m o ż liw o ś ć  z w o l­
n ić  sie z p ra c y , p o s tu lu le m y  zgod ­
n ie  z su g e s tia m i naszych  C z y te ln i­
k ó w . a b y  choc iaż  d w a  ra z y  w  t y ­
g o d n iu  b iu ro  p ó ź n ie j rozp o czyn a ło  
p racę  i  p ó ź n ie j ko ń c z y ło  u rzę d o w a ­
n ie . W  k o ń c u  p e łn i ono  przec ież u - 
s łu g i d la  o b y w a te li.  (b)

Będzie przystanek
108 OSÓB po d p isa ło  s ię  pod lis te m  

do W P K M  w n io s k u ją c y m  u m iesz­
czenie p rz y s ta n k ó w  a u to b u s o w y c h  
l i n i i  57 b l iż e j now e g o  p o w s ta ją c e ­
go w ła ś n ie  os ied la  na  W arszew ie .

W P K M  w c ze śn ie j ju ż  p o in fo rm o ­
w a ło  nas. że p rz y  o s ie d lu  w y b u ­
d o w ane  zostaną przez K B O -1  za to ­
k i  d la  a u to b u só w . W y k o n a w c a -z o ­
b o w ią z a ł sie p rz y s tą p ić  do  p ra c  w  
s ie rp n iu  b r . Po z b u d o w a n iu  z a to k  
i  o z n a k o w a n iu  p rz e jś c ia  d la  p ie ­
szych  W P K M  n ie z w ło c z n ie  u ru c h o ­
m i p rz y s ta n e k  p rz y  o s ie d lu . (b)

Ze „Sports-Touristem"

Nawet do Maroka...
G D Z IE  jeszcze m ożna w y je c h a ć  

na w a ka c je ?  O fe rta  k ra jo w a  ja k b y  
w ycze rp a n a  — zewsząd p ły n ą  g ło ­
sy -„m a m y  k o m p le t, b ra k  m ie js c ” , 
e tc . B iu ra  p o d ró ży  d y s p o n u ją  na ­
to m ia s t jeszcze w y ja z d a m i zag ra ­
n ic z n y m i. I  ta k  szczec ińsk i o d d z ia ł 
„S p o r ts -T o u r is tu ”  p ro p o n u je  u d z ia ł 
w  w y c ie c z k a c h  w y p o c z y n k o w y c h  do 
B u łg a r i i  (S łoneczny  B rzeg . A lb e n a . 
W arna , Sozopol, B a łc z ik )  — 2 ty g ., 
p o c iąg  lu b  sa m o lo t, ce n y  od  26 do 
40 ty s . z ł. D la  pos iadaczy  d e w iz  
(część o p ła t  w  z ło tó w k a c h ) sa in te ­
re su ją ce  p ro p o z y c je  w  m ies iącach  
w rz e s ie ń —p a ź d z ie rn ik : Is ta m b u ł. Ca 
la m o s  (G re c ja ), P a ry ż , L izb o n a ... 
Je s t też  J u g o s ła w ia . E g ip t i  M a ro ­
k o . P o n a d to  m ożna w y b ra ć  s ię  na 
2 im p re z y  sp o rto w e : M is trz o s tw a  
Ś w ia ta  na ż u ż lu  — G oe te b o rg  
30 V I I I  -  3 IX  (65 do l.+21  ty s . zł) 
o ra z  M S w  k a ra te  (H o la n d ia ) za 
250 d o i. i  7300 z ł.

Komunikat WPKM
W O BEC  zakończen ia  m o d e rn iz a c ji 

części a l.  W o jska  P o lsk ie g o . Od dziś 
u s ta lo n e  zo s ta ją  w spó lne  p rz y s ta n k i 
d la  a u to b u s ó w  l i n i i  n r  53, 60 i  67 
w  za toce  a u to b u s o w e j w  a l.  W o j­
ska  P o lsk ie g o  p rz y  u l.  H a n k i Sa­
w ic k ie j.  Jednocześn ie  l ik w id u je  się 
p rz y s ta n k i l i n i i  n r  53 i  60 na u l.  
Z a le w sk ie g o  p rz y  W o jska  P o ls k ie ­
go. g d yż  u t ru d g ia ja  o ne  ru c h  na  
zm o d e rn iz o w a n y c h  s k rz y ż o w a n ia c h .

H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O BO TĘ czyn n e  będą w  godz. 
od 7 do 13 s k le p y  ogó ln o sp o żyw ­
cze. n a b ia ło w e  i  p ie k a rn ic z e  p rz y  — 
a l. W y z w o le n ia  6. S tru g a  — „H e ­
l io s ” , K rz e m ie n n e j 11 1 48. P rz o ­
d o w n ik ó w  P ra c y . K rz y w o u s te g o  15.

c z y ń s k le ^ B a ^ ^ łó p s k iS i "  W y s z y ń - i^śc? H a n d lo ' v y  p rz y  a l- N l6 p ° i le 5 '  S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie czyn n e  

D u n ik o w s fc g o  N i e S S S *  S :  — ^ y g n ą c y i n y  PSS „S p o łe m ’

informator?
t r u m ”  i  „C e p e lii”  ( w ‘ B ra m ie "  P o r­
to w e j) . s k le p ó w  p rz e m y s ło w y c h  „P e -

W  n ie d z ie lę  czynne  D e lik a te s y  p rz y  
a l.  W y z w o le n ia  6 od g. 9 do 13 
i  W o jska . P o ls k ie g o  52 od  13 do 17, 
C u k ie rn ie  p ry w a tn e  w  godz. od 10 
do 18.

K io s k i „R u c h u ”  czyn n e  od 6 do 
20 poza je d n o o s o b o w y m i, k tó re  
czyn n e  będą do godz. 16 i  17.

P O C Z T A

W  S O BO TĘ c z y n n y  będzie  ca łą
K ra s iń s k ie g o .*  P o w s ta ń c ó w  W lk p 7  ^ aro^ ^ j , 47 ^ e x u ’ ’  ~1 K o n s y g n a c y jn e g o * W P H W  dobę te le g ra f  i  te le fo n  p rz y  a l!
K o m u n y  P a ry s k ie j Ś w ia to w id a  R o - 10 do 1J * , ^ k le p y  p rz y  u l * Ś w ie rcze w sk ie g o  1. k tó re  N ie p o d le g ło ś c i 41 o raz  Szczecin 30
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